


P ow in ien icm  zacząć ód  toalet. O n ow e j
lin ji, o tem, że za p ow iad a ją  panow an ie  
c ze rw on ego  kolo ru  w  n a jro zm a itszych  od ­
cien iach , ale... d la  k ogo  w łaśc iw ie  k ob ie ty  
się ub iera ją? C zy d la m ężczyzn ?

W ię c ?  A  no chyba ub iera ją  się d la  p r z y ­
jac ió łek . Z resztą  n ie to  jes t w ażne, le cz  to, 
ja k ie  w rażen ie  rob i całość. 1 w łaśn ie  a p ro ­
pos ca łości m uszę don ieść, że  rew o iu c jo - 
nujące w ieśc i d och odzą  zza  oceanu : p rze ­
ży ł się ju ż  sex appea l, a hasłem  dn ia ma 
być (ażj do o d w o ła n ia ) G lam ourous G irl. 
T ru d n o  to przetłum aczyć, ma to  oznaczać 
coś b a rd ze j natura lnego, coś ja k  w ied eń ­
skie „D as siisse M ad e i" , lub nasze s w o j­
sk ie „c za ru jąca  d z ie w c zyn a 1*. —  W a rto  
p rzyp om n ieć , że M arlena  w ró c iła  do E u ­
ropy, gd yż  p opu larn ość je j  Spadła w  USA, 
w id oczn ie  w  zw iązku  z tym  n ow ym  k ie ­
runkiem , na 50-te m iejsce. —  W o g ó le  p o ­
w o li w szystk ie  p ow o jen n e  p om ysły  odch o ­
d zą  do  lam usa p rze jśc io w ych  kaprysów . 
T ak iem  p ierw szem  hasłem  b y ła  zm iana w  
m a low an iu  ust.

S rogi nakaz polecał, pod  karą zaco fań - 
stwa, rysow ać  w a rg i w  sztyw n y  łuk z d w o ­
ma p agó rk am i w  środku. P a rę  lat temu 
rów n ie  s tan ow czo  kazan o za rzu cić  ten r y ­
sunek i p ow ró co n o  do  ła god n e j l in ji n a ­
tu ra lnego  zarysu  ust. P o tem  p rzyszła  k o ­
le j  na za rzu cen ie  „ l in j i " .  N a  m argines ie  
te j w iadom ości podam , że jak iś  am erykań ­
ski m anager u rząd z ił n iedaw n o  rew ję , w  
k tó re j w ys tęp o w a ły  g ir la sk i 80 kg. —  R ó w ­
n ież na w ym arc iu  są ja sk raw o  lak ie row an e  
paznokcie . Skąd ta osta tn ia  m oda się w z ię ­
ła? Z  A m ery k i o czyw iśc ie . Służba jest tam  
b ard zo  d ro ga  i  w iększość pań  sam a p ro ­
w a d z i gospodarstw o. M im o u żyw an ia  gu ­
m ow ych  rękaw iczek  —  10 ct para  —  p az­
n okc ie  jedn ak  n iszczą się p rzy  tem  i, 
w  tym  k łop oc ie , pan ie dom u zn a la z ły  ra ­
tunek w  lak ie row an iu  paznokci, z  początku  
dyskretn ie , a potem  coraz ja sk raw ie j. Na 
szczęśc ie  n a jb a rd z ie j ap od yk tyczn y  d yk ta ­
tor M O D A  w yp o w ie d z ia ła  ju ż swe veto.

Zabaw ne są czasem  m ody, p ow sta jące  
z n ieporozu m ien ia . Jedno p ism o n iem iec­
k ie  na P r im a  A p rilis , p om ięd zy  innem i 
żartam i, w y ry so w a ło  g łó w k i kob iece  z 2
m a lu tk iem i kapelu szam i po  bokach  g łow y , 
p od a ją c  to  ja k o  ostatni k rzyk  m ody. P o ­
m ysł ten  w z ię to  w  A n g lji p ow a żn ie  i p rzez 
k ró tk i czas A n g ie lk i n os iły  po  2 kapelusze 
na g łów k ach !

R o też p om ysłów  n ie b rak u je ! W  P a ry ­
żu w eszła  w  m od ę  a rch eo lo g ja  w  dość o- 
ry g in a ln e j fo rm ie . O to  pani dom u fo to g ra ­
fu je  część sw ego  aktu w  p oz ie  ja k  n a jb a r­
d z ie j k lasyczn ej. N a  te jże  k liszy  fo to g ra ­
fu je  s ię następnie s tary p op ękan y  m ur —  
p rze z  p o łączen ie  obu tych  zd ję ć  o trzym u je  
s ię ja k b y  Stary, con a jm n ie j p om pejań sk i 
fresk . M uszę p rzyznać, że to  nader in te re ­
su jąco  w yg ląd a .

Z w y k le  p isze się o oryg in a łach  m ęskich. 
B y w a ją  i kob iece . Jeden taki n iedaw n o  

um arł —  b y ła  to 
mrs. B row n . T y p  
n ad zw ycza jn y  .w  
sw e j żyw otn ośc i! 
Jako m łodziu tka 
pan ienka —  M o lly  
T o b in  —  w ych odz i 
za poszu k iw acza  

z ło ta  Johnny B ro ­
wna. Z począ tku  
b ieda aż p iszczy. 
W k ró tc e  jedn ak  
Johnny zn a jd u je  
zło to , sp rzed a je  
po le  za paręset ty-

E  M E L E
EWY.

sięcy d o la rów  i da je  je  żon ie  do p rze ch o w a ­
nia. Sam id zie  „o b la ć 11 godn ie  -ten uśm iech 
szczęścia i c zyn i to tak  dok ładn ie , że nad 
ranem  B row na p rzyn oszą  p ian iusieńsk iego 
do dom u, k ładąc do łóżeczk a  i, by  go  ogrzać, 
palą w  piecu. Nad ranem  zrozp a czo ­
na M o lly  donosi m ężu lkow i, że w 
piecu schow a ła  d o la ry  i że te o c zy ­
w iśc ie  poszły  z dym em . Johnny sta je  na 
w ysokośc i zadan ia  i pociesza  ją  c on a j­
m n iej, ja k  W o ło d y jo w s k i:  —  N ic  to, M o l­
ly  —  zn a jdę  d rugie  p o le ! 1, com m e de rai- 
son —  . rzeczyw iśc ie  zn a jdu je . Rob i się 
z n iego  w ie lk i in iljon er. M o lly  i Johnny 
b aw ią  się szeroko, budu ją  w illę  z pod łogą , 
w y ło żon ą  srebrnem i do la ram i, a le  p on ie ­
w aż dob re  tow a rzys tw o  n ie chce s ię do 
nich przekonać, M o lly  je d z ie  do Europy. 
T am  nab iera polo ru , uczy się k ilku  ję z y ­
k ów  i w raca do  sw ego  B row na  ju ż ja k o  
dam a. N ied łu go  zn ó w  niesie ją  w  św iat, 
a John, k tó ry  zaw sze ją  kocha, ty lk o  je ­
dno zlecen ie  d a je  j e j  na d rogę : „N ie  za p o ­
m in a j o m ym  b an ku "! M olly , m ięd zy  in ­
nym i, je d z ie  „T ita n ik ie m " podczas jego 
ostatn ie j d rogi. P o  najechan iu  na gó rę  lo ­
dow ą, ra tu je  sam a k ob ie ty  i d zieci i, ja k o  
ostatnia, w siada  do łod z i ra tun kow ej. —

Z rew o lw erem  w ręku p od trzym u je  ducha 
m aryn arzy , w reszc ie  sam a w ios łu je  w  m ie j­
sce n a jb a rd z ie j zm ęczon ego . Z osta je  u ra­
tow aną. P rzech o d z i m asę p rzygód  na obu 
półku lach , p oża r hotelu, w o jn ę  św iatow ą, 
w> k tó re j b ie rze  udzia ł i t. d., by w reszcie, 
syta s ław y i p rzygód , um rzeć.

M ucius Scaevo la  p rzeszed ł do  h is lo r ji, 
zresztą  słusznie, a le  m o jem  zdan iem , zn acz­
n ie w ię c e j zasługu je na to  ta, o k tó re j m a­
ło  k to  w ie : H rab in a  de F leydcan . W  1393 r. 
k ró l francusk i ob lega ł je j  zam ek. D zie lna  
za łoga  b ron iła  się b a rd zo  d ługo i to  tak 
długo, że k ró l zapa ła ł srogim  gn iew em  i 
postan ow ił ca łą  za ło gę  w yc ią ć  w  pień. —  
H rab ina , d ow ied z ia w szy  się o tem , obc ię ła  
sob ie rękę, podeszła do k ró la , podała mu 
ją  ze s łow am i: „ Z a d o w o lili j się tą k rw ią  —  
daru j ży c ie  in n ym !11. K ró l, w zru szon y  o f ia ­
rą n a jp ięk n ie js ze j w ów czas  k ob ie ty  F ra n ­
c ji, d a row a ł ży c ie  m ieszkańcom  zam ku.

Z w spółczesnych  k ob ie t odd a łb ym  pa lm ę 
p ierw szeństw a te j m łod e j Japonce, k tóra  
pow in na p erso n ifik o w a ć  m iłość  o jc zy zn y  
po w szystk ie  czasy. P ew n a  m łoda  para w  
J ap on ji p ob ra ła  się tuż p rzed  w ybuchem  
w o jn y  japoń sk o -ch iń sk ie j. N o w o żen ie c  m u­
s ia ł w y ru szyć  na fron t, a m łodz iu tka  ż o ­
na, b y  mu n ie  utrudn iać w y ja zd u  i by 
w  polu  m ó g ł m yśleć ty lk o  o o jc zy źn ie  i 
śm ierci d la  n ie j, (p op e łn iła  sam obójstw o. 
C zyż n ie jest to  s zczytne !?  T ak iem u  n aro ­
d ow i m ożn a w ie le  w ybaczyć.

O iinnym c iek a w ym  w ypadku  donoszą 
gazety  z USA. P ań stw o  S tock in ger p ob ra li 
się w  1922 r. Zaraz po paru m iesiącach  ro z ­
w ied li s ię. Jak dotąd , nic szczegó lnego , 
zd a rza  się to w  n a jlepszych  rodzinach . 
A le  —  co ju ż  jes t rzadszem  —  w k ró tce  
zn ó w  zeszli się, by polem  —  sukcesyw ­
n ie  —  (i ra zy  ro zw o d z ić  się i zn ów  godzić.

Gdy jedn ak  po  raz s iódm y zam eldow a li 
u kad iego , tenże grubo, z iry tow an y , w  
p rosił ich za d rzw i i zagroz ił, że jak  jesz 
cze raz mu się pokażą  na oczy, lo  ich ka­
że zam knąć w  dom u w arja tów .

M ów ią , że  rom antyzm  zn ik ł na 
P roszę  m i coś podobn ego  po  ’*  
bu jn ie jszych  czasów  trubade 
w ystaw y , u rząd zan ej w  1940 
cisco zam yś la  w yb ru kow ać  
kam ien iam i, bo... będą one 
d za ją cy  re flek s  na tw arze

H óh er gehts n im m er! —  
m ieć.

A p ropos  k ob iecośc i: star 
by k o lo r  sukni dostosow yw  
oczu. D obrze , a le  takby się , rf?raz. 
n aod w ró t! I ow szem , n ic temu n ie sto. 
p rzeszkodzie , bo z N iem iec  lonoszą o w y ­
rabianiu  tam że c ien iu tk ich  szalek ze szkła, 
d ow o ln ie  zaba rw ion ego , k tó re  m ożna w ło ­
żyć  pod  p ow iek ę , na ga łkę oczną i w  ten 
sposób —  w  pew nych  gran icach  —  zm ie ­
nić sob ie ich barw ę. P om ys ł ten podobny 
jest do  d aw n ie jszego  a m a jącego  na celu 
zrob ien ie  oku la rów  n iew idoczn em i. O to ta­
kie, a le bezbarw n e, o d p o w ied n io  s z lifo w a ­
ne, szk ła  p rop on ow an o  ju ż dość daw no za ­
m iast szk ie ł, noszonych  nazew ną lrz.

C zaru jącą  h is to ry jk ę  w ie lk om ie jsk ą  po­
da ją  w ęg ie rsk ie  gazety. W  budapeszteńskim  
tram w aju  n ieu w ażn ym  ruchem  bucika, ro z ; 
dar! jak iś  m łody  c z łow iek  pończoszkę sw ej 
sąsiadce. T a  podn ios ła  gw ałt i zaż . la ła  o d ­
szkodow an ia . —  I u -'szem  — r/.e< -mtn_
clzian —  p łace  a le  i w ym agam . ' 
d zie  łaskaw ę natychm iast zd ją ć  pończo,.. 
i oddać m i je . P an ien ka zaw aha ła  s ię , i  od 
m ów iła  zd jęcia , natom iast up iera ła  się p i , 
odskodow an iu . Spraw a opa rła  się o  są ' 
sędzia  p rzy zn a ł dow cipnem u  rację . R: 
n ierada, d z iew eczk a  m usiała zd jąć  pońc; 
chy  —  cop ra w d a  pod op iek u ń czem (? ) 
k iem  sęd z iego  i w ydać  je  am ato row i or 
g in a ln ych  pom ysłów .

N ie  zd a je m y  sob ie spraw y, jal,<ej ■ 
musi d ok on ać  tancerka w  czasie w ystępów . 
Pa rtn er angic lsK ie j la n ce fjii Pat In g a m  
zm ie rzy ł p edom etrem  ilość k rok ów , w y k o ­
n yw an ych  p rzez n ią w  c io s ie  jed n ego  p rzed ­
staw ien ia . W y p a d ło  z lego  ob liczen ia , te  
w  jc iągu  sw ych  5 -letn ich  w ystępów , łJat 
p rze tań czy ła  80,000 km  —  d w a  ra zy  obw ód  
z iem i! Z a im pon ow a ło  to je j  d y rek to rów  
i w  uznaniu czynu, p rzyzn a ł je j  d łuższ 
u rlop  o raz p od w yżk ę  gaży.

M ało k to  w ic , że do 1681 r. w  b a le tie  
w ystęp ow a li ty lk o  m ężczyźn i. D o p ie ro  L u lly  
i Beaucham ps za in ic jo w a li w  operze  p a ry ­
sk ie j w ystęp y  kob iet. U w iec zn ijm y  ich  na­
zw iska : Pesant, Carre, L ec le rc  i L a fon ta in e .

Za n a jb a rd z ie j ta jem n ic zy  uśm iech  k o ­
b iecy  uchodzi uśm iech  M ony L izy . Tak , 
a le  c zy  aby n apew n o w iszą cy  w  L o u vrze  
p ortre t jes t au ten tyczny? D y rek c ja  tw ie r  
dzi, że  lak, lecz  po ukradzen iu  obrazu 
p rzez  Peru gg ia , w ie lu  ma pow ażne  w ą tp li­
w ości. N a  ich  poparc ie  m ożna p rzyp o m ­
nieć, że  m ark iz  V a lfr ia r in o  p rzed  śm iercią , 
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la |mmbard, karm i tortem  (przed chw ilą 
otrzym anym  od w ie lb ic ie la ) swego partnera 
Fred Mc M urray‘a!

Zm ęczeni ak torzy w ychodzą zaczerpnąć 
św ieżego pow ietrza  i  w tedy Ray M illand 
fo togra fu je  swą „le icą " kolegów  z film u: 
..Droga w  N ieznane".

Po p rzerw ie  znów  nakręcanie film u. P ie ­
k ielne gorąco, czego się nie tkniesz, parzy! 
M eble z drzewa, marmur, m imo, że jup ite­
ry  zaraz gasną po nakręceniu, są rozgrzane. 
Artystom  pot spływa z tw arzy, szm inka się 
rozpuszcza. Na straży czuwa charakteryza- 
tor, by napraw ić usterki, c iągle k rąży  z pu­
drem  i lusterkiem.

Pisze się często o h isterji gw iazd, ale 
czyż m ożna się temu dziw ić? Nieustanne 
napięcie n erw ów ,' V ic iąż liw a  praoa-walka,,. 

aby okazać się najlepszą, nie dać się p rze­
ścignąć —  to  uspraw ied liw ia  —  coko lw iek  —  
kaprysy artystów . Na tem  tle trzeba podzi­
w iać pogodę i hum or n iezrównanej naszej 
artystk i M ieczysław y Ćw iklińskiej, która 
m im o w ytężon ej pracy na scenie i w  film ie  
(p. Ćw iklińska nagrywa często po przedsta­
w ien iu  teatralnem , w  nocy), zawsze jest 
wesołą i chętną do pracy. D op iero  w  swem 
w y ją tkow o  pięknem  i zacisznem  m ieszkan­
ku zna jdu je krótkotrw a łe  odprężen ie i na­
biera dalszej podn iety do n ow ej pracy.

A ju tro? Znów  atelier od wczesnego 
ranka...

Na zakończenie: Jak przedstaw ia się stro­
na finansowa film u? W eźm y  za przyk ład  
budżet „dużego film u " pt. „8 żona S inobro­
dego " z G. Cooperem  i Cl. Colbert, w yp ro ­
dukow anego kosztem  1,000.000 dolarów . —  
Z tego: 50%  pochłania gaża artystów  i re ­
żysera, 20%  św iatło  i taśma, 5 %  scenarjusz, 
10o,.j p raw a k om ed ji Al. Savoir, 10o/0 ro ­

bocizna i laboratorjum , 5 %  reklama.

Krystyna Dienstl-Kaczyńska.

kłych. Do tych ostatnich tw arz —  pokryw a 
się jednostajnego koloru  szm inką (broń B o ­
że, ty lko  żadnych ru m ieńców !). Ucharaktery- 
zow ani artyści w yg ląda ją  na bardzo „o p a lo ­
nych". P rzy  ciem nej szm ince p ięknie kon tra­
stują oczy. Usta są pociągnięte rów n ież c iem ­
ną szm inką —  w iśn iową. N a jp ierw  twarz 
smaruje się tłuszczem, a późn ie j szminką. 
Na zakończenie popraw ia  się b rw i, gw iazda 
rodzaju żeńskiego nalepia rzęsy. Rzut oka 
w  lusterko. Uśmiech. Ca va!

A  suknia? Te, k tóre  w yda ją  się białem i, 
praw ie nigdy takiem i nie są, lecz różow e lub

N a  p r a w o :  Wesołe intermezzo w atelier fil- 
mowem: Carola Lombard częstuje, zresztą nieco 
gwałtownie, swego kolegę Freda Mc. Murray‘a 

ciastkami.

P o n i ż e j :  Oto jak nakręca się sceny, napeł­
niające widzów grozą: Fragment filmu „Kor- 

sarz“ , reżyserji Cecil B. de Mille.

Z° w ’ ?dyz tńałe rzucają zbyt ostre refleksy.
filmie kolorowym sprawa się jeszcze 

" 1 C‘cej komplikuje.

ubie**'- aktorka Jesl szczupła należy ją 
Prac *ntensywne barw y, jak : czerwony, 

- - - - o w y ,  lila, brązow y, gdyż te ko- 
zbv| 'Ty^ ai ą s'ę na p ierw szy  plan. Jeśli jest 
narz *‘ 8a należy ubierać ją  w  k o lo ry  nie- 
i-r, neające sję) j ^ .  n iebieski, jasn o-fijo ł-

P ier JaSno‘ z ie l°ny- 
w lii WSZym’ k tóry  zauw aży ł te różnice 
ekspe^*6 , o row yn> był M organ Pandelford ,

" iu  fH m „0 tn8raf'*i k o lo ro w e i Przy nakręca­
l i  p „  - ”  roga w  n ieznane". Eksperym en-

próbnvcl " yk aza ły ’ P r z y  Pom ocy zdjęć
snw 1Z ^n dzen ia  uzyskane przy zasto-
sze»?niiU ko*o rń " ’ m ożna w yzyskać przy wy- 
7i . eniu nie ty lko  całej sy lw etk i, aie np.

Gd S ,er° k ich ram io“  lub b ioder, 

brana ;’®,?'iazda ‘‘ Jest i uz „zrob ion ą " i u- 
gów  śe • ro ze*Jran*t, za leżn ie od w ym o­
w a  n | ! ! « rJD 2a’ rozlega się głos reżysera: 
d zie s: ' wyjaśnien iu , jak ą  scenę bę-
w s z  £  nagrywało, ostatnie spo jrzen ie : czy

Pomocnik Wr ^ ° rZą<JkU’ Za,)alai ą s i«  jup itery, 
wanio . , i zysera wysuwa do s fo togra fo- 
stenuia 3- CZ 2 k o le jn ym  numerem  na- 
ue sce sceny (num eruje się poszczegól-
cv  n r? '' ’ c°lem  ułatw ien ia późn ie jsze j pra- 
z d ie c i/  w ntaŻU tilm u ). R ozpoczyna ją  się 
abv ncł ,re 2 reguły trzeba pow tarzać, 
w e llp  " SZe<" wreszcie  głos reżysera : „V e ry

o.,:,? 'vyczerPUjącej pracy zbliża się uprą- 
rei arf zilla odpoczynku, podczas któ-
oehład • ‘ U<lai ą się do kantyny, by wypić 
t-hładzający napój. P rzy  jednym stole sia-

Ray Milland foto­
grafu je w przerwie 

Oskara Homolkę 
i Lloyda Nolana.

N a  p r a w o :  Mar­
lena Dietrich w „rę­
kach" kinooperato­

rów.

da ż o ł n i e r z  
rzym ski obok 
w y tw orn e j da­
my, w  rok ok o ­
wym  stroju. —  
N ieco  dalej pan 
w e fraku, dalej 
dziewczyna w ie j­
ska. M ożna też 
zauważyć, jak... 
usiadłszy wprost 
na pod łodze ia- 
snowłosa Caro-



C h ro n ię  s k o r ą !

Skóra czerwona, szorstka i po­
pękana -  oto dowód, że jest 
ona mało odporna, czyli słaba. 
Trzeba zatem wzmocnić jq i to 
kremem NI VEA.
NIVEA bowiem zawiera Euceryt, 
wnika w głqb skóry, odżywia jq 
i wzmacnia, potęgujqc w ten spo­
sób jej odporność. Skóra, pie­
lęgnowana regularnie kremem 
NI V E A  będzie się zawsze wy­
różniała młodzieńczq świeżościq 
i jędrnościq -  nawet podczas 
słoty i mrozu.
Tylko w znanych o ryg ina lnych  opakow aniach  

po conlo  od  z ł 0 ,4 0  do  2 ,6 0  

y E t  E C O  Spółka Akerlna *  Poznaniu

Sowa i jego  żona patrzy li na matą parę jak- 
gdyi>y z pcwnem  zdum ieniem . .Czuliśmy się 
tak —  pisze Szara Sowa —  jak  gdybyśm y 
złow ili dwa białe słonie i nie w iedzie li, co 
z mmi począć. A naturalnie nie przyszło  nam 
na myśl ani na chw ilę, że icli w ejście  w na­
sz*' ż jc ie  odegra tak w ielką ro lę ".

Małe bobry stały się rzeczyw iście  punk­
tem zw rotnym  w życiu  Szarej Sowy. K ar­
m ione m lekiem  kondensowanem  z puszki, 
szybko p rzyw iąza ły  się do swych op ieku­
nów. Tak ostrożne i b o ja ź liw e  zw ierzę, ja- 

1,1 jest bóbr, okaza ło  się idea lnym  wprost 
nialerjalem  do osw ojen ia. Pom iędzy  cz ło ­
wiekiem  a zw ierzęciem  zrodziła  się w ielka 
Przyjaźń, oparła na dużem  zaufaniu. P od ra ­
ża ją c e  bobry b iegały za swym i opiekunam i 
jnk najw iern ie jsze pieski, a zn ikając n ie­
kiedy na k ilkadziesiąt godzin  dla w ędrów k i 
P °  je z io rze  i oko licy , w racały, ciesząc sic 
* dając do zrozum ien ia swą w ielką radość 
z Powodu powrotu. W yczu w a ły  potrzebę 
Pieszczot ze strony swych ludzkich przyja- 
( '° t  i upom inały się o n ieusław icznie.

Juz daw n iej Szara Sowa by ł przeciwni- 
iem m asowego tępienia bobrów , pochodziło
0 jednak ze w zg lędów  czysto ekonom icz­

n i ch. W id z ia ł zn ikanie tego zw ierzęcia  zw la 
szc^a ’ gdy w  jedn e j ze swych w ędrów ek  
z ntario do Quebeeu na przestrzen i 4500

m ni,potkał za ledw ie  w  dwunastu miej- 
«? ' '^a_dy bobrów , a by ły  to obszary mo- 
?pCe vvy^yw 'e  dziesiątk i tysięcy bobrów .

lecnie inaczej zaczął na nie patrzeć. Te 
zw ierzęta p rzeżyw a ły  uczucia i p otra fiły  je 

yrazać: um iały poprostu m ówić, w iedzia ły ,
1 o to jest p rzyw iązan ie, szczęście, czy sainol- 
nn.sć i smutek z d rug ie j strony. Tacy  m ali
ui zte! Szarej Sowie p rzypom n iały  się mlo- 
*  lata, spędzone w śród Indjan. k tórzy  ta 
lem poszanowaniem  otaczali bobry, nazy- 
ając je  nawet „bob rzym  ludk iem ", „m ały- 

ni lud janam i", czy „gada tliw ym i braćm i' 
o ia z  głęb ie j zaczął odczuwać dawny traper, 
° ry  sam w ie le  bobrów  m iał na sumieniu, 

uegodziwość łow ien ia  tych zw ierząt. Szcze- 
j  l’ le n iegodziw em  b yło  w prow adzen ie  pu- 

tan ń sPr<‘ * y ,’ ow c j ’ ran iącej c iężko  schwy- 
' u g °  bobra i skazu jącej go na śmierć 

Postawie w iszącej.
e wszystkie rozm yślan ia spraw iły, że bo 

y Przestały w ydaw ać się Sazrej Sowie le- 

do t '" 111 lllPeln ludzkim , zaczął natom iast 
sz(''zvZ°^ il(' W n‘c*1 w spółm ieszkańców  pn-

Bobry rów n ież kochały puszczę i w alczy- 
y o nią; puszcza była ich ojczyzną . Przez

całe swe życie zw iązany z puszczą i je j  ż y ­
ciem  poczuł się nagle Grey O w i jakgdyby to­
warzyszem  broni m ałych bobrów  i dalsze 
w spółdziałan ie z ich prześladow cam i w yd a ­
w ało  mu się jakgdyby zdradą. Zabijan ie łych 
zw ierząt sła ło się d la Szarej Sowy n iem oż­
liw ością  Przeciw n ie, postanow ił ująć się za 
ginącem  zw ierzęciem . „W yd a łem  się sobie 
samemu —  pisze Szara Sowa —  w „P iegrzy - 
mach puszczy" —  renegatem, k tóry pomaga 
n iep rzy jac ie low i w tępieniu bezbrounych 
rodaków . Zrozum iałem , że o w ie le  słuszniej 
postąpię, je że li dążyć będę do stałego pokoju  
m iędzy w szystk im i stałym i m ieszkańcam i 
puszczy i połączę sw ój los z ich losem  we 
w spólnej walce z n iegodziw ym  przeciw n i­
kiem , uciekającym  się do tak nikczemnych 
metod walk i. W  dotychczasow ym  sianie 
rzeczy w yczuw ałem  coś g łęboko niesłuszne­
go i n iespraw ied liw ego".

Potom ek ginącej rasy ludzk ie j o in d y j­
sk ie j k rw i p łynącej w  żyłach —  posiadał 
gorące serce. Działa lność swą rozpoczął od 
skrom nych odczy tów  w  małych osiedlach 
i od n iew ielk ich  artykułów . Bezpośredniość 
i g łębokie odczucie z jak iem  ten człow iek  
lak n ierozerw aln ie zw iązany z puszczą u j­
m ow ał swe tematy, zaczęły w yw o ływ ać  có ­
ra  w iększe wrażenie. W  niedługim  czasie 
Szara Sowa p rzy ją ł p ropozyc ję  angielskiego 
w ydaw cy i pisze książkę, k tóra  otw iera mu 
drogę do da lszej działalności literack iej 
i rozgłosu. Sam nie oddala się od ukochanej 
puszczy, lecz zam ieszku je zdała od osiedli 
ludzkich, by móc obserwować życie  swych 
ulubionych współbraci, k tórzy  odczuw ają 
w nim kogoś b lisk iego  i darzą go pełnein 
swem zaufaniem . Z całej Kanady zaczynają 
zjeżdżać się p rzyrodn icy do czarodzieja- 
metysa, k tóry  w  nasze czasy przeniósł w iz ję  
W ie lk iego  P rzy jac ie la  zw ierząt z Assyżu. 
F ilm  z życia  bobrów , zd jęty  dzięk i w spół­
pracy Szarej Sowy i w yśw ietlany w  setkarh 
miast i m iasteczek, w  uniwersytetach i po 
szkołach, w yw o ła ł n iezm ierne w rażen ie. G i­
nące bobry puszczy kanadyjsk ie j i ich ża r li­
wy opiekun zw róc iły  na siebie uwagę całej 
Kanady.

Zagadnien iem  ochrony bobrów  za ją ł się 
w reszcie i rząd kanadyjski i w p row adził 
p rzepisy ochronne, aby bobrzy ludek za­
bezpieczyć przed prześladow aniem  cz łow ie ­
ka. Do służby tej pow ołano w  p ierw szym  
rzędzie  Szarą Sowę, bo nikt tak, jak  on, nie 
zna ta jn ików  puszczy kanadyjskiej.

Dr. K . M.

K Ą C I K

FILATELISTYCZNY
Prob lem  m iędzyn arodow ej w ym iany znacz­

ków  ju ż oddawna za jm u je  fila te listów  ca­
łego świata i p raw dopodobn ie ty lko  z tego 
powodu napotyka na trudności, że kupcy, 
k tórzy ży ją  ze sw ej pracy, po lega jącej na 
dostarczaniu egzem plarzy poszukiwanych 
przez zb ieraczy, utrudniają w ym ianę am a­
torom.

M ożna jednak znaleźć punkt w y jśc ia , b y ­
le ty lko  znalazł się ktoś energiczny i umiał 
wyszukać sobie odpow iedn ich  partnerów .
A w arto  naprawdę postarać się o to, bo o- 
becnie p rzy  ograniczen iach  dew izow ych  nie 
sposób uzupełnić sobie zb io ry  specjalne. 
P ryw a tn ie  nie można przecież znaleźć part­
nera, k tóry  dalby właśnie za polskie n o­
wości stare angielskie znaczki niestemplo- 
wane, a jeśli np. ktoś chce się pozbyć 
egzem plarza wartości nom inalnej 5 funtów , 
lo  gdzie  m oże znaleźć l. zw. „90-kę P o c z ­
ta Po lska ", by ją  dostać w e w ym ian ie?

Rzecz zupełnie zrozum iała, że transakcje 
rarytasam i o wartości około  stu zlo lych , 
muszą być przedsiębrane bardzo ostrożn ie, 
d latego też m ów m y raczej o sztukach p rze ­
ciętnych, k tóre dla’ nas m ają n iew ielką w ar­
tość, a zato w  Au slra lji cenione są na w a ­
gę pow iedzm y np. srebra.

Organizacja ow e j „S. 1. E. "I. (Societć In ­
ternationale d ‘echangistes de Tim bres-poste) 
przedstaw iać się pow inna następująco: 
W  Paryżu  np. istnieje kom itet główny, k tó ­
ry ty lko  re jestru je zgłoszenia organ izacji 
w poszczególnych krajach i przeprow adza 
kontrolę w  wizie jak ichko lw iek  nadużyć. 
Składki członkowskie, o m inim alnej w yso ­
kości zresztą, wynoszące jednak w  sum ie 
pokaźną kwotę, służyłyby na w ydaw an ie 
m iesięcznika, k tóry zaw ierałby adresy 
wszystkich f i l i j  w ie lk iego  zw iązku, zm iany 
dawnych adresów i ewentualnie płatne o g ło ­
szenia poszukujących w e w ym ian ie specja l­

ności.
D otychczasowe zw iązk i zb ieraczy nie da­

w ały żadnej gw arancji czy dany zeszycik  
będzie zw rócony w  stanie należytym  i czy 
za egzem plarze wybrane otrzym a w łaściciel 
odpow iedn ie sztuki we wym ian ie. P rzy  o f i ­
c ja lnej organ izac ji sprawa przedstaw ia łaby 
się bezporównania lep ie j, gdyż w tedy je ­
den oddzia ł zw iązku polsk iego np. w  B ie l­
sku, wysyłałby w ybór do oddziału  zw ią z ­
ku francuskiego w  L ille , tam zaś rewanżo- 
wanoby się odpow iedn ią  przesyłką. U zgod ­
nienie sald natrafia łoby rzecz prosta na lic z ­
ne łiudności, ale pon iew aż m y fila te liśc i p o ­
siadam y naszą własną walutę o szerszym  
zasięgu niż dolar czy funt, a m ianow icie 
m arkę M ich la i frank Yverta, w ięc obroty 
czynione tutaj dałoby się ła lw o  uzgodnić 
za leżn ie od porozum ien ia m iędzy kon tra­
hentami.

P rzy  jak ie jk o lw iek  m a lw ersacji ze słrony 
k ierow n ika  w ym iany jedn e j z f i l i j  „S. 1. 
E. T .“ , k tóre j dałoby się uniknąć przez w y ­
bieranie na lo  stanowisko ty lko  osób fin a n ­
sow o odpow iedzia lnych  —  musiałby w y ró w ­
nać za ległość zw iązek  zb ieraczy całego pań­
stwa.

Przypuszczam y, że Czyteln icy „A sa " za ­
interesu ją się naszym  pro jek tem  i chętnie 
zam ieścim y uwagi i pom ysły na ten temat.

P ro jek t w yże j podany naszkicowany zre ­
sztą ty lko  zgrubsza, jest dzis ia j ty lko  m rzon ­
ką, trudniejsze jednak  przedsięwzięcia zdo­
łali zrea lizow ać ludzie energiczni.

W itold Horaln.

*  *  *
ODPOWIEDZI REDAKCJI.
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N a  p r a w o :  
„Szara Sowa" 
ze swym oswo­
jonym bo­
brem, który 

towarzyszył 
mu w jego w y­
prawach po 
rzekach Kana­

dy.

f i  ednein z najbogatszy cli i na jpotężn ie j- 
\ J r  szych d om in jów  koron y  angie lsk ie j jest 

Kanada. Podstaw ę życia  gospodarczego  
K anady stanow iło  oddaw na ro ln ictw o, k tó­
re osiągnęło  w ysok i stopień ro zw o ju . Na c a ­
łym  św iecie  znana jest pszen ica kanadyj 
ska. k tóre j p rodu kcja  p rzek roczy ła  w  ostat­
nich latach 1/3 p rodu kc ji św ia tow e j. Dużą 
ro lę  od g ryw a  rów n ież gospodarka leśna 
i p rzem ysł d rzew ny. D zięk i w ie lk im  b ogac­
tw om  kopa ln ym  pow stał i ro zw in ą ł się du­
ży  przem ysł górn iczy .

O bok jedn ak  w ie lk ich  ośrod k ów  p rzem y ­
s łow ych  i now oczesnych  m iast z d rap acza ­
m i chm ur w iększość tego kraju  —  to m ało 
za ludn ione obszary —  tundry, p re r ji i lasów  
dziew iczych , znanych  ze  sw e j p iękności 
i p ierw otn ego  charakteru . K ażd y  rok  p rzy ­
nosi zm n ie jszan ie  się tych d ziew iczych  o b ­
szarów .

A  jedn ak  d a le j is tn ie ją  o lb rzym ie  puszcze 
leśne, c iągnące się setkam i k ilom etrów  z n ie­
tkn iętym  św iatem  roślinnym , stanow iące 
p raw dziw e  e ldo rado  dla m yś liw ego . N ie  m o ż­
na bow iem  zapom inać o tem, że obszar K a ­
nady, w ynoszący  o k o ło  10 m iljo n ó w  km 2, 
a w ięc  ty le  n iem al, ile  cała Europa, posiada 
ly lk o  10 m iljo n ó w  m ieszkańców .

N a jw ię ce j m oże  odczu ły napastliw ość c z ło ­
w ieka bobry, tak ściśle zw iązan e z p rzyrodą  
Kanady, że ich w izerun ek  w id n ie je  na em ­
blem atach tego k raju , jak  i na p ierw szym  
znaczku pocztow ym . T e  n iezw yk le  c iekaw e 
zw ierzę ta  odzn acza jące  się p raw dziw ą  in te­
ligencją , znakom ic ie  p o tra fiły  uchron ić się 
p rzed  w ie lom a n iep rzy jac ió łm i, ja c y  czyhać 
na n ie m ogli w  puszczy k an adyjsk ie j, a prze-j 
dew szystk iem  przed  n ied źw ied ziam i, w ilk a ­
m i, lisam i c zy  rosom akam i. Ż y ły  swem  w ła- 
snem życiem  i n ie w ch od z iły  n ikom u w  d ro ­
gę. W  rzekach i jez io rach , w  k tóre  tak  ob fi- 
tu je Kanada, ży ły  b ob ry  w  setkach tysięcy, 
tw orząc k o lon je  i budu jąc swe pom ysłow e 
dom ostw a, zw ane gonam i. Ci znakom ici 
c zw oron ożn i arch itekci i in żyn ie row ie  budo­
wali tam y i kanały, regu lu jące  poziom  w ód. 
W  żm udną swą p racę w k ład a ły  b ob ry  w ie le  
p rzem yślnośc i i ro zw ag i, ja k ie j nie sp o ty ­
ka się u innych  zw ierząt. Od w iek ów  obser­
w o w a li je  i p od z iw ia li ich pracę Ind jan ie, 
o tacza jąc  je  op ieką  i uw aża jąc  zab ic ie  bobra 
za zbrodn ię.

D la zdobycia  cennego fu tra  ro zp oczę ły  się 
jednak  p o iow atiia . Setki m yś liw ych  w y ­
ru szyły  w  od leg łe  lasy dla poszukiw ań 
k o lon ji b ob rów  i zak ładan ia  pułapek, zm u­
sza jąc do w sp óp racy  i Ind jan . N ie  zaznały 
teraz spoko ju  b iedne bobry, a ilość ich 
skórek, w yw ożon ych  rok roczn ie  do k ra jów  
E uropy dochodziła , a n ieraz p rzekraczała  
c y fr ę  pół m iljon a . B y ło  to za w ie le  naw et 
na bogatą  p rzy rod ę  K anady. B ob ry  k a n a d y j­
skie zaczęły  staw ać się rzadkością .

B ob ry  k an ad y jsk ie  zn a lazły  oca len ie 
w  n iedostępności znacznych  jeszcze  obsza­
ró w  leśnych, d op ie ro  ostatnie lata p rzyn io ­
s ły  ich och ronę ze strony dotychczasow ego  
na jw iększego  w roga  —  człow iek a . Z rozu m ia ­
no w reszcie, że d otych czasow y stan musi 
p rzyn ieść  w cześn ie j c zy  p óźn ie j zupełną 
zag ładę  tego  m ieszkańca rzek  i je z io r , po ­
dobn ie, jak  to stało się d aw n ie j w  w iększości 
k ra jó w  europejsk ich . N a jw iększym  p rzy ja  
c ie lem  „ludu  b ob rzego " i jed n ym  z in ic ja to ­
ró w  w z ięc ia  tego m ądrego  zw ierzęc ia  pod 
op iek ę  i och ronę stał się p rzed z iw n y  c z ło ­
w iek , k tó rego  p rzezw an ie  G rey O w i —  szara 
sow a —  rozeszło  się z n iedostępnej puszczy 
k an ad y jsk ie j i nie ty lk o  po ca łe j K anadzie 
i Stanach Z jedn oczon ych , lecz dotarło  ró ­
w n ież i do reszty  św iata.

In d jan k i ze szczepu Apalachów , a z o jca  
Szkota. P o za  k ró tk im  pobyłem  w  A n g lji ca­
łe  n iem al swe życ ie  spędził w śród  ukocha 
lie j p rzy rod y  A m eryk i północnej. Już od 
m łodych  lat Szara Sowa p rzebyw ał wśród 
Ind jan , p o lu jąc  z n im i i ucząc się od nich 
życ ia  w puszczy. O jc iec  je go  p racow a ł ja  
ko w yw iad ow ca  w  jed n ym  z fo r tó w  w  sta­
nie W yo m in g  pod w odzą  sław nego pu łko­
w n ika C od y ‘ego, znanego b ard zie j pod  na­
zw isk iem  B u ffa lo  B ill. B y ł to okres k rw a ­
w ych  w alk  z In d jan am i, k tórzy zacięc ie  b ro ­
n ili sw e j w o ln ośc i i p raw  do życia , m usieli 
jednak  ustąpić p rzed  w zrasta jącą  p rzew agą 
„b lad ych  tw a rzy ". B ezw zględność m etod sto­
sow ana w obec daw nych  m ieszkańców  puszcz 
i p re ry j północno-am erykańsk ich  sk łon iła  
o jca  G rey-O w l‘a do zrezygn ow an ia  ze służby.

M łodego  syna c iągn ie  głos puszczy. Czuje 
się on tu lep ie j niż w śród  cyw iliza c ji, z k tó ­
rą zetknął się, uczęszczając do szkół b ia­
łych. P rzys ta je  do in dy jsk iego  szczepu O jib - 
w a yó w  i zosta je  przez nich adop tow an y; 
stąd je g o  n azw isko  indy jsk ie, n iełatw e do 
zapam iętan ia : W a-S h a—Quon-Asin, tj. w ła ­
śnie Szara Sowa —  G rey O w i. P ozn a je  tu 
m łodą  ln d ja n k ę  Anahareo, k tóra staje się 
w ie rn ą  tow arzyską  je g o  życia . Razem  roz 
p oczyn a ją  n iekończącą się w ęd rów kę.

Grey Ow i k o le jn o  jest m yśliw ym -traperem , 
p rzew od n ik iem , leśn iczym , a nawet poszuki­
w aczem  srebra. D op ie ro  w ie lka  w o jn a  w y ­
ciąga go  z serca Kanady. P ow o ła n y  do 
s łu żby w o js k o w e j jed z ie  do F ran c ji, gdzie  
na fron c ie  zosta je  dw ukrotn ie  ranny, poezem  
d op ie ro  w r. 1917 w raca  do u lubionych  la ­
sów  sw e j o jczyzn y , za k tó rym i tak tęsknił.

W śród  łow ców  kan adyjsk ich  w yb ija  się 
na p ierw sze m iejsce i w  pogon i za zw ie ­
rzyn ą  i fu terkam i zapędza się na dalek ie  
w ęd rów k i w  O n tario  i Quebecu.

G rey O w i zaw sze przestrzega ł n iepisanych 
p raw  m yś liw ego  puszcz "kanadyjsk ich  o w ie ­
lo w ie k o w e j trad yc ji. T y lk o  w y ją tk o w o  c ię ż ­
k ie  w arunk i, zw iązan e  z w ie lk im  spadkiem  
cen skórek  spow od ow a ły , że musiał pew ne­
go  razu w yru szyć  na łow y  w iosenne, co  b y ­
ło  n ieraz n iezgodne z je g o  zasadam i, p on ie ­
w aż, jak  w iększość lepszych  m yśliw ych , 
uw aża ł p o low an ie  w  tej p orze  roku za o k ru t­
ne i s zk od liw e  d la zw ierzostanu .

P rzyp a d ek  zdarzy ł, że p łynąc po je z io rze  
i poszuku jąc jedn ego  z bobrów , którem u 
udało się w yn iknąć z pułapki, Grey O w i z o ­
baczy ł p łynącą parę m łodych  hobrzątek, 
w yda jących  ża łosne głosy. Podn ies ion ą  ju ż 
strzelbę, g o lo w ą  do  strzału opuścił i po 
k ró tk ie j chw ili namysłu zd ecyd ow a ł się d a ­
row ać  im  życ ia  i za jąć  się ich losem .

Schw ytane bobry z w ie lk ą  godnością spa­
cero w a ły  po łodzi. W yg lą d a ły  bardzo  za ­
baw n ie  z delikatnym  fu terk iem , gotem i 
ogon kam i i s iln ie ro zw in ią tem i ty lnem i od ­
nóżam i Razem  w a ży ły  n iecały  funt. Szara

Sztuczna tama, zbudowana przez bobry celem 
ochrony ich mieszkań przed zljyt silnym prądem 

rzeki.

Gdy przed  dw om a laty znany polsk i po­
d różn ik  i au tor p ięknych  książek  p rzyred - 
n iczych, A rkady  F ied le r, zw ied za ł Kanadę, 
natychm iast zetknął się z nazw iskiem  Sza­
re j S ow y i usłyszał w  M ontrealu, że jest to 
n iew ą tp liw ie  na jpopu larn ie jszy  au tor i n a j­
c iekaw szy  cz łow iek  w  K anadzie . K siążk i je ­
go, tehnące p ierw otn ym  oddechem  puszczy 
i pełne zapachu ży w ic y  prastarych  drzew , 
sta ły  się p raw dz iw ą  rew e lac ją  i zyska ły  o l­
b rzym ią  popularność. Gdy jedna z n a jp ięk ­
n iejszych  je g o  książek  „P ilg r im s  o f  the W ild "  
ukazała się p rzed  niespełna trzem a laty  na 
rynku księgarsk im  w  A n g lji, z takiem  spot­
kała się uznaniem , że jeszcze  tego sam ego 
roku ukazało  się dalszych  sześć je j  w y ­
dań. O statnio „P ie lg r z y m i pu szczy " Sza­
re j Sow y zn a leź li się i w  Polsce, da jąc  m oż­
ność polskiem u c zy te ln ik ow i poznan ia  b li­
że j p rzy rod y  z nad je z io r  kanadyjskich .

Szara Sowa u rodził się w r. 1888 z m atki

W  k o l e :  Dorosły b6br potrafi przegryźć 
swemi potężnemi szczękami mtode drzewko 

w przeciągu kilku minut.



Skóra czerwona, szorstka i po­
pękana — oto dowód, i e  jest 
ona mało odporna, czyli słaba. 
Trzeba zatem wzmocnić jq i to 
kremem NI V E A .
NIVEA bowiem zaw iera Euceryt, 
wnika w głqb skóry, odżywia jq 
i wzmacnia, potęgujqc w ten spo­
sób jej odporność. Skóra, pie­
lęgnowana regularnie kremem 
N I V E A  będzie się zawsze w y­
różniała młodzieńczq świeżościq 
i jędrnościq — nawet podczas 
słoty i mrozu.

Tylko w znanych o ry g in a ln ych  o pa ko w an ia ch  
po  c e n ie  o d  z ł 0 ,4 0  d o  2 ,6 0  

P E B E C O  Spółka Akcy|na w Pomoaiu

‘ “ * a ' j ' “g °  żona p a trzy li na m ałą  parę jak - 
8 >’’l>y z pew nem  zdum ien iem . .Czu liśm y się 
ak —. p isze Szara Sow a —  jak  gdyb yśm y 

z °w d i dwa b iałe słon ie i nie w ied zie li, co 
2 n ,n i* począć. A natura ln ie nie p rzysz ło  nam 
na m yśl ani na chw ilę , że  ich w e jśc ie  w  na- 
SZI* z>c io odegra  tak  w ie lk ą  ro lę  '.

la łe  b ob ry  stały się rzeczyw iśc ie  punk 
ern zw rotn ym  w  życiu  S zarej Sowy. Kar- 

m *e*4' em kondensow anem  z puszki,
lu f  t  p rz>’wis*za ly  s i1 do  sw ych  opieku- 

w. T ak  ostrożne i b o ja ź liw e  zw ierzę , ja- 
n ™  ^óbr, oka za ło  się idea lnym  w prost 

la ter ja łem  do osw o jen ia . P om ięd zy  czło- 
•e iem a zw ie rzęc iem  zrod z iła  się w ie lka  

st Z.JJazl1’ oparta  na dużem  zau fan iu . Pod ra - 
iakJ'lCC .ho.b ry  b iega ły  za sw ym i op iekunam i 
■ n a jw iern ie jsze  p ieski, a  zn ik a ją c  nie- 

Pq0< ^  ? a k ilkadzies ią t god zin  d la w ęd rów k i
• Jez,o rze  i o ko licy , w raca ły , c iesząc się 
 ̂ 1 a jąc  do zrozu m ien ia  swą w ie lk ą  radość 

tJ ’0 " 0« u pow rotu . W y c zu w a ły  potrzebę
ze strony sw ych  ludzk ich  p rzy ja - 

* upom inały się o n ieustaw iczn ie. 
k ici*'7 (b lw n ’ cj  Szara Sow a b y ł p rzeciw n i- 
to V  !n asow e8o tęp ien ia bob rów , poch odz iło  
nych * -Ze w zSlĘdów czysto  ekonom icz- 
szcza lf*z ' a* zn ikan ie  tego  zw ie rzęc ia  zw la  
z Ont- W ZŁ‘ sw ych  w ęd rów ek
km n 'r ,°  <* °  ^ ue^ ecu na p rzestrzen i 4500 
scach ' - r i ! kał za li*dw ie w  dwunastu m ie j­
s c e   ̂ 3- .Robrów, a b y ły  to obsza ry  mo- 
O liern ' yZyW ić dziesią tk i tysięcy  bobrów , 
zw ie r  lnacze-i za czą ł na nie patrzeć. T e  
W y ra *^ '3 p rzezy w a ty uczucia i p o tra fiły  je  
co  t o " ? :  Um ia,y P 0P r °s tu  m ów ić , w ied z ia ły , 
noś'. :*CSl *>rzy w ' iłz a nie, szczęście, c zy  sam ol- 
lud zie ' r i,h' k z d ru g ie j strony. T a c y  m a li 
t|0 j. ' za reJ Sow ie  p rzyp om n ia ły  się m lo- 
k ie n f 3 sP ^ z °n e  w śród  Ind jan . k tó rzy  ta 
V,,.,. .  Poszanow an iem  o ta cza li bobry , nazy- 
m i T a *  naw.et -b ob rzym  lu d k iem ", „m a ły  
Coraz' jai|'ai1? ' ’ c zy  „ga d a tliw y m i braćm i* 
k tó r i ^ ęo ie j zaczą ł odczu w ać daw n y traper, 
nieci? . S? rn b ob rów  m ia ł na sum ieniu,
sóln io  Zly ° ' ć łpw ien ia  tych zw ierzą t. Szcze- 
łanki n ,eS odziw em  b y ło  w p row a d zen ie  pu- 

tane-r,SPr?Żun° WCb ran illcej  c iężk o  sehwy-
*  Posti™ . o r a  i skazującej go na śm ierć 

Te W|szącej.
b rv e „ !VSZySt.k ' 1' ro zm yślan ia  sp raw iły , że  bo 

Si  y  w ydaw ać  się S azre j Sow ie  le- 
dostrzeo .l,pem  ludzk im , za czą ł natom iast 
szczv  W n ' ° b w sp ółm ieszkań ców  pn-

łv  rów n ie ż  koch ały  puszczę i w a lczy-
Uią; puszcza by ła  ich o jczyzn ą . P rzez

całe swe życ ie  zw ią zan y  z puszczą i je j  ż y ­
c iem  poczu ł się nagle Grey O w i jak gd yb y  to ­
w arzyszem  bron i m ałych  b ob rów  i dalsze 
w spółd zia łan ie  z ich p rześ ladow cam i w y d a ­
w a ło  mu się jak gd yb y  zdradą. Z ab ijan ie  tych 
zw ie rzą t sta ło  się d la  S za re j Sow y n iem oż­
liw ośc ią  P rzec iw n ie , postan ow ił u jąć się za 
g inąeem  zw ierzęc iem . „W y d a łe m  się sobie 
sam em u —  p isze Szara Sowa —  w  „P ie g r zy -  
m ach p u szczy " —  renegatem , k tó ry  pom aga 
n iep rzy ja c ie lo w i w  tęp ien iu  bezbronnych  
rod ak ów . Z rozum ia łem , że  o w ie le  słuszniej 
postąpię, je że li d ążyć  będę do  sta łego poko ju  
m ięd zy  w szystk im i s ta łym i m ieszkańcam i 
puszczy i p ołączę  sw ó j los z ich losem  we 
w sp ó ln e j w a lce  z n iegod z iw ym  p rzec iw n i­
k iem , uc ieka jącym  się do tak  n ikczem nych  
m etod  w a lk i. W  dotychczasow ym  stanie 
rzec zy  w yczu w a łem  coś g łęb oko  n iesłuszne­
go  i n iesp raw ied liw ego ".

P otom ek  g in ące j rasy lu d zk ie j o in d y j­
sk ie j k rw i p łyn ące j w  ży łach  —  posiadał 
gorące  serce. D zia ła lność  swą rozp oczą ł od 
skrom nych  od czy tów  w  m ałych  osied lach  
i od n iew ie lk ich  artyku łów . Bezpośredn iość 
i g łęb ok ie  odczu cie  z jak iem  ten człow iek  
tak n ierozerw a ln ie  zw ią zan y  z puszczą u j­
m ow a ł swe tem aty, za czę ły  w y w o ły w a ć  c ó ­
ra  w iększe  w rażen ie. W  n ied ługim  czasie 
Szara Sowa p rzy ją ł p ro p o zy c ję  an g ie lsk iego  
w yd a w cy  i p isze książkę, k tóra  o tw iera  mu 
d rogę  d o  d a lsze j d z ia ła ln ości lite ra ck ie j 
i rozgłosu . Sam nie oddala  się od ukochanej 
puszczy, lecz  zam ieszku je  zdała  od osied li 
ludzk ich , by  m óc obserw ow ać życ ie  swych  
u lubionych  w spółb rac i, k tó rzy  odczu w a ją  
w  nim  kogoś b lisk iego  i d arzą  go  pełnem  
swem  zau fan iem . Z ca łe j K an ad y  zaczyn a ją  
z je żd ża ć  się p rzy rod n icy  do  czarodzie ja- 
metysa, k tó ry  w  nasze czasy p rzen iós ł w iz ję  
W ie lk ie g o  P rzy ja c ie la  zw ie rzą t z Assyżu. 
F ilm  z ży c ia  bobrów , zd ję ty  d z ięk i w sp ó ł­
p racy S zarej Sow y i w yśw ie tla n y  w  setkach 
m iast i m iasteczek, w  un iw ersytetach  i po 
szkołach , w y w o ła ł n iezm iern e  w rażen ie . G i­
nące b ob ry  puszczy k an ad y jsk ie j i ich ż a r li­
w y  opiekun zw ró c iły  na sieb ie  uw agę ca łe j 
K anady.

Zagadn ien iem  och ron y  b ob rów  za ją ł się 
w reszc ie  i rząd  kan ady jsk i i w p ro w a d z ił 
p rzep isy  och ronne, aby b ob rzy  ludek  za ­
b ezp ieczyć  przed p rześ ladow an iem  c z ło w ie ­
ka. D o  służby te j p ow o ła n o  w  p ierw szym  
rzęd zie  Szarą Sowę, bo n ikt tak, jak  011, nie 
zna ta jn ików  puszczy kan ady jsk ie j.

D r. K . M.

K Ą C I K

P rob lem  m ięd zyn a ro d o w e j w ym ian y  zn a cz­
k ów  ju ż  oddaw na za jm u je  fila te lis tó w  ca­
łego św iata i p raw d op od ob n ie  ty lko  z tego 
pow odu  napotyka na trudności, że kupcy, 
k tó rzy  ży ją  ze sw e j p racy, p o le ga ją c e j na 
dostarczan iu  egzem p la rzy  p oszu k iw an ych  
przez zb ie raczy , u trudn ia ją  w ym ian ę  am a­
torom .

M ożna jedn ak  zn a leźć  punkt w y jśc ia , b y ­
le ty lk o  zn a la zł się ktoś en erg iczn y  i um iał 
w yszukać sob ie  odpow iedn ich  partnerów . 
A w a rto  nap raw dę postarać się o to, bo o- 
becn ie p rzy  ogran iczen iach  d ew izo w ych  n ie 
sposób uzupełn ić sob ie zb io ry  specja lne. 
P ryw a tn ie  n ie m ożna p rzec ież  zn a leźć  p a rt­
nera, k tó ry  da łby  w łaśn ie za po lsk ie  n o­
w ości stare ang ie lsk ie  zn aczk i n iestem plo- 
wane, a jeś li np. k toś chce się pozbyć  
egzem p larza  w artości n om in a ln e j 5 fu n tów , 
to gd zie  m oże zn a leźć  t. zw . „90-kę P o c z ­
ta P o lsk a ", by ją  dostać w e  w ym ian ie?

R zecz zu pełn ie  zrozum ia ła , że  transakcje 
ra rytasam i o w artości ok o ło  stu zło tych , 
muszą być p rzedsiębran e bard zo  ostrożn ie , 
d la tego  też m ów m y ra cze j o sztukach  p rze ­
ciętnych , k tóre  dla nas m a ją  n iew ie lk ą  w a r­
tość, a za to  w  A u stra lji cen ione są na w a ­
gę p ow ied zm y  np. srebra.

O rgan izac ja  o w e j „S . T. £. T ."  (S oc ie te  In ­
ternationa le d ‘echangistes de T im bres-poste ) 
p rzedstaw iać się pow inna następu jąco: 
W  P aryżu  np. istn ieje  kom itet g łów n y , k tó ­
ry ty lko  re jes tru je  zg łoszen ia  o rga n izac ji 
w  poszczegó lnych  k ra jach  i p rzep row ad za  
k on tro lę  w  razie  jak ich k o lw iek  nadużyć. 
Składki cz łon kow sk ie , o m in im a lne j w y s o ­
kości zresztą, w ynoszące  jedn ak  w  sum ie 
pokaźną kw otę, s łu ży łyb y  na w yd a w an ie  
m iesięczn ika, k tó ry  zaw ie ra łb y  ad resy  
w szystk ich  f i l i j  w ie lk iego  zw iązku , zm ian y  
daw nych  adresów  i ew entualn ie  p łatne o g ło ­
szenia poszuku jących  w e  w ym ian ie  sp ec ja l­
ności.

D otychczasow e zw ią zk i zb ieraczy  n ie d a ­
w a ły żadn ej gw aran c ji c zy  dan y zeszyc ik  
będzie  zw rócon y  w  stanie n a leżytym  i czy  
za egzem p larze  w ybran e  o trzym a w łaśc ic ie l 
odp ow iedn ie  sztuki w e  w ym ian ie . P r z y  o f i ­
c ja ln e j o rgan izac ji spraw a p rzeds taw ia łaby  
się b ezporów n an ia  lep ie j, gd yż  w ted y  je ­
den oddzia ł zw iązku  p o lsk iego  np. w  B ie l­
sku, w ysy ła łb y  w y b ó r  do  oddzia łu  zw ią z ­
ku francusk iego  w  L ille , tam  zaś rew anżo- 
w anoby się o dp ow iedn ią  p rzesy łką . U zgo d ­
n ien ie sald n a tra fia łoby  rzecz  prosta na l ic z ­
ne tiudności, a le  p on iew aż m y fila te liśc i p o ­
siadam y naszą w łasną w a lu tę  o szerszym  
zasięgu niż d o la r c zy  funt, a m ian ow ic ie  
m arkę M ich la i frank  Yverta , w ięc  ob ro ty  
czyn ion e  tu ta j da łob y  s ię ła tw o  uzgodn ić 
za leżn ie  od porozu m ien ia  m ięd zy  k on tra ­
hentam i.

P r z y  ja k ie jk o lw ie k  m a lw e r s a c j i  z e  s tro n y  
k ie r o w n ik a  w y m ia n y  je d n e j  z  f i l i j  „S . i .  
E . T „ “ , k tó r e j  d a ło b y  s ię  u n ik n ą ć  p r z e z  w y ­
b ie r a n ie  na  to  s ta n o w is k o  t y lk o  o s ó b  f in a n ­
s o w o  o d p o w ie d z ia ln y c h  —  m u s ia łb y  w y r ó w ­
n a ć  z a le g ło ś ć  z w ią z e k  z b ie r a c z y  c a łe g o  p a ń ­
s tw a .

P r z y p u s z c z a m y , że  C z y te ln ic y  „ A s a "  z a ­
in te re s u ją  s ię  n a s z y m  p r o je k t e m  i ch ę tn ie  
z a m ie ś c im y  u w a g i i  p o m y s ły  n a  ten  tem at.

P r o je k t  w y ż e j  p o d a n y  n a s z k ic o w a n y  z r e ­
s ztą  t y lk o  z g ru b sza , je s t  d z is ia j  t y lk o  m rzo n  
ką , tru d n ie js z e  je d n a k  p r z e d s ię w z ię c ia  z d o ­
ła l i  z r e a l iz o w a ć  lu d z ie  en e rg ic z n i.

W ito ld  H ora in .

*  *  *
O D PO W IED ZI R E D A K C JI.

W PAN  ALOJZY W., KRAKÓW -RAKOW ICE.
Radzim y agtiosić saę (poid pow. adresem.

W P A N  ALEK SAND ER  SZYM AŃSKI, ŁA Ń ­
CUT. W  drodze wyjątku udzielimy odpowie­
dz; i listownie, nur przestanej nam pocztówee.



rena W asiu tyńska , artystka tea trów  T . K. K. T . w  W ar- 
/ 7  szaw ie, jest chyba jedyn ą  artystką  d ram atyczn ą  polsk ich  

teatrów , k tóra  odb y ła  rów n ie ż  k a r je rę  speakerk i rad jo - 
w e j. W śród  w ie lu  p olsk ich  speakerów  i speakerck , p. 
Irena  W as iu tyń ska w yb itn ie  w yró żn ia ła  s ię sw ym  rad jo - 

fon iczn ym  głosem , g łębok im , spoko jn ym , d z iw n ie  fascynu jącym . 
Choć k ilk a  ju ż  la t m inęło , od k ied y  głosu  p. W as iu tyń sk ie j n ie 
s łychać w  głośn iku  ra d jow ym , n ap ew n o  w ie lu  słuchaczy pam ięta 
go  do dziś jeszcze. O sob iście  znam  k ilku  panów , k tó rzy  po- 
prostu... k och a li się w  g łos ie  panny Iren y , i do dziś  żyw o  p am ię ­
ta ją  o sw ych  n iecodz ien n ych  w zruszen iach , k tó re  p rzeżyw a li, 
w słuchu jąc się w... k om u n ika ty  m eteo ro log iczn e , odczy tyw an e  
p rzez sw o ją  u lubioną speakerkę.

P ragn ąc  um ieścić pannę Iren ę  W as iu tyń ską na naszem  „cen - 
zu row anem ", postan ow iłem  p o łączyć  p iękn e z nadobnem  i... w y ­
w iad  z artystką odbyć  te le fon iczn ie . T ą  „n ad ob n ą “  stroną  w y ­
w iadu  m iała być  sposobność do p ó łgod z in n ego  w s łuch iw an ia  się 
w p iękny, sp o k o jn y  ton  głosu m e j ro zm ów czyn i, k tó ry  i w  słu­
chaw ce te le fon iczn e j w y ró żn ia  się od  tysiąca innych . A  za tem  —  
d zw on ię

—  H a llo ?  Tak , to  ja... —  słyszę p rześ lic zn y  głos panny Ireny. 
Chce pan  coś o m n ie nap isać? P roszę  bardzo , n ie  m am  n ic  p rze ­
c iw k o  temu.

—  R ozu m ie  pani jednak , że chcąc napisać, m uszę p rzedtem  
d łu go  pan i słuchać —  odp ow iadam , u żyw a ją c  lek k iego  podstępu, 
by  sk łon ić  artystkę do d łu ższych  w ynurzeń .

Podstęp  jedn ak  nie udaje się. P . Iren a  ośw iadcza  n iespodzie ­
w an ie:

:—  U p ow ażn iam  pana do nap isan ia  w szystk iego , co  pan uzna 
za stosow ne. U w ażam , że w yw iad , ja k o  jedn a  z fo rm , p r z y ję ­
tych w  prasie, w in ien  być c iek aw y, n ie ty lk o  d la  czy te ln ik a , ale 
i d la  osoby, z k tó rą  w y w ia d  p rzep row ad zon o . A  takim  będzie  
on w tedy, je ś li b ęd zie  d la  m n ie n iespodzianką , je ś li n ie w iem  
zgóry , co  pan napisze. C zy  n ie uw aża pan, iż  w  życ iu  n a jp rzy ­
jem n ie jsze  jest oczek iw an ie?  P roszę  m i n ie odb ierać  te j p rzy ­
jem n ośc i!

Jestem  w  k łopoc ie . W  czasie ro zm ow y  w „c z te ry  o c z y "  
n ie  trudno jest p od trzym ać  w ątek  ro zm ow y  ch oćby  —  
ch w ilą  m ilczen ia  zu ży lą  na p oczęstow an ie  pap ierosem  
i zapa len ie  go. O czyw iśc ie  trudno to  uczyn ić  zapom ocą 
kab la  te le fon iczn ego .

—  C zy pani p a li?  —  za p y tu ją  n iechcący.
—  O wszem . B ardzo  lubię p a lić  pap ierosy . N auczy łam  

się, gd y  p racow a łam  w  R ad jo . T o  taka n erw ow a  praca 
i b ard zo  m ęcząca.

—  Jakże to  w o gó le  s ię stało, że pan i zn a lazła  się „p o  
ta m te j"  s tron ie  m ik ro fon u ?  I d laczego  p rze rw a ła  pani 
p racę w  R ad jo?

—- T o  bard zo  proste. B yłam  uczen icą  w a rszaw sk ie j 
S zk o ły  d ram atyczn e j, m ając zam ia r p ośw ięc ić  się karje- 
rze  tea tra lne j. W  czasie, gd y  by łam  na ostatn im  kursie, 
P o lsk ie  R ad jo  o g łos iło  konkurs na speakerkę. W zię ła m  
udzia ł w  konkurs ie  i p rzy ję to  m nie. P o  roku  jedn ak , gdy 
skończyłam  Szkołę D ram atyczną, zrezygn ow a łam  z d a l­
s ze j p racy, p on iew aż n ie  d a łob y  się to p ogod z ić  ze sceną.

—  C zy pan i m iło , c zy  n iem iło  w spom ina te czasy ra ­
d jo  w e?

—  I m iło  i n iem iło . W szys tk o  ma sw o ją  odw ro tn ą  s tro ­
nę m eda lu !

K orzystam , że ro zm ow a  nabrała  w reszc ie  ciągłości, za ­
pytu ję  d a le j:

—  P ow ied zm y , że o trzym a ła  pani m edal za sw ó j p iękn y 
ra d jo fo n ic zn y  głos. C o w y ry to  na o d w ro tn e j s tron ie  tego 
odzn aczen ia?

—  Och, napew no dużo  w ięce j, n iż na te j radosnej s tro ­
nie. P rzedew szystk iem  m oc listów ... z w ym yś lan iam i za 
m ó j b rzyd k i głos.

— Co tak iego? ! A le ż  to n iew ia rygodn e !
—  O w szem , w ia rygod n e. N ie  p rzeczę, że ja k o  speaker- 

ka o trzym yw a łam  dużo lis tów  z zach w ytam i. T e  lis ty  p i­
sali m ężczyźn i. N a tom iast p łeć  odm ienna b y ła  w ręcz  o d ­
m ien nego  zdn ia o m oim  g łos ie ! T o  b a rd zo  ch a rak te rys ty ­
czne!

—  Zapew n e posiada pani w  sw o jem  arch iw um  n iejeden  
z tych  p am ią tk ow ych  lis tów ?

—  O wszem , zw łaszcza  jeden . L is t o  goźd zikach .
—  C zy  to b ędzie  n iedyskrec ja , je ś li zapy tam  o  szcze­

gó ły?
—  A leż  w ca le  n ic ! T o  d osk on a ły  k a w a ł! P ew n ego  razu 

napisa ł ktoś do m nie m ocno e ro tyc zn y  list. Ze słucha m nie 
cod zien n ie, że  oczarow an y... że  w ogó le , no, pan w ie , co 
p iszą  m ężczyźn i w  tak ich  w ypadkach . W koń cu , że b ędzie  
p rzez trzy  w ie c zo ry  z rzędu czeka ł na m nie w  C a fe  Club. 
z c ze rw on ym  go źd z ik iem  w  k lap ie  m arynark i.

—  N o  i...?
—  N o  i m a się rozu m ieć, n ie  poszłam . Zam iast siebie, 

w ysła łam  w  p ierw szy  za raz w ie c zó r  do C a fe  Clubu trzech
Dokończenie na str. 31-ej.

F o ł .  H .  S k o w r o ń s k a ,
„R a f a e l u 
W a r s z a w a



JAN DĘBEK
N O W E L A  W Y R Ó Ż N IO N A  
N A  K O N K U R S IE  „A S A  ‘ 
N A  N A J L E P S Z Ą  N O W E LĘ .

D ziadek  obudził się ju ż  o p ią te j. O stro ż­
nie o tw o rzy ł o czy  i p rzez  ch w ilę  w p a try ­
wał się w  m ajaczące za led w ie  w  m roku k on ­
tury m ebli. —  P rzec ież  to ju ż  dziś środa —  
pom yśla ł i zam knął oczy . N ie  ch c ia ło  mu 
się wstawać. Od p ew nego  czasu trap ił go 
s ilny n iep okó j w ew n ętrzn y. Coś się w  tem  
życiu  nie składało, coś się rw a ło  c iąg le  —  
Bóg jeden  w ic, d laczego !

—  Ano, p rzecież ło  środa! W staw a j, sta­
ry, bo zgn ijesz w  tych  puchach! —  w yd a ł 
sobie stanow czy rozkaz. Jeszcze ch w ilę  c ze ­
kał, jak b y  chciał dać m ożność d otarc ia  tym  
słow om  do wszystk ich  k om órek  sw ego  c ia ­
ła, a potem  w ysk oczy ł z p od  k oca  gw a łto w ­
nie i sprężyście. W  te j ch w ili zapom n ia ł
0 swoich  siedm iu k rzyżyk ach  z dodatk iem . 

O garnął go n iep rzy jem n y  ch łód  poko ju .
W zd rygn ą ł się raz i d rugi i poszed ł do  o k ­
na. Głucha, zap łakana jes ien nym  deszczem  
noc rozpośc iera ła  się za oknem . D ziadek 
westchnął.

Na leżance, p rzy  p rze c iw leg łe j ścianie, 
rzucał się n iesp ok o jn ie  wnuk. D ziadek  od ­
w róc ił się od  okna. Zapa lił m izern ą  n a f­
tow ą lam pę i p rzy  je j  c h yb o tliw ym  p łom y­
ku zaczął się ubierać.

W n u k  spał d a le j. Jedną n ogę wysunął
* pod koca i d rapa ł ją  aż d o  k rw i. D ziadka 
to n iepoko iło . —  C holerne p luskw y, zak lą ł
1 z lam pą w  d łon i w y ru szy ł na ods iecz w n u ­
kow i.

P op a trzy ł na dużą, m uskularną nogę 
wnuka, k iw a ł g łow ą  i w ró c ił  do zw yk łych  
zajęć. O szóstej b y ł ju z  go tow y . N apa lił 
w  p iecyku, za p a rzy ł herba ły , u k ro ił k ilka  
skibek chleba i usiadł znow u  p rzy  oknie.

W łaśc iw ie  p ow in ien  ju ż  obu dzić  wnuka. 
Zegar w skazu je szóstą. —  Jeszcze kw adran- 
s,k- chłopaczku , i tak n iem a się d o * c z e g o  
spieszyć. P sie  życie . N ic  takie to  ongiś b y ­
w a ły  czasy, a le  ty  ich ju ż  n ie „  pam iętasz. 
M oże ło  i lepiej...

P rze z  ten kw adransik  d ziadek  rozpam ię- 
vw a ł sw o ją  św ietną p rzeszłość. A  b y ło  

n czem  m yśleć! Jezus, M arja , ty le  p ien ię-
• Y  PrzePuścił, że teraz z w n u k iem  m og liby  
lakąś p o rząd n ą  ch a łu p ę  kupić  i żyć b o g o -

°.inie, jak  Pan  B óg p rzyk aza ł. W  tak i 
< zień, jak  dzis ia j, le że lib y  ob a j d o  gó ry  

czuchem do  sam ego połudn ia .
, Jednak jest inacze j. Za d z iad k ow e  g rze ­

chy pokutu je wnuczek .
uz P iętnaście po szóste j! N iem a  co, trze- 

a smyka p iorunem  budzić. D ziadek  nod- 
?„■ I d o  gram ofonu , nak łada p ły tę  „M arsz 

iu m fa lny“ , k ręc i korbką , l ic zy  d o  d z ie ­
gciu, zm ien ia  igłę, zw a ln ia  sorężyn ę  i —  

. ,  . r.a.m -  *a— faram ... ram... tt*... ram in ...- 
zw ięk i d ziarsk iego  m arsza w y p ęd z iły  c i­

sze i smętek z poko ju .
Dziadek, nauczony p rzez  wnuka, ryczy  na 

cały  głos:

, ~T. P °b u d k a ! pobudka! w staw ać! Ja tu 
a,J et R odziny, a w y  śpicie!... 

j  . a , n >e iedn ego  k ap ra la  zdystan sow a łb y  
<lnr . d z iad zio , choć n igd y  w  mun- 
. n *e chodził, żo łn ierzem  b y ł całe  ży- 

' , fu to r  trac ił ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  oka- 

W  KdWagi “  uiRdy! 
k u in " o tw o rz v ł oczy. S p o jrza ł na w yk rzy - 
ies7rCe^ °  d z ’ adka. W  dużych , zam glon ych  

ne błyskJCZaC*' P° ja w iły  S'C p ierw sze  fig ia r-

nael?1 tr iu m fa ln y  huczy w  czterech  ścia- 
c zu n rt Zupełn ie  b ia ła , le cz  bu jna
} e j m elod a^ a trzęs ‘ e S‘ C w  takt weso-

iest 8'n lr,U? n o ' R ozkaz —  rozkazem . W nuk  
?  ch orą żym  reze rw y , w ięc  zna w agę

i mr.1 ^ ry w a  się, sta je  na baczność
. ‘ tuje posłuszn ie d z iad k ow i sw ó j p o ­

w rót do  życia .

—  Jak on spał? —  pyta ł d ziadek, łaska­
w ie  k lep iąc wnuka po  ram ien iu .

—  M orow o !
N ag le  m ilkną d źw ięk i m arsza. Jakaś p rze ­

ra źliw a , z łow ró żeb n a  cisza za leg ła  p ok ó j. 
D z ia d z io  i w nuk patrzą sob ie jeszcze  ch w i­
lę  w  oczy. D ziadek  p rzesta je  się uśm iechać, 
z oczu w nuka zn ika entuzjazm . O bydw ie  
tw arze  sta ją  się łudząco  podobne do  s ieb ie: 
szare, zm ęczone, zgaszone.

D ziadek  p ierw szy  opan ow a ł położen ie. 
Z d ob y ł się na coś, co  m ożn aby nazwać 
uśm iechem .

—  No, ru sza j się, Stachu! O s iód m ej m u­
sisz być na m iejscu. H erba tę  ju ż  p rzy g o ­
tow ałem .

T a k  zaczyn a się ich dzień, od roku  w c iąż 
lak  samo. K ażd ego  dnia spod z iew a ją  się 
jak ie jś  zm ian y —  zaw sze bezskuteczn ie. 
O b yd w a j n ie tracą nadziei, lecz coraz im  
c ięże j. W n uk , m agister f i lo z o f j i ,  au tor d z ie ­
ła h istorycznego, p o lig lo ta , s ten ogra fu jący  
W k ilku  ję zyk ach , c z łow iek  o  szerok ich  ho­
ryzon tach  m yś low ych , czeka na pracę, na 
jak ąk o lw iek  posadę, choćby w  p rzyb liżen iu  
od p ow iada jącą  je go  zdo ln ośc iom  i k w a li f i­
kac jom . D ziadek , b y ły  w łaśc ic ie l dóbr, w y ­
trw a ły  g łob tro tle r  i nam iętny gracz, c z ło ­
w iek, k tó rego  d w ie  trzecie  ży c ia  m in ę ły  jak  
rozkoszn a ba jka , u kresu sw oich  dni d z ie li 
los w nuka. Stary pan i m łodz ien iec  tw o rzą  
n ierozdz ie ln ą  parę. Z d a je  im  się, że ty lk o  
d la sieb ie ży ją . In n ego  sensu życ ia  n ie w i­
dzą. W n u k  ju ż  n ieraz m yśla ł o tem, że ja k  
d ziadek  p rzen ies ie  się na tam ten św iat, trze ­
ba będ zie  za raz pó jść  za  nim . Raz naw et 
p ow ied z ia ł lo  głośno, a le  stary o fu kn ą ł go 
i w y zw a ł od  sm arkaczy.

W n u k  szybko  uporał się ze śniadaniem .
—- Zaraz siódm a, Stachu, lep ie j sie n ie na­

rażać B an iakow i. Śpiesz się, śpiesz!
Od dw óch  tygodn i wnuk p racow a ł p rzy  

d oraźn ych  robotach  m ie jsk ich . W  p ie rw ­
szym  tygodn iu  p rzen os ił kam ien ie  z jed n e j 
ku pk i na drugą, bo  za tru dn ion y b y ł p rzy  
b u d ow ie  n o w e j u licy . M agistra t chc ia ł ją  
w ykoń czyć  p rzed  p ierw szem i śniegam i, w ięc  
spędził w szystk ich  b ezrobotn ych  z m iasta 
i oko licy . W  drugim  tygodn iu  Stach ro zb ie ­
ra ł stare fo r tv  za m iastem . C o sobotę po 
połudn iu  k ład ł d z iad k ow i na stńł k ilkana­
ście złociszów .

K w adrans  przed  siódm ą Stach wsta ł od 
słołu. D la och ron y p rzed  deszczem  w c ią g ­
nął jakaś w ysza rza ła  jes ion ke . kapelusz za ­
sunął g łęb oko  na oczy  i w yszed ł na dw ór. 
D z ia d ek  o d p row a d z ił go  p rzez o gród ek  do 
ty ln e j fu rtk i, skąd drogą, w ysypaną c za r­
nym  żużlem , do fo r ló w  ju ż  b y ło  n iedaleko

—  7 B ogiem , syneczku !
  7  B ogiem , dziadku. A  co  d z is ia j na

ob iad  będzie?
—  H e, he. c iekaw ość  —  p ierw szy  sto ­

p ień  d o  p iek ła . Zpbaczę, co  tam  K ow alska  
p ietrasi. Z rob im y  to  samo.

D ziadek  stał tak d ługo p rzy  fu rc ie, d o ­
p ók i wnuk n ie ro zp łyn ą ł się w e  m gle. I  b y ł­
by  tak m oże stał bez końca, gd yb y  n ic d o ­
k u czliw y , jesienny deszczyk . M usiał za ­
w racać.

  Ano, to  d z is ia i środa. P ew n ie  K o w a l­
ska zrob i groch ów kę. Tak . tak, w  środę 
groch ów ka , w  czw artek  kaszn, w  p iątek 
śledź. D oczeka liśm y się czasów , Staszku, co?

D om ek, w  k tó rym  dziadek  w y n a jm o w a ł 
izd ebkę  z kuchenka, stał sob ie skrom niu t- 
ko  na sam ym  skra ju  C h ełm iń sk iego  P rze d ­
m ieścia. B y ła  ło  p arterow a  chatyna, oku po­
w ana p rzez liczn ą  rod zin ę  K ow alsk ich . P rym  
w  tem  k ró les tw ie  d z ie rży ła  gruba m am a. 
u rod zon y  dyktator.

D z ia d z io  d z is ia j n ie m ia ł o ch o ty  go tow ać ! 
7  ode jściem  w nuka ro zw ia ła  się gdzieś p o ­

ranna energja . Z a led w ie  d ow lók ł się do P r o ­
m yk ow e j, kup ił p ó ł funta grochu, ćw iartk ę  
k rak ow sk ie j k iełbasy, a ju ż  poczu ł się tak 
zm ęczony, ja k b y  con a jm n ie j w raca ł z dzie- 
s ięc iok ilom etrow ego- spaceru. Ostatn i raz 
p o zw o lił  sob ie  na taką p rzy jem n ość  dw ie  
n iedzie le  temu. D ziadek  usiln ie starał się 
zapom n ieć  o  sw oich  s iedm iu k rzyżykach .

—  D roga  pan i K ow alska , m am  taką p roś­
bę, w ie  pani?

—  N ib y  co?
—  W id z i pani tę k rzyn ę  grochu i k ie łba ­

sy. N iech  to pan i razem  ze sw o jem  ugotuje. 
D rew ek  zaraz p rzyn iosę. Bo to m nie w  p ra ­
w ym  boku na tę p luchę strzyka , aż strach.

M ania K ow a lska  w  zasadzie nic n ie m ia ­
ła p rzec iw ko  leniu. T y lk o  o d rew ka długo 
się targow ała , a le  za fa tygę  coś je j  się na­
le ży , p raw da?

D ziad z io  p ozby ł się jedn ego  obow iązku . 
Odetchnął lże j. Z b laszanego pudełka w y ­
grzeba ł trochę ty ton iu  i skręc ił sob ie p a ­
p ierosa. W tu lił się w  n a jc iem n ie jszy  kąt po ­
k o ju  i raz po raz g łęboko  zaciąga ł się d ym ­
k iem . T y lk o  raz d zienn ie p ozw a la ł sob ie na 
tę  p rzy jem n ość. P rzed  w nu kiem  udaw ał, że 
ze w zg lęd ó w  oszczędnośc iow ych  p ozb y ł się 
tego  nałogu zupełnie.

O godzin ie  d z iew ią te j w y p o go d z iło  się. S il­
n y  w ia tr  p orozpęd za ł chm ury. Zaśw iec iło  
snów dobre, z ło te  słonko, za lew a ją c  c iep łe  
m i jeszcze  p rom ien iam i podm ie jsk ie  dom ki 
i p odw órka .

—  P an i K ow a lska ! Ja na godzin kę  będę 
m usiał w y jść . Jakby tu coś p rzyszło , list 
a lb o  co, to n iech pan i odb ierze . Dobra?

W z ią ł  d z iad zio  sw ó j odśw iętny, ciem ny 
tużurek, laskę starośw iecką i poszed ł w  k ie ­
runku fo r tó w  drogą, w ysypaną czarnym  
żużlem . Czuł się trochę n iesw ojo , bo  n igdy 
o  te j p orze  n ie w ych o d z ił z dom u. W  m yśl 
usta lonego p rogram u  pow in ien  teraz ob ie ­
rać  karto fle .

O czy b o la ły  go  od nadm iaru słońca, ale 
m ru ży ł je  z uśm iechem . Szedł sprężyście, ja k ­
b y  n ie siedem , a trzy  k rzy żyk i m ia ł na b a r­
kach. N ad  p od z iw  d ob rze  trzym a ł się stary 
pan  P ob óg -P roszow sk i. Jego  w ysoka, w y ­
tw orną postać d z iw n ie  od b ija ła  od m ałych , 
w rośn iętych  w  z iem ię  d om ków  z p rusk ie­
go  muru.

Na k ilkadz ies ią t k ro k ó w  p rzed  fo rtem  sta­
nął. U k ry ł się za szerok im  pniem  bez lis tn e­
go  ju ż  kasztana i w y p a tryw a ł w  grom adzie  
rob o tn ik ów  sw ego wnuka. D o jrza ł  go. W n u ­
czek  pchał po p rym ityw n ych  szynach  z de­
sek taczkę gruzu. W id o c zn ie  b y ło  mu go­
rąco, bo  p racow a ł jed yn ie  w  koszu li. W ia tr  
w y d ym a ł ją  śm ieszn ie, uk ładał na p lecach  
w  jak iś  p o tw o rn y , p rze ra ża ją cy  garb.

Stary pan P ro szow sk i uczuł w  te j ebtvili 
s iln y  ucisk serca. B y ło  mu n iew ym ow n ie  
p rzyk ro , choć p ow ta rza ł sob ie  pod  nosem  
u tartą fo rm u łk ę : taka sama robota, ja k  k a ż­
da inna.

M oże  z god zin ę  stał tak pod  kasztanem . 
B ezw ied n ie  ściągnął z g ło w y  u roczysty  m e­
lon ik , ja k b y  d la  podk reś len ia  św iętośc i p ra ­
cy  wnuka. O d w ró c ił się d op ie ro  w tedy, k ie ­
d y  poczu ł, że  po p oliczku  sp ływ a mu sa­
m otna łza.

Ze zw ieszon ą  g łow ą , zg ię ty  jak  żebrak 
kośc ie ln y , w raca ł do dom u. M óg ł sob ie  p o ­
zw o lić  na m azga jstw o . W n u k  n ie w id zia ł.

Pun ktua ln ie  o  w p ó ł do  p ie rw sze j na c za r­
n e j d rodze  p o ja w ił się Stach. D ziadek  zdą­
ży ł akurat ro z la ć  zupę na ta lerze  i p oc z ła ­
pać do  okna, k ied y  wnuk trzasnął furtką.

—  H e j, b y w a j —  k rzyk n ą ł i co  ży w o  p od ­
b ieg ł do  patefonu . K ied y  wnuk zastukał bu­
tam i o  kam ienną posadzkę w  sieni, ro z le ­
g ły  się d źw ięk i d ru g iego  maTsza „W ie lk a  
p a ra d a ". W  zb iorku  zn a jd o w a ł się jeszcze
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jeden  m arsz, a le  ten za ch ow yw a li na w ie ­
czór.

—  W eso ło , w eso ło  —  k rzyk n ą ł wnuk na 
progu, śc iąga jąc  j€sionkę. —  N iepotrzebn ie  
ją  zab iera łem , bo gorąco , jak  w  lipcu.

—  W eso ło , bo groch ów ka !
W n u k  usiadł p rzy  stole na trzeszczącem  

krześle. B rudną ręką uch w ycił ły żk ę  i za­
czą ł jeść łap czyw ie  gorącą  zupę. D ziadek 
p a trza ł zgorszony.

—  M ógłbyś p rzyn a jm n ie j ręce um yć, 
sm yku !

—  Et, co  się tam  będziem y patyczkow ać. 
Sm acznego, dziadku !

-— A ja  c i m ów ię , że lep ie j b y łoby, gd y­
byś um ył ręce. Chcę, żebyś to zrob ił, r o ­
zum iesz? Scham iejesz zupełnie, panie m ag i­
strze. P a trzc ież  go, jak  sm arkacza trzeba na­
pędzać do  m ycia . N o !

—  O j, d z iadek  dzis ia j n iebardzo  z hu­
m ork iem . Już w sta ję. Za ch w ilę  będę m ia ł 
rączk i, ja k  M arcysia.

Stach s ilił się na dow cip , chcąc opan o­
w ać ro zd ra żn ien ie  sw o je  i dziadka.

—  T y  w ogó le  się zan iedbu jesz —  w y rzu ­
cał d z iadek  ze sieb ie ostre słowa, choć sam 
nie w ied zia ł, skąd one mu się bra ły . —  Od 
pew nego  czasu w ca le  c ię  nie poznaję.

P lusk  w od y , nac ieran ie  d łon i i n iew y ­
raźne pom ruk i d z iad zia  z la ły  się w  jeden  
ton. W n u k  spog ląda ł jak oś  d z iw n ie  na d z iad ­
ka i w  p ew n e j ch w ili d ecyd u je  się na ta ­
k ie  s łow a :

—  A  ja  d z iadka  poproszę  o jedn o , o w y ­
rzucen ie tej p ły ty  ob iadow ej. Ona jest
okropna. N ie  znoszę  je j.  D ziadek  w ie  o  tem
rów n ież dobrze.

—  A to  co?
—  Poco , dziadziu , ro zg rzebyw ać  stare 

rany. Poco?
—  N ic  n ie rozum iem  —  szepta ł s tary pan 

P roszow sk i.
—  Bo d ziad zio  tym  m arszem  w y w o łu je  

zaw sze obrazy...
W n u k  urw ał w  p o łow ie  zdan ia . Chciał po ­

w ied zieć, że ilek roć  s łyszy  m e lod ję  tego
m arsza, p rzyp om in a  mu się ona.-. Jadzia.
N ie  ta ob ecn i, k tóra  z uśm ieszkiem  p o lito ­

w an ia  pa trzy  na bezrobo tn ego  in teligenta, 
a le  ta dawna, kochana, s łodka d ziew czyn a  
M iała  w ted y  d ziew ię tn aśc ie  lat...

—  No, co  —  zachęca ł d z iadek  —  pow iedz, 
co  c i le ży  na sercu. U lż y j sobie.

—  D ziadek  zna napam ięć tę p iosenkę, 
podobn ie  ja k  m arsz z te j ch o le rn e j p łyty. 
P oco  w ciąż to  p rzyp om in ać?  T a k ie  p ro ­
ste i takie od leg łe . Ładna żoneczka...

—  P rzy tu ln e  m ieszkanko, c iep ła  posadka. 
Jedz, bo  c i groch  zupełn ie w ystygn ie. W i­
dzisz, że ja  rów n ie  d ob rze  znam  tw o je  m a­
rzen ia, ja k  ty.

R ozm ow a się u rw ała. W  m ilczen iu  d ok oń ­
czy li obiadu , potem  wnuk um ył ta lerze.

O trzec ie j po połudn iu  w ysz li d o  miasta. 
C odzienn ym  celem  tego  spaceru by ła  c z y ­
te ln ia  w  K sią żn icy  M ie jsk ie j. S ied zie li tam
con a jm n ie j godzinę. W n u k  we w szystk ich  
gazetach  stu d jow a ł ru brykę  „w o ln e  posa­
d y "  o raz a rtyk u ły  w stępne w  pism ach ra­
dyka lnych . D ziadek  w  prasie  k on serw a tyw ­
nej doszu k iw a ł się ech d aw n e j , p rzeszłości 
ziem iańsk iej.

D ziadek  w ym yk a ł się zw yk le  w cześn ie j. 
M ęczy ła  go  zgęszczona a tm osfera  w  c zy te l­
ni, z d zienn ików , gazet i k u r je rk ów  w ia ły  
sam e smętne wiaidomo.ści.

—  Już d z iad z io  id zie?
—  A tak, p rze jd ę  się chyba na dw orzec .
Ruch na dw orcu , o d je żd ża ją c e  i p r z y je ż ­

d ża ją ce  p oc iąg i, tłum y z tobo łkam i, tw arze  
sm utne i wesołe, da lek ie  tęsknoty  i p rzy ­
z iem n e troski, kaba lis tyczne zn ak i na p la ­
nach jazdy , pod e jrzan e  typk i —  ży c ie  bu j­
ne i gw arne szum iało  k o ło  w yso k iego  star­
ca. A  on stał p rzy  okn ie  z w id o k iem  na pe­
ron  i m yśla ł o ostatn ie j w ie lk ie j p od róży , 
k tó rą  trzeba będ zie  w k ró tce  odbyć. —  Żeby 
ty lk o  jak oś  Staszka gdzieś  p rzed tem  u lok o ­
wać, żeby n ie zm arn ia ł ch łopak !

W n u k  w yszed ł ostatn i z c zyte ln i. B yła  go ­
dzina w p ó ł do  ósm ej. Na u licy S zerok ie j pa­
n ow a ło  n a jw ięk sze  n atężen ie  ruchu. Staszek 
id z ie  zw olna , sta je  p raw ie  przed  każdą cu ­
k iern ią . —  Czy puścić tę ostatn ią  z ło tów k ę , 
k tóra  od  tygodn ia  spok o jn ie  spoczyw a sobie 
w  k ieszen i? —  K ró tka , lecz  s ilna w a lka  w e ­
w nętrzna: n ie! N iew ia ldom o, co  ju tro  p r z y ­
niesie. P raw d a ! T rzeb a  będzie  w ysłać  now e 
podan ie. C zy jedn ak  w arto?

Ósm a! D ziadek  czeka  z ko lacją . R ozlegną 
s ię d źw ięk i m arsza nr. 3. W szęd z ie  dobrze, 
w  dom u n a jlep ie j.

W n u k  fo rsow n ym  m arszem  śp ieszy do 
cze rw on ego  dom ku  na skra ju  C hełm ińsk ie­
go P rzedm ieścia . D użem i k rokam i „ w y r y ­
w a "  z śródm ieścia . D ziadek  lub i punktual­
ność. Stach d z iw i się, ja k  m ogą  go  w  ta­
k ie j ch w ili n achodzić bu rżu jsk ie  pokusy?

N a  p rogu  n ieru chom ie je  z zachw ytu . S tół 
zastaw iony, jak  za  daw nych , n ajlepszych  
czasów . M ięso, sosik z k a rto flam i, ba —  
n aw et ow oce. H erba ta  w eso ło  dym i w  szk lan ­
kach.

—  Co się stało, dziadku? Skąd p ien iądze? 
D laczego  się d ziadek  uśm iecha tak ta jem ­
n iczo?

—  Życie  jest zagadką —  od p ow iada  g łoś­
no stary, chcąc p rzek rzyczeć  d źw ięk i m a r­
sza nr. 3.

W n u k  się w ięce j nie pyta. Rozum ie, że 
d z ia d z io  musi m ieć sw o je  fan ta zje . O sta­
teczn ie p og łod u ją  k ilka  dni i budżet się w y ­
rów na .

—  Jedz, m ały, k to w ie, c zy  św iat p o trw a  
tr zy  god zin y !

„M a łem u " nie trzeba dw a ra zy  pow tarzać. 
Je w o ln o , a le  w y trw a le  i z pew ną m etodą. 
D ziadek  mu d z ie ln ie  sekunduje.

—  D ziadku ! Chyba przestan iem y. N a  noc 
n iedobrze  ty le  mięsa...

—  Baba! —  m ru czy  p oga rd liw ie  pan P r o ­
szow ski. —  T o  tw o je , c o  z jesz. K to  w ie , czy  
świat...

P o  k o la c ji d ziadek  w y jm u je  z k ieszen i ca­
lu teńką paczkę egipsk ich . R ozc in a  ją  paz- 

D okończenie na str. 26-ej.
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Łatwo to pogodzić, gdy starczy ener­
gii na jedno i drugie. A  energię zdobyć 
można przez systematyczne odżywia­
nie się Ovomaltynq, siłotwórczą od­
żywką Dra Wandera. W  niej bowiem 
zawarte są najistotniejsze składniki 
pożywienia w  łatwostrawnej i łatwo- 
przyswajalnej formie. Ovomaltyna  
tworzy w organizmie źródło sił i ener­
gii czyni ustrój wytrwałym i odpor 
nym. podnosi samopoczucie i pozwala 

radować się życiem.

:<V a . WOMALT



Fragment t. zw. hali 
zielonej, której wy­
sokość sięga 10 mtr.

W  k o l e :  Fronton
gmachu, oświetlony 

reflektorami.

PAŁAC ZA 50 MILIONÓW ZŁOTYCH FRANKÓW

P o w y ż e j :  Hala space­
rowa, znajdująca się 
obok sali posiedzeń L ig i 

Narodów.

WSZYSTKIE
Z D J Ę C I A :
Z Y G M U N T
BOBZĘCBI.
G E N E W A

N a  l a w o :  Oryginal­
nie oświetlony hall z 

szatniami.

AS* 11

równa się m m ej- 
w ięcej pałacow i 

wersalskiemu. P o ­
szczególne sale u- 
rządziły dob row o l­
nie państwa, w cho­
dzące w  skład L igi. 
P rzyznać należy, 
że ze sw o jego  za­
dania w yw iąza ły  
się doskonale tak 
pod w zględem  de­
koracyjnym , jak  i 
celow ym . W ielka  
sala walnych zg ro ­
madzeń m ieści ra­
zem z ga lerjam i

Na le w o : Ogólny
widok pałacu L ig i 
Narodów od strony 

parku.

2.000 osób. Na parterze znajdu je się 250 
m iejsc dla delegatów  i 276 m iejsc dla 
sekretarzy i ekspertów , na specja lnej estra­
dzie 179 m iejsc d la dyplom atów . Na I. p ię­
trze są m iejsca z pulpitam i dla 438 przed­
staw icieli m iędzynarodow ej, prasy.

W  nowym  pałacu L ig i N arodów  mieszczą 
się także luksusowe garaże, bary, restaura­
cje, czyteln ie, palarnie. Znajdu je się tam
1.700 zegarów , 21 wind, 950 aparatów  te­
le fon icznych , 668 um ywalek m arm urowych, 
1900 ka lory ferów , 1650 okien i t. d. Z sali 
p rzeznaczonej dla prasy, id zie  się do sali 
posiedzeń pełnych 5 minut. Dostarczanie 
dokum entów  i akt z podziem ia do biur na 
górze, służy mechaniczna taśma m otorowa. 
Tak  k om fortow o  w ybudow any gmach -po­
c iągnął za sobą koszta 50 m iljon ów  fr. 
szw. w  złocie. Suma ta przekroczy ła ko­
sztorysy o 3 i p ó ł m iljon^. Jeżeli jednak 
zestaw im y koszty budow y pałacu L ig i N a ­
rod ów  z kosztam i budow y pałacu w ersal­

skiego, to są one raczej bardzo małe, gdyż 
wersal kosztow ał Ludw ika X IV  pełny mi- 
lja rd  fr.

P rzew odn iczącym  walnego zgrom adzenia 
L ig i był w  r. ub. jeden  z najbogatszych lu ­
dzi na świecie, w ódz hinduskich m uzułm a­
nów Aga Khan. Z oka zji otw arcia gmachu 
w yda ł on p rzy jęc ie  tak wspaniałe, jak iego  
nie znają d zie je  od ukończenia w o jn y  św ia­
tow ej. Dam y, b iorące udział w  uroczysto­
ści, w ystąp iły  w  najśw ietn ie jszych  pary­
skich strojach i przew ażn ie rodow ych  biżu- 
terjach. Siedem najsław niejszych  zespołów  
jazzow ych  z Paryża  i Londynu p rzygryw a ło  
do tańca. „P ęk ło “ 2 tysiące flaszek  n a jd roż­
szego szampana, skonsum owano 130 kg. ka­
w ioru , z N icei nadeszło k ilka w agonów  
kw iatów . Na gości czeka ło  w  garażach w 
pałacu i w  parku 200 w ytw ornych  lim uzyn. 
M ieszkańcy Genewy do dziś dnia zachow a­
li w  pam ięci szczegóły tego p rzy jęc ia  „z  ty ­
siąca i jedn ej nocy“ .

Zygm unt Borzęcki.

(  r-eść lat po zorgan izow an iu  się po- 
C z  stanowiła L iga  N a rodów  wybudow ać 

dla sieb ie now y odpow iedn i gmach, 
tory by pom ieścił wszystkie biura dla se- 
retarjatu generalnego, kom isyj, konferen- 

' y j i t. d. Dotychczas, t. j. od roku 1920, 
- ‘ - i ł y  się biura L ig i N arodów  w  budynku 

y urczym  w  Genewie, n ie reprezentu jącym  
S° ™ le lego rodzaju  instytucji.

a rozpisany konkurs nadeszło z całego 
^wiata 377 p ro jek tów , z których 9 okazało 
szv ' ,aJl>rak‘ yczn ie jszych  i najestetyczn iej- 

v teren budow y w ybrano park Aria-
W  w P °k ltżu  słynnego „P lacu  N arodów ". 
^  r 929 położono kam ień w ęgie lny, a już 
ln 11 y in *936 r. w p row adz ił się do nowego 
(ló\vUm i.nta*n( k°  8machu pałacu L ig i Naro- 
dnik-A„ r^ ł,ari at generalny, liczący 600 urzę- 
:u ■ . ' Obecnie kom pleks budynków  jest
tn ik ó lemai całkiem  w ykończony. 500 robo- 
rn»..,°W cr Prac°w a ło  stale, p rzepracow ując 
r«£em  550.000 dniówek.

a całość gmachu składają się cztery za-

ra i s a le T a d 01^  ?ekr^ la ri al generalny, 
llc z g r o m i  • .gl .N a r°dńw , sale na 
teki i i,,'; zcn,a i b ib ljotcka. Gmach bi 
ra jun Jk.“ rządzen 'e  jest darem  Rockel 
franków  „  .o t,a r °w a ł na ten cel 5,501 
na 18.000 Z n.2JCi Gmachy . rozpościerają 
trzymam...,, terenu, wśród wzorowe 
s> 440 060 Parku- Kubatura całości w 

m , c*y li że pałac L ig i Narc
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,>  port —  do czasów  przedw o jen n ych  
trak tow an y w y łą czn ie  ja k o  ch w ilo -

*■ '  w a ro zryw k a  s fe r  pos iadających , roz- 
» .n ą (  się pó w o jn ie  z ży w io ło w ą  w p rost s i­
łą i stał się udzia łem  n ie ły fk o  jednostek , 
lecz oga rn ia , całe w a rs tw y  ;'ludności. — / 
R zecz oczyw is ta , że tak ogrom n e ro zga łę ­
z ien ie  sportu  d zia ła  n iea fyyk le  p ob u d za ją ­
co na przem ysł, k tó ry  za jm u je  się dostar­
czaniem  sprzętu sportow ego. —  S tatystyk i 
w ie lk ich  ‘fa b ry k  z ostatn ich  lat i p rzeds ię ­
b iorstw  sportow ych  g łów n ie  k ra jów ' an g lo ­
saskich wytćązu ją w ie lk ie  ob ro ty  i  pokaźne 
zysk i. —  I ty czy  się to  w sze lk ich  ga łęz i 
sportu, p oczyn a jąc  q d  n a jpopu larn ie jszego , 
jak im  jest p iłka  nożna, a koń cząc  na sto­
sunkow o eksk lu zyw n ym  sporcie, ja k  go lf. 
D aw n ie j sport boksersk i —  obok  p iłk i n oż­
nej. ekscy tow a ł n a jb a rd z ie j m asy, d ziś  zn a­
lazł >n g roźn ego  konkuren ta w  h oke ju  na 
lodzie. —  I w p ły w y  kasow e w  czasie w ie l­
k ich  tu rn ie jów  h ok e jow ych  są stosunkow o 
w iększe, n iż podczas m eczów  bokserskich. 
O czyw iśc ie  w y ją tek  s tan ow ią  w ie lk ie  m ecze
0 m is trzostw o  św iata, u rządzane z o lb r z y ­
m im  nakładem  rek lam y m a jące  g łów n ie  k o ­
m erc ja ln e  cele  na oku. —  Zarobk i s ław nych  
bokserów  są też jak  na nasze stosunki —  
o lb rzym ie . Jack D em psey sławmy bokser 
A m eryk i, u lubien iec tłum ów , za rob ił w  cza ­
sie sw e j k a r je ry  boksersk ie j p raw ie  p ó łto ­
ra m iljon a  d o la rów . Joe Lou is  zw an y  „ c z a r ­
ną b łyskaw icą*1 d la sw'ego n iep ra w d op o d o ­
bnie szyb k iego  ciosu, za rob ił na razie  „ ty lk o 1*
750.000 dolarów ', a le  ma jeszcze  sporo  m e­
c zó w  przed  sobą, m oże  w ięc  „d o ro b ić 11 do 
ok rąg łego  m iljo n a ! —  N atom iast sport za ­
paśn iczy jest w  k ra jach  anglosask ich  m n iej 
popu larn y od  boksersk iego, ch oc iaż jest on 
m oże b a rd z ie j ku ltu ralnym . H o n ora r ja  n a j­
s ław n ie jszych  n aw et zapaśn ików  n ie p rze ­
k racza ją  k w o ty  30— 50 tys ięcy  d o la ró w  za 
w ieczó r. Z a zw y c za j za rów n o  zapaśn icy, ja- 
k oteż b ok serzy  w y co fu ją  się po  p ew nym  
czasie  z a ren y  i od d a ją  za w o d ow i „ c y w il­
nem u11: Zosta ją  k ierow n ik am i lub w łaśc i­
c ie lam i barów , lo k a li ro zryw k o w ych  itd.

S łynny francusk i bokser i bożyszcze  P a ­
ryża , G eorges C arpen tier s tracił w'skutek 
n ieudanych  k om b in acy j finan sow ych  cały  
n iem al sw ó j m ajątek . Za resztk i tegoż ku­
p ił jedn ak  nocny bar-kabaret w  w y tw o rn e j 
części Paryża , o raz k aw ia rn ię  na R iw ie rze  
w Cannes i oba te p rzeds ięb io rs tw a  p rospe­
ru ją  bard zo  dobrze, a zw łaszcza  k aw ia rn ia  
w  Cannes w  czasie sezonu odw ied zan a  jest 
p rzez lic zn e  m ięd zyn arod ow e  tow arzystw o , 
żądne w id zen ia  g łośnego  boksera. R ów n ież
1 D em psey posiada n ieda leko  M adison Squa- 
re Garden (s łynny p lac  sp o rtow y  N. Jorku) 
restaurację, o tw artą  p rzez ca ły  dzień  i noc 
i tłum nie odw iedzan ą. Bo czasy zm ien iły  
s ię dziś i o  ile  d aw n ie j tłum y p od z iw ia ły  
głośnych  artys tów , to obecn ie  artyści g ra ją  
p rzed  pustem i n aogó ł salam i a im prezy  
sportow e  śc iąga ją  tłum y. R óżn e są tego 
p rzyczyn y , n iem n ie j pozostan ie fak tem , że 
upodoban ia  pub liczności się zm ien iły . S ław ­
ny sw ego  czasu p rzeds ięb io rca  i agent tea­
tra ln y  w  L o n d y n ie ,1 Cochran, do k tórego  
w  sam ym  L o n d yn ie  n a leża ło  k ilkanaście  tea­
trów  i sal k on certow o -w ystaw ow ych  „o d b ił11 
się odrazu , u rząd z iw szy  k ilk a  głośnych  m e­
c zów  boksersk ich . A  k oron ą  je go  sukcesód’ 
b y ł pam iętn y m ecz m ięd zy  Carpentierem , 
a ang ie lsk im  m istrzem  Beckkettem , k tóry  
u rządził t  n iebyw a łą  rek lam ą i p rzy  k o lo ­
sa ln ie  d rog ich  b iletach  wstępu. C zysty  d o ­
chód tego  m eczu w  k w oc ie  50.000 fu n tów  
s zterlin gów , postaw ił go  od razu  na nogi.

R egaty, zawrod y  lekkoatle tyczne , k o la rs tw o  
(zw łaszcza  popu larne zagran icą  tzw . „sze-
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śc iod n iów k i11), łyżw ia rs tw o , p ływ an ie , p iłka 
nożna, po lo , w yśc ig i au tom ob ilow o , k oszy­
ków ka, baseball (u nas n iem al n ieznany, 
a w  A m eryce  p op u la rn ie js zy  od p iłk i n o ż­
n e j), n aw et gra  w  szachy, w szystko  to staje  
się cora z b a rd z ie j businessem  z je go  wszel- 
k icm i dodatn iem i i u jem nem i stronam i. L u ­
d z ie  za jm u ją  się n ićm , m a jąc  jed yn ie  oso ­
b isty  in teres na oku, ą ń ie sam sport. „ In te ­
res p rzede  w szy stk i ept11 w yciska  sw e p iętno 
i na sporcie. R ezw ątp ieu ia  to  je go  ujem na 
strona. —  A le  za tru dn ian ie  w ie lu  osób, da­
n ie  im  m ożności egzysten c ji, to zn ów  bez- 
w ą tp ien ia  strona dodatn ia. T a k i np. tenis 
d a je  doch ody  i ob ro ty , o  k tórych  p rzecię tn y 
c z łow iek  m a chyba ca łk iem  b lade w y ob ra ­
żenie. D zies iątk i tys ięcy  fu n tów  szte r lin gów  
p rze lew a ją  się do kas, pob ie ra ją cych  op ła ty  
za  b ile ty  wstępu w  czasie w ie lk ich  tu rn ie­
jó w  z udzia łem  asów  tego sportu, a s łyn ­
n y tu rn ie j w im bledoń sk i uchodzi za  tu rn iej 
n ieo fic ja ln y  o  m istrzostwm św iata. Ten is, 
ten do n iedaw na „a rys to k ra tyc zn y11 sport, 
zd em ok ra tyzow a ł się b łysk aw iczn ie  i o ga r­
nia coraz w iększe  tłum y. T e  tłum y zna ją  
na wry lo t sw ych  u lubieńców , ich słabostk i, 
ich m iłostk i, ich  ch w ile  w z lo tu  i upadku. 
Na tle tego sportu  p ow sta ją  s łynne postacie 
kob iece, jak  Zuzanna Len g len  i H elena 
W ills -M ood y . M łod y  o sym patycznem  o b e j­
ściu sprzedaw ca w  jedn ym  z londyńsk ich  
d om ów  tow a row ych  obsługu je w  r. 1929 
k lien te lę  zaw sze z m iłym  i u p rze jm ym  u- 
śm iechem  na ustach. Zarab ia  n iew ie le  —  
25 fu n tów  m iesięczn ie  —  ot, aby w yżyć . —  
W  chw ilach  w o ln ych  g ry w a  w  p ing-pong. 
R ozryw k a  to b ard zo  m iła, a le  w ym aga jąca  
ca zręczn ośc i i w p raw y. Nasz sprzedaw ca 
ćw ic zy  dużo, b ierze  udzia ł w  szeregu  tu r­
n iejach  i zd obyw a  ty tu ł m istrza św iata. —  

Zd obyw szy  n a jw yższą  godność w  te j d z ie ­
dzin ie  okazu je  teraz za in teresow an ie  d la 
tenisa. P racu je  i  ćw ic zy  p iln ie  i r o ­
bi w' szybk im  czasie tak w ie lk ie  postępy, że 
dostępu je  zaszczytu  b ran ia  udzia łu  w'e 
w spom nianym  turn ieju  w  W im b led on ie . —  
W  przeciągu  k ilku  m iesięcy sta je  s ię g ra ­
czem  o głośnem  ju ż  w  A n g lji nazw isku . R ok  
p ó źn ie j w id z im y  go  ja k o  c zo ło w ego  ten isistę 
A n g lji i je j  reprezen tan ta w  ro zg ryw k ach  
o  puh ar Davisa. D w a lata  p ó źn ie j jest ju ż 
p raw d z iw ą  gw ła zd ą  na firm am en c ie  ten iso­
wym , a o w ystęp  je g o  na tu rn ie jach  ub ie­
ga ją  się m an agerow ie  obu kon tynen tów , 
w iedząc, jak im  m agnesem  kasowTym  jest ten 
m łody, do n iedaw na n ikom u n iezn an y sprzer 
daw ca z m agazynu  londyńsk iego . W  H o lly ­
w ood  p ozn a je  i p row ad z i do o łta rza  ślub­
nego głośną p iękność film ow ą . T ym  u w o­
d zic ie lem  był n ikt inny, ty lk o  sam  —  Fre- 
derick  John P erry , n a jw iększa  ch luba teni- 
su angie lsk iego . A le  zan im  tenis stał się 
z punktu w id zen ia  k om erc ja ln ego  taką p o ­
tęgą, to  n iem n ie jszą  ro lę  o d g ryw a ł tam  g o lf  
d a jący  graczom  i m anagerom  p iękne zyski. 
G w iazda  g ry  w  go lfa , s łynny gracz lon d yń ­
ski Cotton  o trzym u je  za jeden  m ecz o cha­
rakterze  tren in gow o -p ok azow ym  ok o ło  70 
fu n tów  szterlin gów . W a lte r  H agen  za rab ia ł 
roczn ie  ok o ło  10.000 fun tów . Z d obyc ie  ty tu ­
łu m istrza g ry  w  g o lfa  w arte  jest ok o ło  
10— 15 tys ięcy  fu n tów  s zte rlin gów  roczn ie, 
o czyw iśc ie  tak długo, jak  d ługo m a się ten 
tytu ł w  sw em  posiadan iu  —  co z regu ły  n ie 
trw a zbyt długo.

Żyłka do zak ład ów  jest u A n g lik ó w  w ro ­
dzona. I n iem a w  A n g lji jak iegoś  w y b itn ie j­
szego zdarzen ia  na n iw ie  sportu, k tóre  n ie 
by łob y  ob ję te  to ta liza torem . R ega ty  i w y ­
ścigi psów , p iłka  nożna i sześc iodn iów k i. 
w yśc ig i konne i W im b led on  itd., w szystko 
to stoi pod znak iem  tota liza tora . Jak o lb r z y ­

m ie znaczen ie posiada to ta liza to r w idać  z te­
go, że w  A n g lji ilość zak ład ów  o w yn ik  run­
dy lig o w e j w  p iłce  n ożn ej doch odzi do 22 
m iljo n ó w  zak ładów . C y fra  to za iste im ponu­
jąca. Suma o b ro tó w  ob lic zon a  w  p ien ią ­
dzach w ynos i na nasze p ien iąd ze  ok o ło  m i­
lja rd a  zło tych  ro c zn ie !! P r z y  tem  n ie należy 
sądzić, że się spotyka  z o lb rzym iem i k w o ta ­
mi, stawdanem i naraz p rzez bogatych  i sfa- 
n atyzow an ych  m iłośn ik ów  foo tba llu , jak ich  
jest w  A n g lji dużo. N ie ! Na sum y te o lb r z y ­
m ie sk łada ją  się s taw k i ogółu . R obotn ik  
i tram w a ja rz  —  szo fe r  i m a ły  agen t h an d lo ­
w y  —  o fic e r  i p ro fe so r  un iw ersytetu , w s zy ­
scy on i zak ład a ją  s ię na m n ie jsze  lub w ięk ­
sze sum y i ilość  s taw ianych  a n ic w ysokość 
p o jed yn czych  staw ek składa się na ow e 
astronom iczne w prost c y fry . M ożna śm iało  
pow ied zieć , że n iem a w  A n g lji rod zin y , 
gd zie  n ie  in teresow an oby się zakładam i. 
P rzyczem  w ysokość  staw ek  jest ró żn o ra ­
ka. Są s taw ki w yższe , n aogó ł jedn ak  p rze ­
w a ża ją  s taw k i m ałe po k ilkadz ies ią t groszy. 
Zak łady  bookm akersk ie , k tó re  za jm u ją  się 
w  A n g lji o rga n izow an ie  zak ładów ,- stano­
w ią  p ow ażn y  czyn n ik  w  życ iu  gospodarczem  
A n g lji. —  Za tru dn ia ją  one ok o ło  30.000 osób 
pcrsonalu  i d osta rcza ją  za robk u  poczc ie , k o ­
le i i ga ze tom  idącego  w  setki tys ięcy  fu n tów  
roczn ie. D zia ła ln ość tych  zak ład ów  jest 
oczyw iśc ie  n iek tó rym  lu dziom  n ie na rękę.

W łaśc ic ie le  teatrów , k in  i lo k a li ro z r y w ­
kow ych  tw ierdzą , że  fek w en c ja  w  n ie ­
k tó rych  dniach  tygodn ia , g łów n ie  w  c zw a rt­
ki, ja k o  dn ie  zaw ie ran ia  zak ład ów  i soboty, 
ja k o  dnie m eczów , jes t w ręcz zn ikom a. —  
W n ios ek  jedn ak  w n ies ion y  w  parlam encie, 
a zm ierza ją cy  do skasow an ia  to ta liza to ra  
upadł srom otn ie, g ło sow a ło  b ow iem  za  n im  
24 p os łów  —  p rzec iw k o  287 posłów . Charak- 
tcrys tycznem  jest p rzytem , że t. zw . „ f a ­
ch o w cy11, ludzie  m a jący  b ezpośredn ią  stycz­
ność z graczam i w  ch arak terze  trenerów , 
m asażystów , k ie ro w n ik ó w  sek cy j i t. d. n ie 
zaw sze  w y g ryw a ją , a często  la icy , a  naw et 
publiczność z „z ie lo n e j g a le r ji11 ma lepszy  
węch.

Punktem  k u lm in acy jn ym  sezonu p iłk a r ­
sk iego  to  fin a ł o  puhar A n g lji, ro zg ryw a n y  
na trad ycy jn ym  stad jon ie  W em b ley . Sam  
fak t dostan ia  się do pu li f in a ło w e j jest d la 
p rze g ryw a ją ce j n aw et d ru żyn y  dużą w y g ra ­
ną lo te ry jn ą . F a k ty  „sp rz ed a ży11 gra czy  z j e ­
d n ego  d o  d ru g iego  k lubu są ró w n ie ż  na p o ­
rządku  dziennym , a t. zw . g ie łda  g ra czy  ma 
sw o je  usta lone kursa, za leżn ie  od  p o zy c ji 
dan ego  k lubu i w a lo ró w  graczy . S łow em  
p rzem ysł fo o tb a llo w y  (bo jes t to  w  pełnem  
tego  słow a znaczen iu  p rzem ysł) za trudn ia 
setk i i tysiące osób  i w  życ iu  gospodarczem  
k ra jó w  anglosask ich  jes t p o tężn ym  c zyn n i­
k iem .

W  A n g lji d zia ła  trad yc ja  sportu, są spe­
c y fic zn e  w arun k i, opa rte  na du chow em  i fi-  
zyczn em  nastaw ien iu  graczy. M oż liw ośc i f i ­
n ansow e k lu b ów  i op iek a  nad graczam i d o ­
p row ad zon e  są do gran ic, o k tó rych  nasi 
k ie ro w n ic y  k lu b ów  sportow ych  n aw et m a­
rzy ć  n ie  m ogą. Jednak m im o  w szystko  osta t­
n io za zn aczy ł się zw ro t na lepsze. Z a rów n o  
o fic ja ln e  czyn n ik i, ja k o  też o gó ł spo łeczeń ­
stw a docen ia  ogrom n e znaczen ie  sportu 
i p op iera  go n iera z dość w ydatn ie, a ow oce  
tego  w  postaci lic zn ych  i cennych  z w y ­
cięstw  na teren ie  m ięd zyn a ro d o w ym  o d b i­
ja ją  się głośnem  echem . A  że m a te r ja ł ludzk i 
jest u nas bard zo  dob ry , w ię c  m am y n ad zie ­
ję , że  w k ró tce  ju ż z rów n a m y  się z narodam i 
w  d zied z in ie  sportu, s to jąccm i na w yżyn ie .

A. M.
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P a ł a c y k  a mb a sa ­
dy  tureck i e j ,  w i ­
d z i any  od s t rony  

ul. Chopina.

N a  p r a w o :  Sa­
lonik ambasady 
umeblowany jest 
w stylu Ludwika 
X V I, w kolorach 

pastelowych.

ozpoczęliśm y nasz cykl —  zgodnie z 
( L /  dyplom atycznem i „pres£ances“  (slar- 

szeństwami) —  od nuncjatury papie­
skiej .ponieważ nuncjusz jest w e wszystkich 
państwach katolickcih  dziekanem  korpusu 
dyplom atycznego. Nasz przegląd św ieckich 
p lacówek dyplom atycznych  rozpoczynam y 
od am basady tureckiej, pon ieważ am basador 
turecki w  W arszaw ie przebywa u nas dłużej, 
niż inni, w ięc z te j racji ma krok przed sw y­
m i kolegam i, jego  małżonka zaś jest n iejako 
przewodniczącą w  gronie pań —  z d yp lo ­
m acji. Funkcja ta ma duże znaczenie. P r z y ­
ję te  bow iem  jest, że gdy n ow y am basador 
czy poseł składa swe listy uw ierzyteln ia jące, 
musi zapoznać się ze swym i kolegam i, a je ­
go m ałżonka z ich m ałżonkam i. B yw a tu, 
coprawda, znów  pewna subtelna różn ica 
m iędzy am basadoram i i posłami. O ile  poseł 
składa norm aln ie w izy ty  swym  kolegom , 
o ty le  am basador zaprasza wszystkich gre- 
m ja ln ie do siebie. Oni p ierw si muszą mu 
złożyć  w izytę. Potem  dop iero on im  za nią 
dzięku je. Podobn ie  jest z m ałżonkam i am ­
basadorów  i posłów . Jednak w tym  i innym 
wypadku „d ziekan k a" pań korpusu d yp lo ­
m atycznego musi składać w izy ty  wraz z „no- 
w ic juszką", w prow adza jąc  ją  w  ten sposób 
w św iat dyp lom atyczny danej stolicy. P rzy  
w iększej ilości ambasad i poselstw  byw a to 
za jęcie  nawet dość uciążliwe. Żony niższych 
rangą urzędn ików  w prow adza ju ż ty lko  mał­
żonka k ierow nika p laców ki: am basadora lub 
posła.

P ierw szy  poseł turecki w  odrodzonej P o l­
sce, dr Ibrah im  T a lij  bej, w ręczy ł swe listy

Budapesztu, drugiego do Polski, aby naw ią­
zać ponownie stosunki dyplom atyczne, które 
Właściwie., ani na chw ilę  nie b y ły  p rzer­
wane. A lbow iem  Turc ja  była jedyn ym  k ra ­
jem  na świecie, k tóry  n igdy nie uznał ro z­
b iorów  Polski. Podczas dorocznego p rzy ję ­
cia dyp lom atów  przez sułtanów, w ie lk i w e­
zyr, k tóry  ich anonsował dodaw ał zawsze: 

—  Poseł Lecliistanu nie m ógł przybyć.

zw isko Karabuda i jest charge d ‘a ffa ires  a. i. 
w M oskw ie), Hassan W as fi bej (obecnie po­
seł w  Bernie) i E rdżiim ent Ekrem  Reitaj 
zade), obecnie dzienn ikarz).

P ierw szym  am basadorem  tureckim  w od ­
rodzonej Polsce był Dżewad bej, k tóry  w rę ­
czył swe listy uw ierzyteln ia jące 2 stycznia 
1932 r. N iestety, nie poszczęściło mu się na 
p laców ce warszaw skiej. P o  paru m iesiącach

i n i t s u a

T l R  E G  I A
p. P rezyden tow i R. P. dnia 25 czerwca 1924 
roku. T egoż samego dnia w ręczał swe listy 
uw ierzyteln ia jące p rezydentow i Republiki 
T u reck ie j p ierw szy poseł polski, Roman 
Knoll. W arto  zaznaczyć, że dr T a lij bej był 
drugim  posłem, jak iego  odrodzona Tu rc ja  
wysłała zagranicę. P ierw szego  wysłała do

Dr T a lij bej w ygłos ił swe przem ów ien ie 
audjencjonalne wobec p. P rezydenta R. P. 
po turccku, a p. P rezydent R. P. odpow ie­
dzia ł mu po francusku. Po  ukończeniu ce- 
rem onjału rozm aw ia li ze sobą jeszcze pół 
godziny po angielsku.

W n et potem  miałem  zaszczyt być p rzy ję ty  
przez pierw szego posła tureckiego w od ro ­
dzonej Polsce, k tóry mi pow iedzia ł m. i.:

—  Celem m oim  będzie naw iązanie nietyl- 
ko stosunków dyplom atycznych, ale i praca 
nad poznaniem  się wzajem nem  naszych na­
rodów  w celu zb liżen ia się ekonom icznego.

Potem  zaś dodał w  swym  języku  o jc zy ­
stym:

—  W arszow ada górd igim is iisnu kabul 
den pek memnonus.

Oznacza to po polsku:
—  Jestem bardzo zadow olony z p rzy jęc ia  

w W arszaw ie.
Zaznaczyć wypada, że dr T a lij bej ro zp o ­

czął i zakończył sw oją karjerę dyp lom atycz­
ną w W arszaw ie. Przedtem  bow iem  był le­
karzem  w ojskow ym , ostatnio w randze puł­
kownika, a potem posłem do parlamentu 
i jest nim nadal.

Posłem  do parlamentu został £akże i ró w ­
nież nadal posłuje —  jego  następca na p la­
ców ce warszaw skiej Jahija Kem al b e j, k tó ­
ry w ręczy ł swe listy uw ierzyteln ia jące n ie­
mal równe dwa lata po swoim  poprzedniku, 
t. j. 19 czerw ca, 1926 r. Gdy ten iposeł opu­
ścił W arszaw ę, przez dłuższy czas potem  —  
ju ż nie było posła, a jeszcze nie było am ­
basadora, gdyż tymczasem  poselstwo zostało 
przem ianowane na ambasadę. P rzedstaw i­
cielstwem  tureckiem  w tym  czasie k ierow ali 
kole jno  w charakterze charges d‘a ffa ires
a. i.: Zeki H aki bej (obecnie przybra ł na-

Pan ambasador turecki, Ferid Tek, po wręczeniu lletów uwie­
rzytelniających Panu Prezydentowi R. P. Mościckiemu. Od 
lewej: Min. Beck, ambasador Ferid Tek, zastępca dyr. Prot. 
Dypl. Rajnold hr. Przezdziecki, Pan Prezydent R. P. oraz 

(ostatni na prawo) p. premjer Prystor.



‘.'tnie garną śię na je j  „żu rk i", obecnie

l>iilo\\Va' :!C< w  ^rugi czwartek  każdej 
sezon if mies*^ca. oczyw iście, ty lko  w  czasie

w y y ''1.1"11116.11̂  P*prwszego posła tureckiego 
w a tii^h *3" ^ 6 n' ieściły  s' ę początkow o w  pry- 
Foch o m ’ eszkaniach: n a jp ierw  przy ulicy 
Od * ’ a P°^em Przy ul. K ró lew sk ie j 16.
dziś *^asu Przybycia  drugiego posła i do 

j  . w Pałacu przy ul. Szopena 2-a.
30 1- i l)u‘ trow y pałacyk, zbudowany przed 
w ni„,y Z8<>rn w  sty 'u Ludw ika XVI. Moc 
śri i cennych dzieł sztuki, n iezliczone iio- 
. . -° azów, wśród k tórych  nie brak orygi- 

• °w  Brandta, A jw azow sk iego  i w. i. 
uż w hallu w idzim y wspaniałą rzeźbę,

w yobrąża jacą ,M erkurego, t. zw. „M ercure 
vo lan t“ , czubkiem stopy odb ija jącego  się od 
g łow y meduzy. Tuż k ilka m isternie rzeźb io ­
nych w czarnym  dębie krzeseł. Jasny dąb 
natom iast cechuje stylową klatkę schodową, 
także zaw ieszoną obrazam i, a na półp iętrze 
ozdobioną barw nym  w itrażem .

T ak iż  w itraż w id zim y rów n ież w sali sto­
łow ej, utrzym anej także w jasnym  dębie, 
je że li chodzi o stół, krzesła i b oazerje  oraz 
kredensiki i konsolki. P rzed  w itrażem  wspa­
niała rzeźba —  orygina ł Cypryana Godeb­
skiego: „P orw an ie  E u ropy". Obicia ścian
z jedw abiu  koloru n ieb iesko-zielonego („vert 
d<' paon "). Tak iegoż koloru  pluszem —  w y ­
ściełane są krzesła. Oszk lony mały kredensik

serdecznem i dedykacjam i. Jest także gorąco 
dedykow any pani am basadorowej portret 
P io tra  L o ti —  w uznaniu je j zasług na polu 
litera tu ry i w a lk i o em ancypację kob iet tu­
reckich.

Resztę obecnego składu ambasady turec­
k ie j w  W arszaw ie  stanowią: radca Basri 
R izan, św ieżo dop iero p rzybyły do W arsza ­
w y z m ałżonką i córką, konsul W ah it Bas- 
madżi, sekretarz Muharren Nuri B irgi, at- 
tachć handlow y Baha Erker oraz niedawno 
p rzyby ły  p ierw szy attache w o jskow y Tu rc ji 
w  odrodzonej Polsce mjr. Mithat Akczako- 
dża, k tóry wznaw ia po w ielu lalach polsko- 
tureckie braterstwo broni.

H. L.

kry je  w sobie p rzedziw nej roboty, pięknie 
m alow any serw is z porcelany m iśnieńskiej. 
Znak „M eissen" rów n ież noszą w ie lk ie  w a­
zy, jedna do ponczu, druga do kruszonu, 
utrzym ane w  stylu biało-błękitnych waz ho­
lenderskich z deseniami wschodniem i (kw ia­
ty i ib isy).

Cały fronton  parterow y za jm ują trzy sa­
lony, połączone w  jeden. Brak drzw i od­
dzie la ją  je  jedyn ie resztki ścian. Oba skrajne 
są mniejsze, środkow y przerasta w ielkością 
oba tamte razem  wzięte, salon po lew ej jest 
utrzym any w jasno-zie lonej barw ie wody 
(„vert d ‘eau“ ), po p raw ej zaś w  odcieniach 
krem owych. W szystk ie  meble w stylu L u ­
dw ika X V I o wyściełaniach „Beauvais‘ . 
W  dużym salonie —  dwa lustra, a na ich 
m arm urowych blatach w ie lk ie  wazy „v ieux 
Rouen" o w ie lobarw nych  chińskich dese­
niach, z których w ykw ita ją  w ie lk ie  kande­

labry.
Szczególną uwagę zw racają liczne wach la­

rze pod szkłem, które noszą jeszcze ślad; 
plom by kom ory celnej z przed półtora w ie­
ku zgórą. Są na nich m alow idła W atteau, 
Bouchera i Fragonarda. T o  bodaj najcen­
niejsze ozdoby całego pałacu, a ryw alizu je  
z niem i chyba ty lko  p iękny zegar artystycz­
ny stojący w  praw ym  saloniku na marmu­
row ym  b lacie kom inka -  roboty słynnego 
m istrza paryskiego Boucherela. W  kącie du­
żego salonu —  gablota z saskim i sewrskim 
„bric-ń-brac“ . # #

Pon iew aż państwo Ferid  parę lat spędzili 
na p lacówce dyplom atycznej w  Londynie, 
więc wśród portretów  fotograficznych , opa­
trzonych  w łasnoręcznem i dedykacjam i figu ­
ru ją ua p ięknych podobiznach: zm arły król 
angielski Jerzy V  i jego  m ałżonka kró low a 
M ary, m in istrow ie: Henderson oraz Austen 
Cham berlain i Baldw in, oraz ich małżonki. 
Na honorowem  miejscu —  dwa portrety pre­
zydenta republiki tu reck iej Kem ala z bardzo

zm arł na atak serca. Już po pół roku —  
dnia 5 lipca 1932—  wręczał swe listy uw ie­
rzyteln ia jące drugi am basador Ahmed Ferid  
hej, k tóry po re fo rm ie  nazw iskow ej p rzyją ł 
nazwisko Tek  i jako Ferid  T ek  jest do dziś 
ambasadorem tureckim  w W arszaw ie. N a j­
w yższy rangą —  jak  to w yłuszczyliśm y —  
ze wszystkich akredytowanych  w W arszaw ie  
dyplom atów, jest zarazem  —  najn iższy w zro ­
stem. Zresztą, m iły, sym patyczny pan. Sza­
tyn, wąsiki przystrzyżone...

Jego m ałżonka pani M iifide Ferid  pełni 
swe obow iązk i dziekanki pań korpusu dy­
plom atycznego z iście m ajestatyczną godno­
ścią. P iękna brunetka o u jm ującem  spo jrze ­
niu czarnych oczu i czarującym  uśmiechu, 
bardzo wytworna, dystyngowana, w ykw in t­
na i rasowa —  jest cenioną literatką i d zia­
łaczką społeczną. Jej dzieła są tłum aczone 
nawet na język i obce, a artykuł je j o lite ra ­
tu rze tureckiej drukował kiedyś dodatek li­
terack i „Ilu strow anego  Kuryera Codzienne­
go '• Sw oją działalnością publicystyczną 
1 działalnością bo jow n iczk i o em ancypację 
kobiet w Tu rc ji w sław iła się szeroko nawet 
Po za granicam i swego kraju. M ożem y więc 
być dumni, że do naszego stołecznego k o r­
pusu dyplom atycznego należy tak miła i wy- 
bmta kobieta. N ic też dziwnego, że wszyscy

W sali jadalnej ambasady 
zwraca uwagę piękna rzeźba 
Cyprjana Godebskiego „P o ­

rwanie Europy".

P o n i ż e j  : Pani Miifide Fe­
rid przyjmuje swych gości 
podczas „jour‘u" w dużym sa­
lonie recepcyjnym ambasady.
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/ b iegła jesień  odznaczała się w  sto licy 
( A /  w ie lk ą  ilością  różn orodnych  im prez 

t / c '  artystycznych  i kulturalnych.
O gląda ła  m. inn. W arszaw a  ro zp oczyn a ­

ją c y  się w  październ iku  p ierw szy  P ow szech ­
n y F estiw a l Sztuki Po lsk ie j.

Na c zo ło  im prez bezsprzeczn ie, wysunął 
się X. M ięd zyn a rod ow y  Salon F o to g ra fik i 
w  Polsce.

O g lądam y po k o le i zgrupow an ia  zagra­
n iczne: N iem cy, F ran cja , W łoch y , Belgja, 
C zecho-S łow acja , Ruraunja, W ęg ry , Szwaj- 
carja , S zw ecja, Portu ga lja , A n glja , Austrja, 
Kanada, Po łu d n iow a  Am eryka , Stany Z jed* 
noczone itd. i na kon iec  n iesłychanie bogata 
w ystaw a polsk ich  zd jęć  am atorów  i z a w o ­
d ow ców .

N a grod y  zos ta ły  p rzyzn an e poszczegó ln ym

osobom , w ystaw ia jącym  indyw idua ln ie , 
a  także zg ru pow an iom  zespo łow ym  danego 
kra ju . W ys taw a  zna lazła  pom ieszczen ie 
w  K asyn ie  O ficersk iem  w  A le i Szucha. P rzy  
sam em  w ejściu  w ita ły  nas odb itk i z n agro ­
d zon ych  zd jęć  na konkurs ie  w arszaw sk ie j 
F irm y  „F o to n “ . U d erza ją  tu przcdew szyst- 
k iem  cudow ne zd jęc ia  k w ia tó w : narcyzy, 
gw oźdz ik i, f io łk i a lpejsk ie, d a le j n ad zw y­
c za j charak terystyczna g łow a  męska.

W ie lk a  ilość  zd ję ć  n iem ieckich , jak że  nad­
zw ycza jn ie  akuratne, p recyzy jn e, a n ieb y ­
w a łą  ich ostrość u w yp u k la ją  pow iększen ia  
z fo rm a tów  p ierw o tn ie  m aleńk ich  i n ik łych . 
Z d jęc ia  w  pełnem  słońcu, g łów k i p łaczących  
lub rozb aw ion ych  dzieci. R ów n ież polsk ie  
zd ję c ia  sto ją  na w ysok im  poziom ie, n. p. 
„M o ty w  w ie js k i"  p. Paw laka  —  K atow ice ,

p. Jasielsk iego z Poznan ia  i t. d. P om ię ­
d zy  zd jęc iam i kob iccem i am atorsk icm i 
na p ierw szem  m iejscu  trzeba w ym ien ić  
prace pani Z o f j i  Chom entow skie j z W a r ­
szaw y, p rześliczne w id ok i, w nętrza , typy  lu ­
dow e. D a le j K. Chrościńsk ie j, uczenn icy 
za w o d ow e j szkoły  fo to g ra fic zn e j w  W a rs za ­
w ie. W ielobarw n ie  gu m y pani M arji S zypow - 
sk ie j „P o  deszczu ", n adzw ycza j naturalne, 
łagodn ie  stonow ane, m iłe. K o lo ro w ych  foto- 
g ra fi j  n aogó ł mało* op rócz p o w yże j w y m ie ­
n ionych  w id zę  jeszcze  trzy, n iesłychanie 
subtelne k o lo ro w e  p rze tłok i p. K lem ensa 
Składanka z W arsza w y .

„D e fila d a " , o ryg in a ln e  bard zo  zd jęcie  
p ro f. Neum anna, jest to rod za j fo to g ra f j i  
znanej fach ow com  pod nazw ą „ iz o h e l j i "  —  
tem at: żo łn ierze  w  marszu, trak tow an i

k/ P le tn ym braki
1  / jta w  zagranic^ " 1 *>odl<1'eś leiiia  indyw idualności.

sC wystawa CZ.n^c *' n a jw span ia le j p rzedstaw ia­
ła j  kie bez w\ ?[ers*ta - Zd jęc ia  te jednak  trzeba 
' vS j  iu , zd jęcia fn ? ,11 I’ o d z iw iać. P ortre ty , m aszyny 
W . tr v e in „ i„ .  ? k lorystyczne zawsze jeszcze cieką-w  i ,ryginalne t ^s^ czne zaw sze jeszcze  cieka- 
We (| z Debrecsen ^ " w '' kob iece itd. Aszm an Fe- 
, c c,iiy Z jednoczę. |)rzcdstaw ił nam zd jęc ia  brom ow e.

. ' u|ie Aniertrb: i____J -k e ję , ale 2a. 'C n ieryki nadesłały n iezbyt boga­
ta J rczn e  świci,,*' I1I(‘ rw szorzędny m aterja ł, charak- 
icth  —  Ciekawe ! zdJć<'ia typow ych  g łów  starych 
l *1 „O w oce" c. 7  zd jęc ia  z In d y j: „W yp la ta n ie

i a p o ń s k ^ t k W ielbł? dóW‘‘ ’
, i ; t ją  swą w v n r ’ w sze lk ie  prace tego narodu, 

uc, (de z tv, . i .  : , . c °w an ą  drobiazenw nścia„U le  z tych z d i e ' ° Waną dl'ob iazgow ością .
.„ kulturalneg0  P raw dziw a  ozdoba w ykw in -

tne 4 niczem cenny n,leszkania, nie ustępująca zupeł- 
nj^Jjów." 11 n rygina liiym  sztychom  sławnych

Zofja  Chcłmicka.

N a  p ra w o :  
j „P on ow a  w le-
i sie —  wyroz- 
j n iona p raca  p. 
! W ło d z im ie r z a  

P u c h a ls k ie g o .

N a  lew o: 

j „ W io s n a " —  pra- 
j ca p. E d w a r d a  

C z e r n e g o ,  od- 
: znaczona nagro- 
1 dq  oraz  zło tym 

m e d a l e m  Pol­
sk iego Tow. Fo­
t o g r a f i c z n e g o  
w W a r s z a w i e .

te  m a t ó w

i ?a s
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W  k o l e :  A c h m e t  Z o g u  I, k r ó l  A l b a n j f .

^ - 7-z \ ° jn y  bałkańsk ie ostateczn ie p o zb a w i­
l i  I  ły> „C h o rego  c z łow iek a ", jak  nazy- 
c »- w ano sułtana Abdu l H am ida, resztek 

posiad łości w  E urop ie, tak, iż P orta  Otto- 
mańska zaczynała  się n ieom a l przed  b ra­
m am i Konstantynopola. P o  em ancypacji 
Rum unji, G recji, S erb ji i B u łgarji, po stra­
c ie  Bośni i H ercegow in y, p rzyszła  teraz k o ­
le j na A lban ję . K ra j ten, obe jm u jący  dziś 
305 tys. kw . km  z 750 tys. ludności, stano­
w ił zawsze odrębny etn iczn ie obszar, k tóry, 
raz p ow ięk szan y ,'to  zn ów  zm niejszany, p rze­
ch od z ił c iężk ie  k o le je  losu. P om im o  w ie lu  
bohatersk ich  w a lk  z Turkam i, w ie lu  po­
wstań, z K tórych  ostatnie m ia ły  m iejsce 
w  latach 1831, 1844, 1847, w końcu  1879, ja ­
ko protest p rzec iw ko  p rzyd zie len iu  części 
A lh an ji ks. czarnogórsk iem u i ks. serbskie­
mu, —  A lban ja  w łaśc iw ie  ty lko  raz jeden  
by ła  w olnem , n ieza leżnem  państwem . B y ło  
to za panow an ia narodow ego  bohatera, Je­
rzego  K astrio ty , syna Jana z M aty i serb­
sk ie j księżn iczk i W o jsaw y. Jerzy, zw any 
p rzez T u rk ów  Skarderbeg (—  książę A le ­
ksander) w ych ow an y  b y ł p rzez T u rk ów  
w  w ie rze  Islam u, w róc ił jedn ak  do o jc z y ­
zny, ja k o  je j  m ściciel i p rzy ją ł zpow rotem  
kato licyzm . D zie ln y  w o jow n ik , zd o ła ł on p o ­
b ić  T u rk ó w  w  w ie lu  b itwach , zw łaszcza w  
r. 1444, tj. w tedy , k iedy  na polach  W arn y  
nasz k ró l W ła d ys ław  w raz z swem  ryce r­
stwem  k rw a w ił dla ku ltury E uropy. P rzez 
trzyd zieśc i n ieom a l la t J erzy  Kastriota , b y ł 
n iezaw isłym  panem  A lban ji, dop iero  zd o b y ­
c ie  K ro ji w  r. 1478 da ło  Tu rkom  pan ow a­
nie nad kra jem . Jak w yb itną  Jerzy b y ł po ­
stacią. św iadczy  o  tem  fak t, że papież 
P ius II ,  p lanu jący w yp ra w ę  k rzyżow ą , jego  
w łaśn ie upatrzy ł na j e j  p rzyw ódcę. Jerzy 
K astrio ta  oddał sw ego syna Jana pod op ie ­
k ę  W en ecji, k tóra  z ra c ji sąsiedztwa, m ia ła 
d u ży  w p ływ  na kulturę kraju .

U p a d e k  p o lit y c z n y  A lb a n j i  o d b ił  s ię  na
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je j w ierze  i ku lturze A lbańczycy, n ien aw i­
dząc T u rk ów , stali się m uzułm anam i, k tó ­
rym i pozosta li do dziś. Bitne, c iągle  w o ju jące  
szczepy albańskie, ży jące  w  ściśle p rzestrzega­
nych  tradyc ją  obyczajach , zachow a ły  dziwne 
um iłow an ie  w olności. T oteż, gdy  w  przededniu 
w o jn y  eu ropejsk ie j po w ojnach  bałkańskich ze ­
brała się w  Lon dyn ie  k on feren c ja  poko jow a, p o ­
stanow iono s tw orzyć  n iezaw isłą  A lban ję. N a  tron 
a lbański upatrzono n iem ieck iego  księcia W ilh e l­
ma zu W ied , rezyd u jącego  w  Neuw ied , m ającego 
bardzo  m ałe k w a lifik a c je  na w ładcę tak skom ­
p likow an ego  kulturalnie, po lityczn ie  i re lig ijn ie  
państwa. T ron  zaw dzięcza ł on zresztą protekc ji 
dw oru  rum uńskiego, (żona K aro la  I —  Carmen 
S y lva  by ła  z dom u ks. zu W ie d ).  Dnia 13 m ar­
ca 1914 roku  książę albański w stąpił na tron, 
n ie w iedząc, że już w  k ilka m iesięcy późn ie j, bo 
w pocz. w rześn ia, będzie  m usiał go  oddać. Zanim  
jedn ak  odbył „u roc zy s ty " w ja zd  do sto licy  T ira ­
ny, zam ów ił u jedn ego  z berlińskich  m a larzy no-

Piękny fragm ent T irany z starą studnią 
turecką.

w y  herb d la sw ego  księstwa. Zadanie b y ło  
o tyle trudne, że w iększość ludności jest ma- 
bom etańska, książę był protestantem  i n ie­
w iadom o było , co m iało  figu row ać  na k o ro ­
n ie herbu: k rzyż , czy  półksiężyc? N ie  chcąc 
drażn ić uczuć ludności, m a larz w ykom b in o ­
wał... gw iazdę, która odtąd m iała p rzyśw ie ­
cać A lban ji. A le  „ ja sn ą " je j  przyszłość m ia ły  
też sym bolizow ać  nadw yraz e fek tow ne, jasne 
m undury, k tóre  książę kazał ju ż zawczasu 
zam ów ić  dla sieb ie i św ity. Jak pisze w  
swych pam iętn ikach  księżna Ferdynandow a 
R ad ziw iłłow a , zdaw a ło  się W ied o w i, że k ra ­
jem  m ożna rządzić  zapom ocą m undurów ! 
O kaza ło  się to jedn ak  w k ró tce  om yłką.

P o  opuszczeniu kra ju  przez ks. zu W ied , 
rządy przeszły  w  ręce tym czasow ego rządu, 
k tó ry  u lega jąc nakazom  chw ili, zm ien ia ł 
swe ob licze. W koń cu  w  r. 1920 na kon gre­
sie narodow ym  w  Luszn ie p rok lam ow ano 
z jednoczen ie  w szystk ich  A lbańczyków , a m i­
nistrem  spraw  w ew nętrznych  zosta ł potom ek 
jedn e j z n a jw yb itn ie jszych  rod zin  a lbań­
skich, Achm et B ej Zogu. Ten  energiczny m ąż 
stanu, k tóry  poprzedn io  był przez pew ien  
czas o ficerem  austrjack im  i stud jow ał sztu­
kę w o jen n ą  w  T u rc ji, jest sw ego  rodzaju  
N apoleonem  Bałkanów , gdyż k arjera  jego



P o  n i ż e j :  U l i c e  T i r a n y  n i e  p r ze ds f a
»viają się z b y t n i o  po  w i e l ko mi e j s k i * ,  za
c h o w u j ą c  po dziś d z i eń  w sc h od n i  w y g l ą d
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podobn ie, jak  Szacha Tfezy Pah law i, szła 
n iezw yk le  p rędk iem i krokam i ku w ym arzo ­
nemu szczytow i. Zgn ió tłszy  rew o lu cy jn e  d ą ż­
ności swych w rogów , chcących posługiw ać 
się pom ocą Sow ietów , Achm et B ej Zogu z o ­
staje p rezyden tem  repu b lik i a lbańskie j, 
wkońcu zaś l  w rześn ia 1928 roku w ybran y 
p rzez zgrom adzen ie  narodow e k ró lem  Albań- 
c zyków , jak o  Zogu I.

K ró l Zogu I nie jest jedn ak  aw antu rn i­
k iem : o ile h istoryczne m om enty m ogą w  p o ­
lityce  grać ro lę  decydu jącą, ma on rzetelne 
p raw o  do korony, k tórą  zresztą zd oby ł w ła ­
snym trudem. P rzod ek  jego , Zogu, k tóry  
z A lb an ji północnej p rzyb y ł do M aty (A l- 
banja ś rodk ow a ), w  końcu X V  w ieku, zosta ł 
gubernatorem  tego terytorjum . T en  Zogu 
m iał być, w ed łu g n iek tórych  h istoryków , 
k rew nym  Jerzego  K astrio ty , co rzecz, p ro ­
sta ca łe j rod zin ie  d od aw a łoby  n iezw yk łego  
splendoru. U zyskaw szy uznanie T u rc ji, jak o  
d ziedziczny gubernator M aty, Zogu stał się 
p rotop lastą  ca łego  szeregu w yb itnych  m ę­
żó w  stanu, k tó rzy  p iastow a li ten urząd przez 
k ilka  w ieków . D że la l Pasza Zogu o rgan izu je  
w  X IX  w ieku  pow stan ie p rzec iw ko  Turkom , 
zosta je  jedn ak  u w ięz iony w  K on stan tyn o­
polu. Syn jego , gubernator M aty, D żem al 
Pasza Zogu, um iera w  r. 1908 i jest o jcem  
obecnego króla.

Gdy w  r. 1928 p rok lam ow an o  w  A lb an ji 
m onarch ję, zgrom adzen ie  narodow e nadało 
n iatce now ego kró la  tytu ł „K ró lo w e j M atk i", 
coś w  rodza ju  „M adam e M ere", m atk i N a ­
poleona I, L e ty c ji R am olino, oraz tytu ł „ W y ­
sok ośc i" sześciu siostrom  króla. T ak  w ięc  
nowa dynastja zrob iła  p ierw sze k rok i na 
d rodze  do u trwalen ia sw ego  panowania , ale 
jak  to byw a  w  takich razach, za raz nastrę­
czy ła  się kw estja  m ałżeństwa kró la. W y b ó r  
b y ł trudny: k rą ży ły  p rzez pew ien  czas w e r ­
s je o  staraniach k ró la  o jedn ą  z córek  k ró ­
la  w łosk iego , p óźn ie j w spom inano w ęg ie r ­
ską hrab iankę M ikes de Zabola . N ie  jest ta ­
jem nicą, że k ró l jest bałkańsk im  donżuanem , 
k tó ry  sprow adza ł na sw ó j d w ó r  za rów n o  
tancerk i z Fo lies  Bergere, jak  też córk i na­
c ze ln ik ów  górsk ich  p lem ion . Stale jedn ak  
odznaczał się upodoban iem  do  p ięknych  
W ęg ierek . Dużą ro lę  odegra ła  w  je go  życiu  
bar. F ranciszka Janko, k tóra  ostateczn ie

„eksm itow an a " z serca kró la, popełn iła  sa­
m obójstw o.

I tym  razem  w yb ó r k ró la  pad ł na p ięk ­
ną W ęg ierk ę , h rab iankę G eraldynę Appon yi 
de N agy  Appony, córkę  hr. Ju ljusza i Gla- 
dys W irg in ji Steuart, z N ow ego  Jorku. R o ­
d zina Apponyich , jedn a z na jw iększych  
i na jbogatszych  na W ęgrzech , s tanow i w  
sw ej o jc zy źn ie  potęgę  p o lityczn ą  i m a ją t­
kow ą. N a jw ięk szym  m ajątk iem  jednak  hr. 
G era ldyny nie są dobra m aterja lne, lecz c za ­
ru jąca uroda, m iłe  usposobien ie i ży c iow a  
dzielność. W  c iek aw ym  w yw iad z ie , udzie­

lon ym  “  londyńskiem u „D a ily  E xp ress " hr. 
A p p on y i ośw iadczy ła , że zan im  jeszcze  po­
znała obecnego n arzeczon ego , podziw ia ła  

je g o  czyn y  i w a lkę d la o jczyzn y , gd yż po­
rządku jąc b ib ljo tek ę  w  rod zin n ym  zamku 
Appony, spotkała  się n ieraz z pism am i czy 
książkam i, m ów iącem i o tym  dzie lnym  
człow ieku . Następnie, za  nam ow ą sióstr k ró ­
la  p rzy jech a ła  na dw orsk i bal n ow oroczn y 
do T ira n y  i poznała  k ró la . Odtąd obustron­
na m iłość rob iła  szybk ie  postępy.

Panna G eraldyna do  n iedaw na jeszcze, ja ­
ko skrom na urzędn iczka sprzedaw ała  w  Mu-

N a p r a w o :  
Król Zogu wraz 
z pięcioma sio­
strami na w y­
cieczce w okoli­

cach Tirany.
Fot.

Michael Loraiit.

W  k o l e :  W illa
króla albańskiego 
nad jeziorem Sku­

ta rskiem.

zeum  N arodow em  w  Budapeszcie ilu s trow a­
ne pocztów k i turystom . M ieszkając u sw ej 
c io tk i hr. A d e li Appon yi, p row ad ziła  dosyć 
ciche życie, w  k tórem  nie b y ło  w ie lk ich  
chw il. Jednem  z n iew ielu  c iekaw szych  w sp o ­
m nień by ł bal w  O perze  budapeszteńskiej, 
na k tórym  w  żyw ych  obrazach  w ystąp iła  ja ­
ko M im i z „C y g a n e r ji"  i tak dalece podb iła  
serca obecnych  na sali d y rek to rów  teatru, 
że o trzym ała  w k ró tce  k ilka  p rop ozy cy j w stą­
pien ia na deski sceniczne. A le  hr. G era ldy­
na nie m ia ła  n igdy am bicy j scenicznych, 
p rzedk łada jąc  nad nie życ ie  rodzinne.

—  M o je  n adzie je  zd ąża ją  w  tym  k ieru n ­
ku, aby A lb ań czycy  c zc ili k ró la  Zogu tak, 
ja k  to  czyn ią  w obec  pam ięci bohatersk iego  
Jerzego  K astrio ty  —  ośw iadczy ła  m łoda  
W ęg ierk a  jednem u z dz ienn ikarzy  an g ie l­
skich. N ie  d op ow ied z ia ła  zapewne, że za ­
m ierza  mu być  w  tem  pom ocną i że  u b o ­
ku tego energicznego  cz łow iek a  starać się 
b ęd zie  zyskać m iłość swych  n ow ych  p od ­
danych. Dużą trudność zapew ne będzie  
tu stanow ić różn ica  re lig ji u k ró la  m a­
hom etanina i k ró low e j kato liczk i. W ą tp li­
w ości też w  tym  kierunku b y ły  pow odem , 
dla k tórych  poprzedn ia  kandydatka do  sta­
now iska k ró low e j, hr. .Mikes de Zabola, nie 
zd ecyd ow a ła  się na zam ążpó jście . A le  po ­
dobno i z punktu w id zen ia  p o lityczn ego  m ał­
żeństwo to je s t p ow ażn ym  „cou p  d ‘e tat“  
sw ego rodza ju , gd yż W ło c h y  m ia ły, w edług 
n iek tórych  pogłosek , jak o b y  czuć się d o ­
tknięte tem, że k ró l n ie zd ecyd ow a ł się na 
m ałżeństw o z ks. M arją  d i Savoia, na jm łod- 
są córką  W ik to ra  Em anuela I I I .  N a leży  je ­
dnak przypuszczać, że  ta ostatnia w ers ja  jest 
pod yk tow an a  racze j p ew ną m an ją  w ie lkośc i 
A lbańczyków .

N iedaw n o  temu narzeczona kró lew ska 
p rzyb y ła  do  T iran y  i p rzedstaw iona zosta ła 
parlam en tow i albańskiem u, k tó ry  p rzy ją ł ją  
nader serdecznie, a k ró l nadał tytu ł k sięż­
n iczki. Tak , w  10 roczn icę ogłoszen ia  k ró ­
lestwa a lbańskiego, a dw udziestą p iątą o g ło ­
szenia n iezaw isłości, m ałżeństw o k ró la  sta­
n ie się pam iętną chw ilą  ustalen ia s tan ow i­
ska m łode j dynastji. W k ró tce  22-letnia 
u rzędn iczka M uzeum  Budapeszteńskiego 
będzie  m ogła  się p rzekonać czy  jest je j 
rów n ież dob rze  do tw arzy  w  stro ju  k ró lo ­
wej. jak  w  b iederm eirow sk ie j sukience w  ro ­
li M im i... Jan Maleszewski.
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bliczności. Sukces, jak i odn iosła opera, prze­
szedł w szelk ie  oczek iwan ia. N o w i k ry tycy  —  
now e recenzje —  inne nastaw ienie publicz­
ności. Prasa przypom niała d z ie je  narodzin 
w ie lk iego  dzieła Bizeta. P isano w ie le  na te­
mat trudności, jąk ie  m ia ł kom pozytor z po­
godzeniem  asp iracyj w ykon aw ców  z w ym o­
gam i libretta i partu ork iestra lnego. S ław­
na arja  torreadora w  I I  akcie musiała być 
k ilkakrotn ie  przez Bizeta zm ien iona, pon ie­
waż popularny baryton  parysk i Bouche, k tó ­
ry  na p rem jerze  „C arm en " śpiew ał Esca- 
m illa, dom agał się od n iego czegoś e fek tow ­
nego. Z iry tow any kom pozytor odezw ał się 
wkońcu do n iego: „Chcesz mieć świństwo—  
będziesz je  niial!“ . Tem  „św iń stw em " jest 
słynna dziś w  całym  św iecie arja  lorreado-

dy B izet p rzed łoży ł swą operę „C a r­
m en" ówczesnem u d yrek torow i Opery 
w Paryżu, R ogerow i du Locie , ten zg o ­

dził się odrazu na je j  wystaw ien ie, chociaż 
ośw iadczy ł k om p o zy to ro w i: „N ie  rozum iem  
te j m uzyki, b rzm i ona dla mnie jak  in d y j­
ska". A  gdy ów czesny p rem jer zażądał loży 
na prem jerę, d yrek tor popros ił go o p rzyb y ­
cie na próbę generalną, by  przekonał się, 
czy  m oże p rzy jść  na przedstaw ien ie z swą 
żoną i córką.

W  roku p rem jery  —  1.875 —  „C arm en " 
była n a jbard zie j n iem oralną operą epoki. 
N ie  jest prawdą, jak ob y  d z ie ło  B izeta pa­
dło na p rem jerze  i jak ob y  część publiczno­
ści opuściła teatr przed końcem  spektaklu. 
P rem jera  przeszła bez w rażen ia, a krytyka 
była bardzo  n ieprzychylna.

N iew ą tp liw ie  ówczesnych Paryżan  zraża ­
ło  lib retto  opery, opracow ane przez Muil- 
haca i Ludovica , k tóre na ówczesne czasy 
było n iem oralne i nosiło  posm aczek skan­
dalu. Dzień przed  p rem jerą B izet został od ­
znaczony orderem , a w rogow ie  jego  m ów ili, 
że d la tego  odznaczono go  przed prem jerą , 
gdyż po p rem jerze  odznaczenie to byłoby 
ju ż n iem ożliw e.

Na p rem jerze  tytu łow ą ro lę  odśpiew ała 
Gaili M arie, bard zo  łubiana artystka, która 
jednak oburzyła poczciw ych  m ieszczuchów 
paryskich żyw io łow em  oddaniem  ro li Car­
meny. Śpiewaczka ta m ocno też dokuczyła 
kom pozytorow i, k tóry  musiał dwanaście ra ­
zy  zm ien iać dla n iej słynną „habanerę". D o­
p iero  za trzynastym  razem  zgodziła  się ona 
śpiewać zm ien ioną m elod ję  i tekst. Sławny 
k rytyk  Ladenvais pisał o je j  k reac ji w  „Re- 
vue des Deux M ondes": Carmen jest jakiemś 
dzikiem stworzeniem, bez uczuć ludzkich, 
wiecznie goniąca za m ilosnemi przygodami, 
stworzeniem budzącem odrazę i litość.

I o samej operze nie w yrażan o  się wcale 
pochlebnie —  dosłow n ie nie zostaw iono na 
n iej suchej nitki. Pau l de Saint V ictor pisał 
w  „M on iteu r": Pan Bizet jest epigonem  
twórczości Wagnera, ale od swego mistrza 
odbiegł daleko —  brakiem talentu i twór­
czej inwencji.

M im o jedn ak  n ieprzychylnego p rzy jęc ia  
przez k rytykę, w ystaw iono Carmen 40 razy 
w  p ierw szych  trzech  m iesiącach, co na ó w ­
czesne czasy b y ło  rekordem . Ostatnie p rzed ­
staw ien ie odb y ło  się 3 czerwca 1875, w  dniu, 
w  k tórym  zm arł nagle Bizet, liczący za le ­
d w ie  37 lat. N ie  danem  mu było  doczekać 
się św ia tow ego  trium fu  sw ego dzieła. T y m ­
czasem  paryska „O pera  Com iąue", nie bę­
dąc podów czas teatrem  państwowym , popa­
dła w  trudności finansow e i d latego dop ie­
ro  w  r. 1883 P a ry ż  u jrza ł znowu „C arm en" 
na scenie. D odano w  akcie I I I  balet, co  b y ­
ło  koncesją na rzecz ówczesnego gustu pu-

ra, skom ponow ana w  ciągu za ledw ie k ilku ­
nastu godzin.

ków  i śp iew aczek  stało się sławnych na sze­
rok im  świecie. Em m y Destinn, tięra ld ina 
Ferrar, M arja  Jeritza, E nrico Caruso, Gia-. 
com o Lauri V o lp i, Leon  Slezak, M atlia Bat- 
tistini, T ita  R u ffo  —  oto n iektóre z nich. 
R ów n ież i w  Polsce należy „C a rm en " do 
oper bardzo łubianych i często granych. —  
W ie lu  polskich śp iew aków  i śpiewaczek za ­
b łysnęło talentem w łaśnie w  tej operze. —  
Dawni byw a lcy  sal operow ych  pam ięta ją 
jeszcze w  ro li Carm eny i M icaeli, Sem brich- 
Kochańską, śp iewaczkę polską o św iatow ym  
rozg łos ie  i partnerkę Carusa, k tóra n iedaw ­
no zm arła w  N ow ym  Jorku jak o  w ysoko 
tam ceniona p ro fesorka śpiewu, da le j Ja­
ninę K oro lew icz-W aydow ą , Irenę Bohus- 
H ellerow ą, W an dę Lachowską, Gutkowską 
i inne. Obecnie słyn ie w tej partji W anda

M adem oiselle Chapois, odtw arza jąca Mi- 
caelę na prem jerze, była  jedyną, k tóra zy 
skała n iepodzielne sym patje  k ry tyk i i pu­
bliczności. Zaw dzięczała to przcdew szysl 
kicm  charakterow i sw ej partji oraz w y ją t­
k ow e j urodzie. N iem ało  kłopotu p rzysp o ­
rzy ło  B izetow i obsadzenie partji Don Jose- 
go. Śpiewać ją  m ia ł tenor bohaterski Bagi- 
not, k tóry  jednak  w  dniu p rem jery  poślizg 
nął się i zw ichnął nogę. Rów nocześnie z nim 
stud jow ał tę ro lę  m łodziutki, 23 lat liczący 
wów czas tenor J óze f Lh er ie  (zm arły  przed 
paru tygodn iam i), którem u nawet się nie 
śniło o tem, że przypadn ie mu zaszczyt śp ie ­
wania na prem jerze. Na dw ie  godziny przed 
p rzedstaw ien iem  odszukał go w  jak ie jś  ka­
w iarence dyrek tor opery du Locie  i zaw iózł 
do teatru. P o  pozbyciu się początkow ej tre­
m y m łody artysta rozśp iew ał się i zdobył 
duży sukces, zw łaszcza u płci p ięknej.

D la F ran cji „C arm en " pozostała lekką i 
m elody jn ą  operą. Fakt, że gdzie in dz ie j in ­
terpretu ją „C arm en " odm iennie, budzi tani 
zdum ienie, szczególnie, iż rola Carmen b y ­
w a poza F ran cją  śpiewana przez d ram a­
tyczne soprany (k tóre  nie są angażowane 
przez O perę Kom iczną w  Paryżu, bo n ie­
ma tam dla nich odpow iedn ich  ró l).  Galii 
M arie była lekk im  m ezzosopranem  i na ta­
ki głos B izet skom ponow ał ty tu łow ą partję 
sw ego arcydzieła.

Opera „C arm en " zdobyła  na całym  św ie­
c ie w y ją tk ow e  pow odzen ie. W  r. 1904 od ­
b yło  się w  Paryżu  tysięczne przedstaw ie­
nie z udziałem  słynnej w ów czas pary śpie­
w aczej: Em m y C a lve .—  Enrico Caruso w  ro ­
lach głów nych. W  b ieżącym  roku Paryż 
św ięcić będzie  jubileusz 2500-ego przedsta­
w ien ia  „C arm en", która i w  innych krajach  
byw a  w ystaw iana k ilka razy do roku

M uzyka te j opery  jest napraw dę gen jalna. 
Począw szy  od p ierw szego  taktu uwertury, 
porw an i jesteśm y o lb rzym im  je j  tem pera­
mentem  i zm ysłow ym  żarem  m elodyj.

B izet, będąc znakom itym  znawcą głosu 
ludzk iego, s tw orzy ł w  swem dzie le  arje, 
k tóre  daw'ały i dają śpiew akom  i śp iew acz­
kom  św ietne pole  do wmkalnego popisu. R o­
la główna Carm eny —  to idea ł nie ty lko  
m ezzosopranów , ale i sopranów  dram atycz­
nych, k tóre  ostatnio coraz częściej je  od ­
tw arza ją . Rówmież partja  Don Josego ro z ­
w ija  przed  in terpretatorem  w ie le  m o ż liw o ­
ści i to za rów no pod wrzg lędem  sam ej tech­
n iki śp iewaczej, jak  i g ry  ak torsk iej. Role 
M icaeli i torreadora są ju ż w ięce j d rugo­
p lanowe. D zięk i jednak swym  popu larnym  
arjom , publiczność nagradza ich w ykon aw ­
ców  rzęsistem i oklaskam i.

P rzez  „C a rm en " szereg nazw isk śpiewa-

W erm ińska, k tó re j nazw isko dzięk i „C a r­
m en ie" stało się głośne i poza granicam i 
Polski. Z pośród w ykon aw ców  ro li Don 
Josego, n a jbardzie j idealną postać stw orzy ł 
sławny nasz tenor Myszuga. N iem n iej zna­
kom itym  był w  tej partji Jan Reszke, u jm u­
ją cy  ją  jednak bard zie j bohatersko. Dygas, 
Gruszczyński, Stępniowski, a ostatnio m istrz 
K iepura chętnie partję  tę śp iewają. Znanym  
był też w  ro li Don Josego Szla ffenberg, te­
nor opery lw ow sk ie j, obdarzony fenom ena l­
nym głosem . W skutek  jednak nadm iernego 
używ an ia a lkoholu  karjera  jego  szybko się 
skończyła. Pozosta ło  po nim  wspom nien ie 
dow cipnego  występu przed  kurtyną w  Sta­
n isław ow ie, gdzie  S zla ffen berg  śpiewał 
w  „C a rm en " m ocno podchm ielony. Na g w i­
zdy i ok rzyk i protestu publiczności odezwrał 
się do n iej tem i s łow y : „Proszę państwa! 
Jeżeli artysta taki jak ja przyjeżdża do Sta­
nisławowa, to musi być albo warjatem, albo 
pijanym. Ja wybrałem to d r u g i e W  parę 
tygodn i potem  S zla ffen berg  um arł na d e li­
rium łreinens w  szpitalu lw ow sk im .

T w órca  „C a rm en " urodził się 25 grudnia 
1808 r. w  Paryżu  jak o  syn p ro fesora  śpie­
wu jedn e j z tam tejszych  uczeln i m u zycz­
nych. M łodość swą spędził w  m ałej m ieści­
nie Bougiva l pod Paryżem . Już jak o  8-Ietni 
ch łop iec uczy się g ry  na fortep ian ie  i zw ra ­
ca na sieb ie uwagę p ro feso rów  talentem  od ­
tw órczym  i zdolnościam i kom pozytorskiem u 
Szybko też zdobyw a liczne nagrody, k tóre 
pozwra la ją  mu na spokojne kon tynuow anie 
studjów , zw łaszcza w  u lubionej przez n ie­
go klasie k om pozyc ji głośnego wów czas 
kom pozy tora  H a lv v ‘ego (autora opery  „Ż y ­
d ów ka "). W yb itn e  zdolności Bizeta p rzyn o ­
szą mu „P r ix  de R om e". D zięk i te j n agro­
dzie i pryw atnem u stypendjum , udaje się on 
do W łoch , celem  pogłębien ia w iadom ości 
m uzycznych. Już z M edjo lanu  p rzysy ła  do 
Paryża  sw-ą p ierw szą operę p. t. „ L e  docteur 
M irac le", w ystaw ioną przez operę w  Monte 
Carlo. Po  p ow roc ie  z pod róży  debiutuje 
w  Paryżu  na scenie O pery K om icznej, w y ­
staw ia jąc „P o ła w ia c zy  p ere ł". Sukces był 
n ieznaczny, podobn ie jak  i następnej jego  
opery  „D jam ileh ". N iezra żon y n iepow odze­
niem, p isze słynną swą suitę „A r les ien n e " 
i ta przynosi mu o lb rzym i sukces, grana 
natychm iast zagranicą. R ów n ież i trzy  sym- 
fon je  oraz szereg pieśni cieszą się dużem 
pow odzen iem . B izet ożen ił się z córką sw e­
go m istrza, Eugen ją H alevy. Nagła jego  
śm ierć w  1875 r. w yw o ła ła  stosunkowo m a­
łe w rażen ie, bo wówTzas najw iększe dzie ło  
jego  żyw ota , n ieśm iertelna „C arm en ", jesz­
cze św iat nie zdobyła. D op iero  w  r. 1900 
złożon o  hołd pam ięci Bizeta, w ystaw ia jąc  
pop iersie  znakom itego  kom pozytora  w  fo y e r  
O pery K om icznej.

Ol. St.
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an Tom asz Pou ce n iechętn ie zasiada! 
do z ie lon ego  sto lika : n ie  m ia ł bow iem  
szczęścia do kart.

Ol, pech, n ic  w ięcej...
Jakby n ie było , d la u rzędn icze j k ieszen i, 

to  rzecz n iezdrow a.
—  Głupstwo —  p oc iesza li go  d om yśln ie  

k o led zy  —  w  grze  n ieszczęś liw y, w  m iłości 
b yw a szczęśliw y... A  T O  JE ST  G R U N T !...

Pan Tom asz m ilcza ł i z ta jem n iczym  
uśm iechem  p rzegraną płacił.

Tak . Jasne było , że  fa k ty  ży c ia  m a ją  d la 
każdego  d w ie  strony: dob rą  i złą. C h odz iło
0 to jedyn ie , by  sk w ap liw ie  w yzysk a ć  d o ­
brą, n iep rzych y ln e j w  m ia rę  m ożności un i­
kać. Pan Tom asz te j zasady się trzym a ł
1 w  w yn iku  był stale zadow o lon y , m artw ić  
się nie um iał w ca le ; je g o  m aksym ą ży c iow ą  
być m usiało ow o  czysto  p arysk ie : „F a u t 
pas s‘en fa ir e !“ , k tóre  w sze lk i frasunek od ­
rzuca lekko  i strzepu je, ja k  p y ł z ubrania.

N a zyw an o  go p osp o lic ie  M onsieu r T o m  
Pou ce  i w szędzie  go  chętn ie w id zian o. T o  
też pełno go b y ło  w szędzie : dobroduszny 
i stale ro zp rom ien ion y , ru ch liw y , ży w y  jak  
srebro za w ią zyw a ł p ręd k o  w ęz ły  p rzy ja źn i 
i staw ał się odrazu  starym  zn a jom ym . K o ­
chał P a ry ż  i P a ryż  także d a rzy ł go  p rzy- 
jazn em  uczuciem : zg ran i b y li p rzec ie ż  od 
lat, w ie lk i P a ry ż  i m a ły  Pouce, tak  zżyc i 
z sobą, jak  z m acierzystą  rzek ą  zia rn ko  
żw iru , jak  źd źb ło  tra w y  z ro d z im ym  b o ­
rem.

T o  też pan Pouce rzad ko  k ied y  w ych y la ł 
się z Paryża . La tem  byw a ło , gd y  w ysy ła ł 
żonę na podm ie jską  w ileg ja tu rę , co  n a jw y ­
że j do rod zin n ego  C orbeil, w  Seine et Oise, 
sam zaś spędzał sw ó j u rlop  w  m ieście. M ia ­
sto to c za row a ło  go sobą, la tem  jak  zim ą, 
w  ro zk w ic ie  w iosennych  dni ja k  w  szaru ­
gach m glistych  jesien i, w  b lasku słońca, jak  
pod jask raw em i łunam i sw ych  re flek to ró w , 
tu i tam, tam i tu, — - n iby  d robn e z ia ren ­
ko żw iru  p ow o ln e  fa li, to c zy ło  się z dom u 
do b iura, z b iura do cuk iern i na „c za rn ą ", 
w zd łuż „Q u a i“  Sekw any i w zd łu ż n ieskoń ­
czonych  lin ij bu lw arów , od p lacu de la 
Bastille do p lacu de la M adela ine, od  ustro­
ni B u lońsk iego Lasku do ustron i m ałych  
„b o ite s " na M ontm artre... to tu, lo  tam —  
Po co? —  za co? —  d laczego?... z k im ? —  
o tem  w ied z ie li ty lko  O N I, P a ry ż  i Pouce.

T rzec im  druhem  b yw a ło  b iu ro : jest tak  
ła tw o p ow ied z ie ć  żon ie : „N ie  c zek a j dziś 
na m nie kochan ie, m am  w łaśn ie  zeb ran ie  
zw iązku , tego, co to w iesz..." N ie, pan i L o ­
lotte n ie w ied zia ła , a le m oże u w ie rzy ła  
wkońcu, że w ie... Bo pan T o m  um iał pom na­
żać tak natura ln ie różne zebran ia , w a ln e  
zgrom adzen ia , posiedzen ia , różn e  im ien iny  
dyrek torsk ie , roczn ice, zastępstw a k o legów , 
zestaw ien ia  rachunków  m iesięcznych , spra­
w ozdan ia , w ieczo rn e  dyżu ry , zrzeszen ia  
c z łon k ów  i tym  podobn e n iezm iern e j w ag i 
P rzyczyn y , za trzym u jące  go poza  dom em... 
um iał tak od  n iechcen ia w y ra z ić  n ieraz, że 
ma tego p o w yże j g ło w y : „O h ! Q uelle  gui- 
gue!...“  K tó ra ż  żona p o tra fiła b y  tutaj w ą t­
pić?

I m ia łaby rac ję  b ezw iedn ie , bo w  życiu  
znaczy in tencja , a in ten cje  pana Pou ce b y ły  
szczere, na jszczersze  w  św iec ie : za w ysok o  
ceni w  życiu  s p o k ó j  ż y c i o w y ,  
N iem n iej cudzy  jak  w łasn y spokó j, b y  na­
rażać na n a jm n ie jszy  szw ank  te w artośc i: 
m ały p aryżan in  pan Pou ce m ia ł poprostu  
kocią naturę —  n iety le  dw u licow ą , rzec 
m ożna, ile  p od w ó jn ą : choć m iło w a ł w  ra ­
mach P a ry ża  swe d rog i w łasne, n iem n ie j 
kochał w  ram ach  sw ego  za c iasnego  m iesz­
kanka c iep ło  dom ow e, ó w  n iew ys łow ion y  
urok w łasnego h o m e ‘u, k tórego  duchem  
“ yła  je go  m aleńka L o lo tte . M ięd zy  n im i by- 
0 ty lk o  ow o  n ied oc iągn ięc ie  —  drobn e na- 
pozor, a le  w  dystansie n iezm iern e  —  k tóre  
odd zie la  typ ow ego  P a ry żan in a  od n a jw ięc e j 
b oda j odb ie lon e j gąsk i p ro w in c ji. P o za  
tem jednem , pani L o lo tte  pos iadała  w  o- 
czach m ężow sk ich  sw e n iew ą tp liw e , s iln ie  
p rzyw ią zu jące  w a lo ry , a była  tak p ra w d z i­
w ie sw o jska , dom ow a, gd y  z w eso łą  p iosn ­
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ką na ustach rząd ziła  sw em  m ik roskop ij- 
nem gospodarstw em , taka p rzytu lna , gd y  za ­
siadała pod  um brą lam py w iec zo rem  ze 
swą rob ótką  d rucianą! P o w ie r zo n e  je j  
pu lchnym  rą czkom  m ieszkanko w yg ląd a ło  
ja k  b om bon ierka : każde „s o u " w ło żon e  w  te 
rączk i, w yd a w a ło  o b fity  p lon, a um iały, te 
pa luszk i szyć i h a ftow ać, cerow ać  w  sposób 
m isterny, n iedostrzega lny  poprostu ; um iały 
w  ra z ie  c zego  fa ch ow o  p rzy ło ży ć  kom pres, 
p ostaw ić  bańki, d elik a tn ie  m asow ać sk ron ie ; 
u m ia ły  jeszcze, —  i . t o  b y ło  m oże n a jcen ­
n ie jsze  —  p rzy rząd za ć  sm ak o łyk i n iep o ró w ­
nane, k tó rych  sekret od  babek p rababek  
p rzech ow a ł się w  zapad łych  głęb iach  p ro ­
w in c ji !  T a k ą  „R em o u la d e " —  albo, nie d a ­
le j b io rąc  taką „C rem e Savayou “ ! P a lce  l i ­
zać!... N ie  podadzą  c i tego  w  żadn ej restau­
ra c ji p a rysk ie j —  m ów iła  z dumą, a pan 
T o m  p rzym ru ża ł o czy  z uznan iem : czu ł się 
fak tyc zn ie  w  te j ch w ili o n iebo w y że j P a ­
ryża... z ro zk oszą  zapa la ł fa je c zk ę  ju ż  za w ­
czasu starann ie napchaną ty ton iem  i pop i-, 
ja ł  sob ie  w o ln o  pachnącą kaw ę —  nektar 
b ogów  —  ś ledząc czule, spo jrzen iem  w ład ­
cy, k rzą ta ją cą  się Lo lo tte ... U je j  boku, 
w  sw e j m ięk k ie j p iżam ie, w  h a ftow an ych  
p rzez n ią pan to flach , p rzeob ra ża ł się w  do­
m atora i b y ł n im  szczerze, b y ł n im  z lu bo­
ścią... —  do czasu.

B o w  odm ierzon ych  podstępn ie okresach 
czasu, w  przestrzennych  ram ach  huczącego 
dniem  i nocą P a ryża , czeka ła  zaw sze go tow a  
do w spó ln ych  w yp ra w  Bouboule w yg ląda ła , 
jak b y  n iosła swą m łodość w  o fie rze . A  m ia ­
ła w łaśc iw y  sob ie sposób tak p ieszczo tliw e ­
go  m odu low an ia : „A  m oże p ó jd z iem y
„ta m “ ... a m ożebyśm y to....“  że  „ ta m " lub 
,.to" staw ały  się wnet szczytem  m arzeń, j e ­
d yn ą  rzeczą  na św iecie , w artą  zachodów ... 
Bouboule, tow arzyszka  w ybrana, w prost 
w ym arzona , zaw sze  żądna w rażeń  i p rzy ­
gód... Bouboule, w c ie lon y  szyk  w ie lk ich  sto­
lic, p ow ab  u lic p rzem ierzanych  w e  d w o je , 
czar schadzk i, urok  sw obody. Bez n iej m a r­
tw ym  sta łby się P a ryż , jak  zgasłby urok d o ­
m ow y, gd yb y  w  dom u nie b y ło  Lo lotte ...

B y ło  d ob rze  —  nie m og ło  być lep ie j... opu ­
szcza jąc  swe ogn isko  dom ow e, pan T om  
sk ładał sw e d om ators tw o  na progu  i za g łę ­
b ia ł się w  nurt P a ryża  tanecznym  krok iem , 
nucąc z cicha swą u lubioną p iosenkę:

T rzeb a  b y ło  te j fa ta ln e j w ygranej...
Wikońcu p rzyszło  n ieszczęście : z b iura 

udało się w y jść  T om ow i trochę w cześn ie j, 
zaciągnął go  ko lega  do klubu. D o obiadu 
b y ł jeszcze  czas na party jkę... ty lk o  na je d ­
ną... no trudno: c z łow iek  da się czasem
n am ów ić : d la k om pan ji, jak  to się m ów i... 
P o tem  zd z iw ił się n iem ało, że w y g ra ł! P r z y ­
ją ł rew anż i znow u  w y g ra ł! D oszło  do  r o ­
bra... a potem  jeszcze  do robra... zm ien iło  
się k ilku partnerów , on pozostał. W yg ry w a ł, 
c iąg le  w ygryw a ł.... m óg ł tak ła tw o  za te le fo ­

n ow ać do żony... w c iągnęła  go gra, m o ż li­
w ość odw rócen ia  się karty  trzym a ła  go  jak  
kleszczam i... O t! k ró tk o  m ów ią c : jak  Pan
B óg  chce kogoś ukarać, to mu n a jp ierw  ro ­
zum  odb ierze !

T o , co  potem  nastąpiło , b y ło  poprostu 
koszm arne...

W raca ł do dom u trochę zm ęczony. —  
Sześć godzin  b ryd ża ! —  lecz w esó ł i dobre j 
m yśli. L o lo tte  n iep oko iła  się m oże, lecz te­
raz te le fon ow ać  n ie w arto , ju ż  śpi napew- 
no i m og łab y  się p rzestraszyć... odda je j
całą w ygran ą  i d ob rze  będzie... T y le  razy 
mu w ym aw ia ła , że p rze g ryw a ł! Sama zro ­
zum ie, że trzeba b y ło  skorzystać... a m iał 
dziś w y ją tk o w o  tak  dob re  karty...

O tw o rzy ł c ichu tko  za trzask  i po ciem ku 
m inął p rzedp okó j, n ie  w ie le  w ięk szy  od 
szafy... d rzw i syp ia ln i stały o tw orem . Zna­
la z ł kon takt:

L o lo lty  na o tom an ie  nie było .
L o lo tty  n ie b y ło  n igdzie.
O północy...
B lady z p rzerażen ia  pan Pouce ro ze jrza ł 

s ię teraz w ok o ło , n ie pozn aw a ł nagle sw ego 
m ieszkania... d rzw i p oodch ylan e  ja k  po 
ucieczce... w szędzie  rozrzucone trzew ik i, 
część odzien ia , w szędzie  p oo tw ie ran e  szu­
flady... zd rę tw ia ł ca ły  na m yśl o napadzie 
bandytów ...

O detchnął z ulgą, u jrzaw szy  na stole list 
zaadresow any do n iego  ręką L o lo tty . D rżą ­
cą ręką rozd arł kopertę...

K ilk a  s łów  ty lko :
„W ra c a m  do C io tk i w  C orbeil. Bądź szczę ­

ś liw y  ze  sw o ją  B oubou le".
Och! —  w yszep ta ł pob lad łem i w argam i 

pan Tom , usuw ając się w  ram iona fo te la .
L e cz  w  te jże  ch w ili p od erw a ł się zn ów  na 

n og i: w  p ok o ju  zadzw on ił ostro  te le fon :
—  H a llo  hallo ! —  zapyta ł k ob ie cy  głos —  

czy  to m ów i pan Tom asz Pouce?
  Jestem  —  odp ow ied z ia ł m ach inaln ie

pan Pouce i n og i się pod n im  ugięły...
Sekundę trw a ło  m ilczen ie  —  ja k b y  tam ­

ten głos, zaw ieszon y  na końcu drutu, zb ie ­
ra ł się w  sobie:

— • A w ięc  tak? —  p rzem ów ił po ch w ili: 
Z k im że lo  w ięc  pan, panie Pou ce u d aw a­
łeś dziś k aw a lera?  W ięc  nazyw asz się p o ­
prostu pan  Tom asz Pou ce i m asz żonę... 
L ep ie j b y ło b y  cię nazyw ać V oyou  d ‘Pou ce ! 
i posypa ł się grad  tak n ieparlam en tarnych  
in w ektyw , że struch lały do  reszty  pan T om  
w ypuścił z ręk i słuchawkę...

Bezsenna noc pos łu ży ła  do rekon stru o­
w an ia  dram atu : żona m usiała za te le fon ow ać  
do biura... potem  zaczęła  radz ić  się sąsiad­
ki i p rzy jac ió łk i... O ch! te p rzy ja c ió łk i, są­
s iadk i! Och! to  całe  Fau bou rg  Sain t-An to ine! 
Istna prow incja .,, poprostu  w p ad ł! i jak!....

Na tem  się koń czy  h isto rja , a ra cze j ty lk o  
p rzeryw a.

Pan  Pou ce  spędza od tąd  p rzy  stole b ryd ­
żow ym  w szystk ie  ch w ile  w o ln e  od pracy.

T k w i tu taj, jak  na dnie studni, o d d z ie lo ­
ny od  św iata  ży ją c y ch  ludzi m agicznem  k o ­
łem  słów , k tóre  zd a ją  się czas w ym ierzać  
rów n om iern em i uderzen iam i m a łego  m łotka.

„B ez a tu " „p as " „ l ic y tu ję "  „k o n tra " „p ik "  
„b e z  a tu " „p a s "  „L ic y tu ję  d w a " „b ez  a tu " 
„p a s " „ l ic y tu ję "  „pas"....

Pan  Pou ce  p rzyg ląd a  się sw oim  kartom , 
nuci p rzez zęb y  sw o ją  odw ieczn ą  p iosenkę: 
„T o u t  n ‘est dans ce bas m onde (qu ‘un jeu, 
qu ‘un jeu ...“ .

U śm iecha się ta jem n iczo , skrzętn ie  składa 
sw e m ałe w ygrane... m oże p rzecie  odw róc i 
s ię k iedyś karta... m oże  p rzec ie  L o lo tte  z r o ­
zumie...

N ie ! Z rozu m ieć  to nie zrozum ie. A le  p o ­
w róc i, a le  bez zrozum ien ia , k iedyś p rzebaczy.

—  A Boubou le? —  spyta m oże ktoś nieo- 
ględn ie?

—  Oh! Vous en fa ites pas! —  o d p o w ie ­
d z ia łb y  n ie fra sob liw ie  pan Tom asz Pouce.

O czyw iśc ie . P a ry ż  jes t w ie lk i.



nie zm alały, a p rzyb ra ły  znaczn ie ra c jon a l­
n ie js zy  k ierunek.

N adm ia r ozdób  zastąp iliśm y w o ln ą  p rze­
strzenią, p ow ietrzem  i św iatłem , c iężk ie  
i zbyt liczne m eble —  k ilkom a prostem i, 
ce low em i wr sw ej konstrukcji a szlachetne 
m i w  lin ji sprzętam i, na tle k tórych  każdy 
artystyczn y d rob ia zg  czy pęk kw ia tów  w  n o ­
w oczesnej czarze  —- w yb ija  się h a rm on ij­
nym  akcentem .

A kolncta  i dziś nie przestała być panią 
sw ego dom u w  całem  tego słow a znaczeniu, 
je g o  dopełn ien iem  i n a jw iększą  ozdobą.
0  je go  atm osferze  i estetycznym  w yg ląd zie  
nadal decydu je  je j  d obry smak, je j  in te li­
gencja  i zm ysł artystyczny. A  podczas k iedy 
d aw n ie j donaszała p rzew ażn ie  w  domu sta­
re i p rzyn iszczone, czy  n iezbyt już m odne 
suknie, lub zbyt „b o g o b o jn e " i praktyczne 
(w ym aga ły  tego wszak za jęc ia  gospodar­

sk ie !) s z la frok i a la M adam e Dulska, dziś —  
będąc zm uszona p rzez dzień  w’ sw ej pracy 
za w od ow e j ubierać się p rzew ażn ie  skrom nie
1 p rak tyczn ie  —  korzysta  z chw il, k tóre 
spędzić m oże w  domu, aby ubrać się jaknaj- 
ład n ie j i jak  n a js tro jn ie j.

W yd a je  się to m oże  paradoksalne, ale 
w łaśn ie teraz, k ied y  życ ie  nowoczesnych  
kob iet zmusza je  do p rzebyw an ia  tak w ie le  
za dom em  —  stró j d om ow y zyskał na zna 
czeniu i jest p rzez w iększość pań specja ln ie  

faw o ry zow a n y . K tóraż z nas 
nie zna i nie docen ia  p rzy je m ­
ności zrzucen ia  po p ow roc ie  
z b iura sw ej szarej, cod zien n ej 
„s k ó ry "  i p rzebran ia  się w  m ięk 
ki, s tro jn y  tea gówn, czy  o zd o ­
bną p idżam ę —  podkreś la jące

P o n i ż e j :  Na nocną strojną
koszulą z crepe satin, aplikowaną 
koronkami, narzuciła piąkna Do- 
lothy Lamour, wspaniały poran­
ny żakiecik z puchu łabędziego, 

lot. Polonsky —  Hollywood.

w ie le  kob iet m usiało w y rzecz  się fu n kc ji 
w estalek  d om ow ego  ogn iska na rzecz sw e j 
p racy  za w od ow ej, spo łeczn e j c zy  naukowej. 
A le  czyż dom  stracił p rzez to d la nich 
na w artośc i?  —  P rzec iw n ie , w raca jąc  do 
n iego  po pracy, ocen ia ją  i odczu w a ją  
spec ja ln ie  siln ie  jego  urok. N aw et te 
k tóre  lub ią  spędzać w ie c zo ry  w  k a w ia r­
n iach, teatrach, kinach c zy  barach  —  oce­
n ia ją  u rok  m iłego  w ieczoru  spędzonego  w  
d om ow em  zaciszu —  p rzyn a jm n ie j od cza 
su do  czasu. Chociaż znacznie m n ie j kob iet 
n iż przed  w o jn ą  m oże w iększość dnia p o ­
św ięcać na za jęc ia  gospodarskie i na h a fto ­
wan ie poduszek, serw etek  i „p a ta ra fek " ku 
upiększeniu sw ego  „h o m e ‘u“ , w ym og i este­
tyczne co do naszych m ieszkań byn a jm n ie j

N a  p r a w o :  W spaniały szlafrok z ciężkiego 
jedwabiu, bogato złotem haftowany, podkreśla 

szlachetną urodę Loretty Young.
fot. A tlan tic  —  Berlin.

/ " 7 j  esym iści tw ierdzą, że dom  w  życiu 
i \ J  now oczesnej rod zin y  stracił całe  swe 

• znaczenie, a tem  sam em  i urok. Że 
s ia ł się c on a jw yże j m ieszkaniem , t. zn. m ie j­
scem przeznaczonem  na to, aby się w y go d ­
nie przespać pod  dachem, ew entualn ie  spo­
żyć  w  n iem  n iek tóre  (ty le  się p rzecież jada 
dziś w  restau rac jach !) pos iłk i i m ieć gdzie  
zdepon ow ać sw o je  rzeczy. Poza tem  p rzeb y ­
wa się w  dom u m ożliw ie  jak n a jm n ie j. Z d a ­
niem  tych panów  czy  pań, patrzących  na 
dzis iejszość  p rzez czarne oku lary , dom  zo 
stał na ca łe j lin ji zw yc iężon y  przez pub licz­
ne loka le, przez k luby, no i p rzez m iejsca 
pracy. M ężczyźn i zaw sze p rzebyw a li z k o ­
n ieczności w iększą część dnia poza dom em , 
z ra c ji sw e j p racy za w od ow ej, a le  kob iety  
ż y ły  n iem al w y łą czn ie  d la dom u, nadaw a­
ły  mu swoiste p iętno p raw dziw ego  „h o - 

m e‘u“ , s tara ły  się o je ­
go ozdobę i w zo row e  
u trzym anie. T o  też i 
p an ow ie  chętn ie do 
n iego w raca li, aby w 
je go  p rzy tu ln e j i ro ­
d zin n ej atm osferze  
spędzić  wro ln e  od p ra ­
c y  chw ile...

A n i n ie  b y ło  tak d o ­
b rze  „ in  illo  tempo- 
re “ , ani n ie  jest tak 
źle  d z is ia j. Jedno jest 
p raw dą bezsporną:

Stylizowany na wzorach japoń­
skich, jest toż piękny negliż, no­
szony z nieporównanym wdzię­
kiem przez gw iazdę amerykań­

skiego film u S ig fryd  Gurie. 
fot. Polonsky — Hollywood.



naszą kobiecość i wdzięk! Nie jest to jednak 
negliż w e  właściwem tego słowa znaczeniu.

Domowy strój dzieli się dziś na dwa zu­
pełnie odrębne rodzaje: strój poranny, bę­
dący właściwym negliżem i przeznaczonym 
dla tych kobiet, które mają czas na nosze­
nie go w  pierwszych kilku rannych godzi­
nach —  i na strój domowy, będący czemś 
Pośredmein między negliżem a strojną su 
knią. Pierwszy typ, to kokieteryjne „saut 
cc lit ' z przejrzystych jedwabi, koronek, 
Puszku czy nawet futra, bo strój utrzymany
* reguły w pastelowych kolorach, zachowa 
•ikry szereg cech bieliźnianych, przeznaczony 
do noszenia na nocną koszulę i stanowiący 
niejako je j uzupełnienie.

Strój domowy, to tea-gown, czy pidżama
* c*ężkiego jedwabiu, aksamitu, brokatu lub 
lan'y, mniej od porannego frywolny, a zato 
bardziej leprezentacyjny w  swym ogólnym 
charakterze. Naśladuje on modę zdaleka, za 
chowując jednak dużo autonomicznej swo­
body. Stanowi on wdzięczny temat dla po 
niysłowości i fantazji m istrzów mody — po­
p a la ją c  na wiele ekscentryczności, które 
nie uszlyby tak łatwo w  stroju przeznaczo­
nym na ulice czy na w ieczór w publicznym 
lokalu.

Tegoroczne rew je modeli sukien domo 
' vycli pokazały nam dobitnie, że w szukaniu 
nowych pomysłów w  tej dziedzinie paryska 
” haule couture" sięga coraz chętniej do 
"'Zorów historycznych, stylowych. Pokazano 
nam wspaniałe „robes’y "  z sztywnych jedwa-

’ Spływające z tyłu luźną lin ją od ramion 
1 Przechodzące w mały tren, jak na osiem­
nastowiecznych obrazach Watteau. Demon­
strowano i skromne, b. wdzięczne suknie 
domowe z miękkiego sukienka czy aksami 
lu, ozdobione przy małein wycięciu i przy 
rękawach delikatnemi riuszkami.

Modne są również drapowane na wzór

antycznych posągów tea-gow- 
ny z miękkiego, białego ka­
szmiru, podobne do rzym ­
skich peplum —  szlachetne 
w linji, lecz nadające się ty l­
ko dla kobiet wysokich, smu­
kłych. A obok nich, moda 
faworyzuje jakby dla kontrastu b. eleganc­
kie i ses-appealowe domowe suknie z czar­
nego cienkiego sukienka, z długiemi ręka­
wami i sięgające skromnie pod samą szyję, 
lecz zapięte z przodu na złoty zamek bły 
skawiczny, sięgający jedynie do kolan, po­
niżej których suknia otw iera się swobodnie, 
ukazując nogi.

Rozmaitość w dziedzinie strojnych sukien 
domowych jest ogromna. Cała rzecz polega 
na tem, aby każda kobieta umiała sobie 
zdać sprawę, jaki typ negliżu odpowiada 
je j właściwemu stylowi i je j warunkom fi­
zycznym. Sporting-girl będzie się najlepiej 
czuła w pidżamie, toteż choć właściwa mo­
da na ten strój nieco już przebrzmiała, je ­
dnak do dziś posiada ona liczne zwolen­
niczki, które najlepiej czują się w  spod­
niach. Jeśli naprawdę ładnie w tem wy- 
glądają, nie będziemy ich nawracać na 
bardziej kobiecy, ale trudniejszy do no­
szenia tea-gown.

Tak, z tego też trzeba sobie zdać spra 
wę, źe strojna suknia domowa pow łóczy­
sta, pięknie zdrapowana, często przecho­
dząca w  tren, wymaga bardzo harm onij­
nych ruchów, jeśli ma osiągnąć swój peł 
ny estetyczny efekt.
Zbyt żywa gestykula­
cja i zamaszyste kro­
ki nie harmonizują z 
draperjami a l‘antiquc 
czy a la Watteau. Nie 
chodzi o sztuczną po­
zę czy zmanierowane 
ruchy, ale o szlachet­

ność lin ji zachowaną przy każdem poruszę 
niu. W ielu kobietom jest ona wrodzoną, ale 
i te, które natura obdarzyła kanciastośeią 
i szorstkością ruchów, mogą nabrać pewnej 
gracji i dystynkcji, jeśli zechcą przy pom o­
cy odpowiedniej gimnastyki i samoopanowa- 
nia, skorygować wrodzone błędy.

Lady Lłke.



Dokończenie ze str. 10-tej. 
nokciem . Częstuje wnuka. O bydw aj o tacza­
ją  się n iebieskawym  dym kiem .

—  Dobre, Staszku?
—  Aha. T y lk o  muszę napisać jeszcze jed ­

no podanie. Tak  m i się nie chce...
—  N ie warto. Szkoda znaczków...
—  Co dziadziow i dzisia j? Znaczków  

szkoda?
—  Tak myślę, Staszku, bo i naco to?
—  Nie można, staruszku kochany, tak 

myśleć. W idzę, że dziadzio dzis ia j od w ró ­
cił cały porządek naopak.

—  He, he, he... ale egipskie dobre, co?
—  Trzeba  wstać.
W nuk oderw ał się od krzesła i zaczął spa­

cerow ać po pokoju
—  D ziadzio  nie w ie, gdzie schowałem  ży ­

c iorysy? M iałem  ich jeszcze k ilka na zapas.
—  N ie wem, Staszku. Zresztą nie p rze­

szkadzaj mi. Zdrzem nę się ździebeczko... 
Aaa...

D ziadzio  w tu lił się w ygodn ie w  staro­
św iecki fotel, k tóry  w raz z kunsztownym 
gram ofonem  stanow ił resztki wspaniałej 
świetności.

Zegar m onotonnie tyka, wnuk przy sto 
le rozk łada b iałe arkusze papieru, dziadzio

przym yka oczy. N ie chce wcale zasnąć, o 
nie —  tak ty lko  chw ileczkę pom arzy.

Trzeba do sam iuteńkiego dna w ychylić  
kielich błogości. N iecodziennie tra fia ją  się 
ba jkow e kolacje  i niecodziennie...

Dziadek pow oli rozw iera  pow ieki. W nuk 
siedzi pochylony nad arkuszem, ale nie p i­
sze. Obsadkę umieścił m iędzy zębam i, a d ło ­
nią w odzi po czole. Myśli smyk. jakby tu 
najlep ie j napisać. Z tych podań byłby już 
im ponujący tom. Szczęść Boże w prący!

Na chw ilę  dziadek zatapia się w  nicości. 
Pochłania go absolutna, bezwzględna cisza. 
Żebyż to można na zawsze utrwalić ten 
moment!

K iedy po raz drugi pan Proszow sk i w ra ­
ca do rzeczyw istości, oczom  jego  ukazuje 
się w idok zgoła  n iezwykły. W nuk zło ży ł 
głow ę na b iałym  arkuszu i —  śpi.

—  He, he, he, —  tłumi starzec śmiech 
i dźw iga się ze swego fotela.

Ostrożnie zagląda w arkusz. „M ó j ży c io ­
rys: U rodziłem  się 20 września 1936 r.“ . —  
Czyżby? —  dziw i się staruszek i nagle w pa­
da na zabawny pomysł. P ow o li na arkuszu 
dopisuje dwa słowa: „Ja też“ .

Potem  w yciąga z kieszeni niebieską ko­
pertę z nadrukiem : „Zw ykła . Opłacona ry ­
czałtem ".

—  Narodziliśm y się dzisiaj obydw aj! N ie­

m ow lęta !
Z koperty w y jm u je  list. Rozkłada go. 

„P rzy jm u jem y  Pana na praktykę z uposa­
żeniem  w wysokości 120 zł. m iesięcznie". 
N ic dziadka nie obchodzi suchy, urzędowy 
w yw ód  listu. T o  jedno zdanie posiada n ie­
zaprzeczoną wartość. Podkreślił je  też czer­
wonym  ołówkiem .

Kontrakt podsunął wnukow i pod sam nos. 
Na palcach zb liży ł się do gram ofonu. W y ­
brał marsz nr. 2 „w ese ln y", k tóry  wnuka 
pobudzał do marzeń. K ręci korbką do d zie ­
więciu, zm ienia igłę, zw aln ia sprężynę.

I nawespół z radosną fa lą dziw ęków  w y­
pędza ciszę.

—  Pobudka, pobudka! W stawać. Ja tu 
trąbię pół godziny, a w y śpicie!

W nuk zryw a się, osłupiałem i oczym a wo 
dzi dokoła, a potem —  prask w  płytę. Gra 
m ófon jęknął, zabełkotał n iewyraźnie 
i umilkł.

Lecz dziadek wciąż się jeszcze śmieje
■—  T o  nic, Staszku, kupimy nową p łylę 

drżącą dłon ią wskazuje na list —  i zawsze 
będziem y m ieli trzy  marsze. T rzeba szano­
wać tradycję.

P rzym yka oczy, ale nie m oże zatopić sic 
w  ciszy Przeszkadza mu płacz wnuka.

NA G I M N A
czej pozycji, w yprężam y kolana, ciało opu­
szczam y jak  najn iże j ku przodow i. W  le j 
pozyc ji dotykam y palcy u nóg i przysiadam y 
kilkakrotnie, zginając dokładnie ze spręży­
nową elastycznością cale c ia ło ,aby każdy 
muskuł rytm iczn ie współpracował. W  trak­
cie opisanego ćw iczenia odejm u jem y palce 
od stóp j op ieram y całą pow ierzchn ię dłoni 
na posadzce, pow tarza jąc k ilkakrotnie w yg i­
nanie tułowia.

Gdy już odbyliśm y ćw iczenie 20 razy, sta­
jem y prosto, potrząsając mocno nogami, 
względnie wykonując k ilka ruchów wahad 
łowych.

Ćwiczenie II. K lękam y na podłodze, ra­
miona w yprężam y ku ty łow i (jak  na ryc i­
nie 2). W  tej p ozyc ji usiłujem y wykonać 
ram ionam i coraz głębsze ruchy wahadłowe,

S T Y K A
aż doprow adzim y do wahnięć ponad głową. 
W  trakcie ćw iczenia pochylam y głow ę coraz 
n iżej i wreszcie opieram y ją  o podłogę. I to 
ćw iczenie pow tarzam y 20 razy, poezem  wsta­
jem y i w ykonu jem y k ilka silnych ruchów 
obrotowych  lewą i prawą ręką.

Zapewniam y naszych Czyteln ików, że 
obydwa ćw iczenia są doskonałe i bardzo ce­
lowe, a odśw ieżen ie całego organizm u daje 
się bezpośrednio odczuć, zw łaszcza, jeże li 
po odbytej gimnastyce uelastyczniającej pa­
m iętamy o gimnastyce oddechowej. Na p ier­
wszy rzut oka ćw iczenia te w ygląda ją  dosyć 
trudno, są jednak wcale dostępne nawet 
dla starszych, którym  nie m ożem y polecać 
ani roweru, ani żadnych ćwiczeń nadają­
cych się ty lko  dla najm łodszych. Nawet 
(v gimnastyce ma w iek sw oje prawa.

ćwiczeni* pierwsze.

zis ie jszy kącik gim nastyczny po.świę- 
/  J  cam y opisow i ćw iczeń uelastyrzniają- 

'  ̂  cych, będących n iezbędnem  i dla sta­
rych i m łodych. M łodzi muszą przecież za­
biegać o to, aby giętkość i elastyczność c ia­
ła zachować aż do późnej starości, ludzie 
starsi zaś —  w o lim y unikać określenia „sta ­
rz y " —  pow inni przypom nieć sobie k ilka 
program owych, bardzo zdrow ych  ruchów, 
aby odzyskać zaufanie w  sw oje fizyczne 
zdolności i temsamem odm łodzić  się. Jakżeż 
często staje się traged ją  rozdźw ięk  m iędzy 
duchem a ciałem, gdy duch jest m łody i p e­
łen polotu, a ciało sztywne, niezgrabne, nie 
wyćw iczone! Poprostu odczuwa się trud każ­
dego kroku, a bieg staje się n iem ożliwością. 
Racjonalny trening, polega jący na p raw i­
d łowej, celow ej gimnastyce, p rzyw róc i nam 
samopoczucie i temsamem radość życia.

Dzisiejsze nasze ćw iczenia m ają następu­
jący przebieg:

Ćwiczenie I. Ustawiam y nogi w  zasadni- ćwiczenie drugie.



NA LEWO:
Oto kilka przykładów kroju pleców marynarki spor­
towej —  z zastosowaniem dragonów, kontrałałdów 

i rozcięć w bocznych szwach.

M e ą jM U jM te k
SPORTOWYCH

M a ją  m unm  ą tte s U  M łtje ...
r i  eśii jeszcze  nie tak daw no temu starano się w p row adz ić  do k ro ju  m arynarek  spor- 
J r  tow ych  jak  n a jw ięce j u rozm aicenia i dążono do o żyw ien ia  za rów n o  p leców , jak  

i p rzod ków  przez n a jrozm aitszego  rodza ju  dodatki, np. nakładane k ieszen ie, patki, 
d ragony, kon tra fa łdy  itd. itd., a obecnie nagle p rzekreś la  się ten ca ły  k ierunek  i p o ­
wraca do lin ji prostych, jak  na jskrom nie jszych  —  to m oże to u n ie jednego  w yw o ła ć  
w rażen ie, iż m oda k ieru je  się zw yk łym  kaprysem  i nagle —  jak  to i w  innych d zie ­
dzinach  życ ia  h istorja  n ieraz notow ała  —  odw raca  się bez pow odu  od tego, co jeszcze  
w czo ra j s tanow iło  je j  ideał, co w ięce j: przepis, od  k tórego  nie b y ło  apelacji. A le  tak 
nie jest. M oda nie m oże sobie p o zw o lić  na tak n iekonsekw entne postępow an ie, bo 
w 'p r z e c iw n y m  razie  u traciłaby ca ły  sw ó j au torytet w śród  m iljo n ó w  ściernych podda­
nych. Musi zw ażać, aby każdy je j  n ow y k rok  tłum aczy ły  oko liczn ośc i w yw o łan e  p o ­
trzebą  chw ili, kon iecznością dostosow an ia  się do now ych  w aru n ków  życ iow ych , lub 
w końcu  n arodzinam i coraz to innych tem atów  w ornam en tacji m a terja łów  u bran io ­
w ych  i ich rozliczn ych  akcesorjów . W  ubraniach sportow ych  ten ostatni m om ent ode ­
gra ł w łaśnie decydu jącą rolę. W ie lu  z nas pam ięta m arynark i z gabardyny, kortu, 
lub wkońcu gładk iego  szew iotu . Sam rod za j tych m aterja łów , bardzo  jednosta jnych , 
zm usił nas do o żyw ien ia  k ro ju . Potem  w p row a d zon o  do szew io tów  desenie, począ tkow o  
bardzo  drobne i te nie zm ien iły  jeszeże  żyw szych  tendency j k ro ju  (fish -gret). W reszc ie  
p rzyszły  hom es-spuny w  duże k ra ty  i ostatn io tak m odne szachow nice, a z n iem i 
pow stał p roblem , jak  pogod zić  ten rod za j deseniu z don iedaw na obow iązu jącym  w ma 
rynarkach  sportow ych  żyw ym  stylem . M usiano się z n im  pożegnać, b y  ra tow ać  harm o- 
n ję  n ow ego  m odelu i zd ecydow ano  się na lin je  ca łk iem  proste. B R U M M E L.

1S-27



\  4 M I E T A
B a rd z o  w a ż n ą  je s t  r z e c z ą  w ie d z ie ć , ja k ą  s ię  w ła ś c iw ie  je s t. M o ż e  p o n iż s z e  p y ta n ia  

d o p o m o g ą  n a s zy m  C z y te ln ic z k o m  w  z o r je n to w a n iu  s ię  w  s a m e j s o b ie . W y o b r a ź m y  s o ­
b ie  sześć  s y tu a c y j i  n a  k a ż d ą  z  n ic h  sześć r ó ż n y c h  r e a k c y j .  M o ż e  C z y te ln ic z k i  n a s ze  
z a p is z ą  s o b ie  n a  k a r te c z c e  p a p ie ru  n u m er  p r z y  k a ż d o r a z o w e j  s y tu a c ji,  s tw ie r d z a ją ,  że  
w ła ś n ie  ta k  a n ie  in a c z e j  p o s tą p iły b y , g d y b y  w  ich  ż y c iu  z a s z ła  a n a lo g ic z n a  o k o l i c z ­
n ość . Z  z e s ta w ie n ia  o w y c h  n u m e ró w  d o w ie d z ą  s ię  o  tem , ja k ie m i  są , n a  p o d s ta w ie  r o z ­
w ią z a n ia , z a m ie s z c z o n e g o  n a  s t r o n ie  31.

NARZECZONY ZW RACA SŁOWO.
1. Pan i m yśli: S tracić  jedn ego , to  znaczy 

zn a leźć  dziesięciu .
2. B ierze  środk i nasenne w  w ie lk ich  ilo ­

ściach.

3. Zasięga rady, czy  kon ieczn ie  trzeba  z w ró ­
c ić  n arzeczonem u preezn ty.

4. W sk u tek  d o tk liw ego  zran ien ia  m iłości 
w łasnej, zachęca pani p ierw szego  lep ­
szego  do zb liżen ia .

5. O d m ów iw szy  p op rzed n io  udzia łu  w  u ro ­
czystościach  w eselnych  kuzynk i, w y raża  
pan i obecn ie  zgod ę  uczestn iczen ia w  nich 
d ow ied z ia w szy  się, że p rzyd z ie lą  pan i ja ­
ko d rużbę d ystyn gow an ego  in żyn iera .

6. P rze s ta je  w ie rz y ć  w  m iłość i m a rzy  
pan i o szczęściu  z n iezn an ym  aż do 

końca życia .

28- AS

ZAPROSZONY MYLI SIĘ W  DACIE 
I PRZYBYW A NIEOCZEKIWANY.
1. Pan i m ów i: D oskonale, p ó jd z iem y  do re- 

stauracj, bo to b ęd zie  zabaw n ie jsze.
2. Jest pan i tak zadow o lon a  na w id ok  sym ­

patycznego  zn a jom ego , że n ie  dostrzega 
pani różn ych  n iedogodności, ja k ie  w y ­
w o ła ło  je g o  n iespodziew an e p rzy jśc ie .

3. M yśli pan i: „T rz e b a  będzie  c zyn ić  różn e  
uprzejm ości, a n iew iadom o, co podać do 
jedzen ia.

4. U da jąc  przed  gościem  oczarow raną jego  
p rzy jśc iem , czyn i pani na boku gwałtowa­
ną scenę m ężow i, tw ierdząc , że on jest 
w in n ym  n ieporozu m ien ia  co do daty za ­
p roszen ia.

5. Z n iczego  im p ro w izu je  pan i c zaru jący  
obiad.

6. Snuje pani ca ły  rom ans na tle tego zd a ­
rzen ia, p rzyp om in a ją c  sob ie znane p o ­
w iedzen ie , że zakochan i zapom in a ją  o u- 
m ów ion ych  term inach .

MA2 TRACI POSADĘ!
1. Pan i m ów i: C ieszę się, że n ie będziesz 

p racow a ł d łu że j w  te j w stętne j budzie —  
n iew ą tp liw ie  zn a jd z iesz coś lepszego.

2- Pan i za lew a  się łzam i i m ąż musi pa­
n ią pocieszać.

3. Id z ie  pani do sp iżark i, ażeby p rzech o ­
w ać  do ju tra  p ieczeń  c ielęcą , p rzy g o to ­
w aną na d z ies ie jszy  obiad.

4. P an i m ó w i: T o  w szystko  n ie b y ło b y  na­
stąp iło, gdybyś słuchał m oich  rad.

5. O rgan izu je  pan i p ian  b a ta lji i z  książką 
te le fon iczn ą  w  ręku  zasięga pani rady 
w szystk ich  p rzy ja c ió ł.

6. T o n ie  pan i w  m arzen iach , jak  p rzy je m ­
n ie b y ło b y  udać się na T ah iti, gd zie  
m ożna ży ć  za  bezcen, z ry w a ją c  k orę  
z drzewca ch lebow ego.

MA2 w y j e ż d ż a  w  podróż .
1. P an i m yśli ju ż  o radości pow itan ia .
2. W e  łzach  w raca ją c  z dw orca , zasiada

pan i odrazu  do p isan ia  listu do męża.
3. P rzep row a d za  się pan i do m atki.
4. M yśli pan i: N a reszc ie  będę m ia ła  ła z ien ­

kę ty lk o  d la siebie.
5. K orzys ta  z je g o  n ieobecności, by  u- 

p o rząd k ow ać  m ieszkan ie, w yw ra ca ją c  
w szystko  do g ó ry  nogam i, a g łów n ie  j e ­
go  gab inet i bada pan i d ok ładn ie  z a w a r ­
tość szu flad  w  b iurku  męża.

6. P och y lon a  nad m apą, c zyn i pani sza­
lone przypuszczen ia , co  do m oż liw ośc i 
wypadków% ja k ie  w  p od ró ży  m ogą spo­
tkać męża.

W YG R YW A PANI NA LOTERJI.
1. Zaciąga  pani długi.

2. M yśli pan i: Szkoda, teraz n ie  ośm ieli mi 
się ośw iadczyć.

3. M ów i pan i m n ie j, niż za zw ycza j i z a c z y ­
na obaw iać  się p rzy ja c ió ł.

4. Z azd rośc i pani temu, k tó ry  w y g ra ł m iijon .
5. K u pu je  sob ie  pan i troch ę  s łod yczy  i lo ­

ku je  p ien iąd ze  w  ten sposób, b y  m ieć 
zabezp ieczon ą  starość.

6. P o  w ypersw ad ow an iu  sob ie  kupna a- 
w ion e tk i lub jach tu  i p lanu  p od ró ży  d o ­
oko ła  św iata, kupu je  pani s tary dom  r o ­
dzin n y nad b rzeg iem  m a łe j rzeczk i.

PO LATACH SAMOTNOŚCI 
OŚWIADCZONO SIĘ PANI.

1. M yśli pan i: T o  rzecz zdu m iew ająca , jak  
bard zo  dystyn gow an ym  czyn i lekka ły ­
sina!

2. Już mu pan i ży czy , by zach orow a ł, a że­
by m ieć szczęście być p rzez n ią  p ie lę gn o ­
wanym .

3. Zasięga pan i porad  w  spraw ie  kon traktu  
ślubnego.

4. M ów i pan i s w r j oddan e j p rzy ja c ió łce , 
że n ie jest ona ju ż na ty le  m łoda, by  być 
druhną.

5. Z apytu je  pani narzeczon ego , c zy  sypia 
p rzy  otwTartem  okn ie  i c zy  lubi dzieci.

6. R zeczyw is tość  w y d a je  się pan i tak o d ­
m ienną od  m arzeń , że waha się, czy  p o ­
dać szczęściu  rękę.





NOWOŚCI GOSPODARSTWA DOMOWEGOP R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka — 

obliczone na 3—4 osoby.
Z II Ih E  SOSY DO MIĘS. (N a  życzen ie  C zyte ln iczk i). 

SOS (CUMBERLAND sporządzony być m oże w  d w o jak i 
.spo&Ób: na zim no lu g gotow any i następnie ostudzony. 
P ie rw szy  sposób prak tykow an y byw a p rzy  śniadaniach 
kaw alerskich, m yśliw sk ich  itp. Jest bardzo ła tw y  do w y ­
konania, a m ian ow ic ie : 3 ły żk i ga la re tk i porzeczkow ej,
łyżkę francu sk ie j m usztardy, 1/8 lit ra  w ina czerw onego, 
sok z 1 pom arańczy i po łów ki cy tryn y . W szystko dobrze 
w ym ieszać i  sos go tow y. U żyw an y  b yw a  do w szelk iego  
rodza ju  dziczyzny. D ru g i sposób rów n ież do tego  celu 
użytóhny jes t tru dn iejszy  w  w ykonaniu . N a jp ie rw  uciera  
się na ta r le  sporą cebulę, za lew a w rzącą w odą i  odce- 
dza. Cebulę m iesza się z k ilku  ły żkam i kw aśnej g a la ­
retk i ow ocow ej (w  ostateczności m ogą być brusznice, 
przetarte przez sito ) i łyżeczką m usztardy. Następn ie do­
da jk'., się po szczypcie: soli, p ap ryk i i  im biru , troszkę 
s ta rte j skórk i cy tryn ow e j i sok z ca łe j pom arańczy i  po­
łów k i cy tryn y . M ieszan inę tę zalew a się szklanką ma- 
dery, zago tow u je i podpraw ia  łyżeczką m ąki z iem n ia­
czanej, rozkłuconej w  troszcc w ody. Zatow an y w śród cią- 
g łegp  m ieszania sos, ostudza się przed podaniem .

$QS REM ULAD O W Y sporządza się z zw yk łego  sosu 
majpjpezowego, do k tórego  doda je się łyżeczkę m usztardy, 
posiekane drobno tw arde ja ja , kopru siekanego, z ie lone j 
p ietru szk i i  szczypiorku. Chcąc sos zaostrzyć, dodać 
można siekanych pik li lub zw yk łego  korniszona.
^ŚOK C YTR YN O W Y LUB POM ARAŃCZOW Y. (N a  ży- 

czep ie C zyte ln iczk i). O bydwa te rodza je soków sporządza 
się 'to iden tyczn y sposób: 1 kg  cukru porąbanego w m ałe 
katoałjki oc iera  się o skórkę cy tryn  w zg l. pom arańcz aż 
n ab ierie  żó łtego  koloru. Cukier ten d a je j się do słoja, 
któńjr się p rzyk ryw a  podw ójn ie  złożoną serw etą  i przesą­
cza przeż n ią  w yc iskany  na szk lanej m aszynce sok 
z 30—40 cytryn , w zg l: z po łow y te j ilośc i pomarańcz. 
S łó j z cukrem  odstaw ia  się na k ilk a  dni, m iesza jąc od 
czasu do czasu p łyn  srebrną łyżką. Po  zupełńem  rozpu­
szczeniu się cukru, zago tow u je  się sok na ostrym  ogniu , 
odstaw ią  i zb iera  dokładn ie p iany. Przestudzony sok 
w łpw a się do absolutnie czystych , m ałych  flaszek , ko r­
ku ję i s te ry lizu je  sposobem W ecka  na parze przez 20 m i­
nut; licząc od ch w ili zagotow an ia . Z w yk le  trzym a się 
tak i sok dobrze i bez stery lizow an ia , k tórego  się u żyw a 
jedyttie  d la zupełnej pewności.

K O N F IT U R A  POM ARAŃCZOW A. Skórk i obrane z 5-eiu 
dużych pom arańcz go tu je  się w  k ilku  wodach do m ięko- 
ści, poezem  w y jm u je  się je  z w ody i osącza na serwecie. 
Osti*yib nożykiem  zd e jm u je j się ze skórek cieńką, żółtą 
skórkę i k ra je  ją  w drobny m akaron ik. Odłożone pom a­
rańczę, obrane dokładn ie z b ia łe j skórk i i  pestek, k ra je  
się w  kostkę, m iesza z pokra janą  żółtą  skórką, zalew a 
litrem  w ody i g o tu je  przez 2 godziny , poezem dosypuje 
się 1 kg  cukru i g o tu je  dalsze 20 m inut, dokładn ie szu­
m ując. W końcu w ciska  się sok z 2 cy tryn , g o tu je  10— 15 
jn in u t i sk łada gorącą  kon fitu rę  do s ło ja . D la  am atorów  
gorzk aw ych  ko n fitu r  w iąże się w  kaw ałek p łótna  odrzu­
cane zazw ycza j sk rzętn ie pestki pom arańcz i g o tu je  w raz 
z pom arańczą przed dosypaniem  cukru przez k ilk a  m inut, 
poezem się pestk i odrzuca.

OSTRYGI IM ITO W A N E  (P R Z Y S T A W K A ). M óżdżek 
c ie lęcy  i parę m leczek ka rp ia  lub szczupaka pa rzy  się 
>vrzącą w odą i oczyszcza z błon i żyłek . Z  8 dkg m asła 
i ty le ż  m ąki sporządza się zasmażkę, za lew a rosołem , za ­
gotow u je, dodaje p rzygo tow an y  pok ra jan y  m óżdżek 
i m leczka i dusi pod pok ryw ą  przez 20 m inut. Sos pow i- 
nien być dobrze gęsty. W  m iędzyczasie ro zc iera  się dw ie 
oczyszczone z ości sarde lk i z 5 dkg m asła. M asłem  sarde- 
low em  naciera  się m uszelki, nakłada na każdą trochę 
p rzygo tow an ego  ragou t, krop i cy tryn ą , posypu je bu­
łeczką i kaw ałeczkam i m asła sardelow ego, ustaw ia  m u­
szelki na blasze i wystawia na 15 m inu t do gorącego  p ie ­
cyka. Poda je  się na serwrecie, zw ija n e j zgrabn ie  na pó ł­
m isku lub tacy, wrokoło mnszelek.

M AR CZE W K A K A R O T K A  N A  SPOSÓB HOLENDER­
S K I. Dobrze oczyszczoną i wymytą karotkę kraje się 
w cienkie paski i dusi z troszką wody, soli i białego pie­
przu. Niezupełnie jeszcze doduszoną jarzynę podprawia 
się jasną zasmażką z łyżki masła i mąki oraz małym kie­
liszkiem białego wina. Marchewkę dusi się dalej do 
zupełnej miękości i wydaje jako danie dla siebie z grzan­
kami lub jako dodatek do kotletów cielęcych lub ba­
ranich. ,

Z RECEPT B A B U N I: LEG UM INA Z M AK AR O NU .
Z 2 ja j ,  ły żeczk i m asła, ły żk i w ody i odpow iedn iej ilości 
m ąk i zagn ia ta  się tęg ie  ciasto, które na leży jakn a jc ie - 
n ie j pok ra jać  w  drobn iu tk i m akaron ik, t j. w  d ług ie 
a cienk ie n itk i. W  idelku, natartym  masłem, układa 
się m akaron w arstw am i, przesypu jąc go  suchemi kon­
fitu ram i, tłuezonem i orzecham i lub m igda łam i i rodzyn ­
kam i z cukrem  i cynam onem, p rzyczem  na leży każdą 
warstwrę suto krop ić masłem^- Po napełnieniu  rondelk.i 
zalewa się m akaron szklanką go rące j śm ietanki i  w sta­
w ia  lęgu  m inę do g^ r^cego  p iecyka  na godzinę, tj. na 
tak długo, aż cała śm ietanka zn ikn ie a legu m ina  ładn ie 
się zrum ieni. Sc. Ko.

a) Sagan elek tryczny spełniać m oże w  gospo­
darstw ie dom ow em  podw ó jn ą  ro lę : Ustaw iony 
na nim  odpow iedn i rondelek  służy do zago to ­
w an ia w ody, rów nocześn ie jednak  uzysku je się 
tem peraturę, p rzy  k tóre j m ożna ugotować nawet 
lekką  kolację. K on tak t' e lek tryczny jest urzą­
dzony w  ten sposób, że w  razie  w ygotow an ia  
się w od y  w yłącza się on autom atycznie.

b) W  dom ach o w iększej ilości s to łow ników  
dużo kłopotu spraw ia odcedzan ie kluseczek, 
m akaronu, p iero żków  itd. p rzy  pom ocy „dur- 
szlaku“ . D aleko lep ie j spełnia tę ro lę  obok  w i­
doczne a lu m in jow e naczynie, w  którem  można 
obrazu odcedzić w iększą ilość gotow anych  na 
w odzie  potraw , przyczem  „du rszlak “  alum injo- 
w y jest znacznie trw alszy od em aljow anego.

7 ♦ DNI ♦ DOBREJ ♦ GOSPODYNI
Z  d w óch  g łó w n y c h  dań  oh ia du  je d n o  mo/Se b y ć  w  s k ro m n ie js z y c h  

g o sp o d a rs tw a c h  o p u szczo n e .
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HOCKI-KLOCKI
M O D A W  A F R Y C E .

nie rozum iesz, B im bo, że nie ino- 
chodzić  w  tej sukni?...

(Brummbilr)

ia z Nru 8-go.
P IŁ K A .

K A P IT A Ł  P A N A  K A N A R K A .
cklijkał panna lKa.n;arika wyn-osi-f 113.90B z3l 
3 sr.

v LUSTRO.
> . : '•wHtase o w ysokości rów n ej p o tow ię  w y«o - 

"  t«i?o •'człowieka1. a w ięc—80 cm.

T A J E M N IC Z Y  SZNUR.
j .o,j t ®°* że skaziamlilec „podzieiKlt sr/.iniir ma 
k - ż i ’ " 'Y n ik a , że roacirąt g o  na dw ie części, 
! '! r(lwn.'i jwtowliie ]J ierw alnej d ługości szinu-

Niieiwątpllawie rozkręcili scnimr, o trzym u ją c  
; k i*i,('ńs-/.e sznurki, o d łu gośc i g ru b ego  sznura 

WPgo no zw ią za n iu  tych dwóch kowalików
* »  soll!nr dwukrotnUe d łuższy, lecz też 

iwhifciatnie c ień szy  od iw>p rzędn i ego .

M U Z Y K A N C I.
ehiloiKieo przepraw iła  siłę z ka ta ryn ką  na

* aBą stronę rzek i i w raca  sam. D w ócli ehłop- 
' Przepraw iła Bii;ę na d ru g i b rzeg  — jeden

d.- g  * zo9taje , drugi wracia. Teraz, m atka je  
>‘ ' zi i Sama — poaosto je  ma lmziegu, a cMłop.iieo 

łódź z pow rotem . Znow u dwóch chłop-

"Aęienie ze str. 2-ej.
pan Sebastjan o p o w ied z ia ł jednem u re- 
i łerow j o sw e j „w sp ó łp ra cy1* z gen jal- 

! . X  kop istą-m alarzem  Chaudrou, k tó ry  
j '.U" y innem i w yk on a ł aż 6 k op ij M on y 

' ł °  tak łudzitcycli, że  n ie d aw a ły  się 
■ ; ^ | ć  m ięd zy  sobą. K o p je  te b y ty  rob io- 
L Właśnie w  czasie, gdy M ona L iza  była  

’ "W le n ą "  w  Lou vrze . Z tonu je g o  wy- 
. « g t i  m ożna śm iało  p rzypuszczać, że  ory- 

ą p i  . L eon a rda  n ic w is i w  Lou vrze , lecz 
skiV f ° *  zb icracza  P °b id n iow o -am eryk ań -

,.a yKl!?a|na czy  nie, M ona L iza  d la  każ- 
ę0 w id za zos ta je  zaw sze zagadką E w y.

w kl żt' k ° Ilczen ie : skąd pow sta ła  dziurka 
j ul ‘ le m ęsk iego  ubrania? Z aw d zięczam y  
(J(, v " le by*c kom u, bo k ró lo w e j W ik to r ji .

. t)rzy jm o w a ła  ks. A lberta , dała mu raz 
Sc v ,et‘ K sjążę , p rze ję ty  tym  podark iem , 
i z rob ił sobie o tw ór w  k lap ie

w  u*d ró żę  —  oczyw iśc ie  po lew e j 
strom e, ątrona serca!

Jerzy  D o łęga  Lew an d ow sk i.

ców jodzie — jodian zostaje, drugi wraeia. Te 
raz ojdwse samu tnie przeprawia się, a e-htopieo 
jedziie tz piowMtarm Następnie jedaio dwóch 
Chłopców — siyn pozostaje, a (przewoźnik wraeia 
łodzią na brzeg.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
P O D Z IA Ł  M L E K A .

■Patii Wiróbeil m ia ł p e łn y  ośm ioliilrow y ga r­
nek  m leka , k tó re  m u sia ł ipoidizii ellić ma diwie 
rów n e cizęśoii, tnie m ia ł jedn ak  żadlnego 
mmiojiszego n aczyn ia  od p o w ied n ie j w ie lk o ­
ści1, k tóre  n iby możina m lek o  o dini ('rzyć , gdyż 
na pó łce  sta ły  ty lko  dizibanki pilęoio i. p ó łto ­
ra ] iltiroiwy.
. P o  nam yśle jed n ak  pan  W ró b e l u,zlnał, że 
p rze lan ie  czterech  lit r ó w  do średn iego  
jakieniiiś ilninemi naczyniam i- i w y k a n a ł to  -— 
dabainka je s t m o ż liw e  bez posługiw an ia  się 
z maitematyczatą ścisłością. Jak ort to  z rob ił?

D O C H O D Y  P A N A  W R Ó B L A .
Pan  W ró b e l za ro b ił na p ew n e j Iranzak- 

c ji A B A  zł. Z sum y te j zw ró c ił d ług w  w y ­
sokości C B A  zł., w ob ec  czego  pozosta ło  mu 
się jeszcze  B D I) zł. Z tego o d ło ży ł na k s ią ­
żeczkę P. K. O. —  A A  zł., w yd a ł na kupno 
książek  C A  zł. —  i zosta ł się bez p ien ię ­
dzy. Ile  za rob ił pan  W ró b e l?

Z A K U P  J A B Ł E K .
P ew ien  jpjan zap łac ił 2.40 zł. za k ilkan a­

ście jab łek , lecz b y ły  one lak  małe, że p o ­
p ros ił p rzekupkę o dodan ie  d w ócli jab łek  
„ek s tra ". T e ra z  oka za ło  się, że jab łka  w y p a ­
dły na tuzin ie o 20 gr. ta n ie j od ceny po­
przedn ie j. Ile  jab łek  kup ił ów  pan za 2.40 zł.?

W Y P A D E K  G R A N IC Z N Y .

—  T o  ty go zab iłeś?
—  N ie, p rzeszukałem  go ty lko, b y ł p o ­

ły  kaczem  m ieczy ! (R ie et Rae)

ROZWIĄZANIE AN K  T Y  
ZE STR. 28-ej.

A o to  do jak ich  ro d za jó w  charakteru  
odnoszą się odp ow iedn ie  punkty:
1 =  op tym izm .
2 : =  sen tym entalizm .
3 —  przezorność !4 —  zły  charakter, a naw et złośliw ość.
5 = :  zm ysł p rak tyczny.
6 —  rom antyczność.

Dokończenie ze str. 8-ej.
m oich  kuzynów  i czterech kolegów , w szyst­
k ich z c ze rw on ym i goźd zikam i w  klapach...

W  te le fon ie  d źw ięc zy  m iły  śm iech artys t­
ki. S łucham  go  chciw ie, n ie p rze ryw a jąc . 
M uszę jedn ak  rozm ow ę sp row ad zić  na sp ra ­
w y  teatralne. Zapytu ję :

—  Czem  pani p ragnęłaby być na naszem 
cenzu row anem ? C zy  czemś, co  p rzyp om in a ­
łob y  pani czasy rad jow e, czy  też obecne, 
teatralne? '

A R C H IT E K T U R A .

—  Staw ia jąc ten dom , musiał budow n iczy 
zapew ne przeczuw ać, że h ipoteka je go  zosta­
nie bard zo  obciążona. („Fliegende BIStłer")

B O G A T Y  W U J .
„Z a jm u ję  się w ych ow an iem  swych  s io ­

s trzeń ców ", rzek i m ó j bogaty  zn a jom y, pan 
Czek, „ i  co rok  muszę na nich w ydaw ać  
w ięcej. N ap rzyk ład  tego roku w yda łem  o 
50%  w ię c e j n iż p ięć lat tem u".

„J ak żeż  to m o ż liw e? " spytałem .
„A  bo w id zi pan, —  od rzek ł bogacz —  

co rok  b iorę  k w ad ra ty  lat (bez m iesięcy) 
obu ch łopców . Następn ie zn a jdu ję  ró żn icę  
tych dw ócli k w ad ra tów  i c y fra  ta od p o ­
w iada ilości z ło tych , k tó re  w  danym  roku 
w yd a ję  na naukę m ych s ios trzeń ców ".

„ I le  lat m ają ch łopcy? ".
„W a c e k  ma dziew iętnaście . A la la  B o l­

ka ła tw o  pan m oże sam o b lic zy ć ".
Ile  lal ma B olek?

C Y F R Y .
P ropon u jem y  czy te ln ik om  tak u łożyć  

c y fr y  1, 2, 3, 4 i 5, aby p rzy  p om ocy  p ro ­
stych działań  m atem atyczn ych  o trzym a ć  
w yn ik i: l i t ,  222, 333 i 999?

—  I tu i tu by łam  zaw sze na b a rd zo  ostrem  
cenzu row anem ! O czyw iśc ie  scena jest sto­
k roć w ięce j cenzu row ana 1 Sani w ystęp  jest 
ju ż cen zu row anym , a potem  jeszcze  trzeba 
czytać ty le  re cen zy j! Co zaś do da lsze j za ­
b aw y w  cen zu row anego , ch c ia łab ym  un iknąć 
z ło ś liw e j oceny, żeb y  w  ten sposób  uniknąć 
z łoś liw ośc i in n ych ! P ow ta rza m  m o ją  prośbę 
z począ tku  nasze j ro zm ow y . N iech  pan sam 
coś w yb ierze . D obrze?

—  D obrze...
A  jednak... gd y  zasiad łem  do m aszyny do 

p isania, by  zan otow ać  treść ro zm ow y , n ie ­
stety nic z ło ś liw ego  na m yśl m i nie p rzy ­
szło. Zb yt żyw o  pam iętam  pannę Ireną z je j  
p rzem iłe j, d oskon a łe j ro li ch łopca —  Cheru 
k inka  z „W es e la  F ig a ra " , gd zie  artystka 
była uosob ien iem  łagodności i dobroci.

Zb yt ży w o  b rzm ią  m i w  uszach słow a pan- 
nny Iren y, słyszane przed  chw ilą  w  te le fo ­
nie, a w yp ow ied z ian e  głosem , w  k tórym  na­
prawdę... zakochać się m ożna do szaleństwa.

Zresztą  n ieszk od liw ego  szaleństwa. Na od 
leg łość  dw óch  te le fonów ...

Komit.



NOWE KSIĄŻKI.
„P IĘ K N E  C Z A S Y " Powieść ta
ROGER M A R T IN  jest trzecią

DU G ARD ‘A . częścią w ie l­
kiego cyklu 

najnowszego laureata Nagrody 
Nobla, Roger Martin du Gard‘ a: 
Les Thibaults (Thibaultowie). Ma­
luje ona przedwojenne dzieje rodu 
Thibaultsów. Dwa poprzednie to­
my: „Szary zeszyt*4 i „Pokusa**, 
ukazały się już dawniej. Autor da­
je przekrój całej warstwy społecz­
nej, główny nacisk kładąc w „P ię ­
knych czasach** na przeżycia 
dwóch synów Thibaults...

„L U D Z IE  EPO KI Poprzednio wy- 
W IK T O R J I" dane w prze- 

L. STRACH E Y ‘A . kładzie polskim 
opowieści bio­

graficzne o K ró low ej W ik torji i 
Elżbiecie i Lordzie Essex malowa­
ły postacie bardzo reprezentacyjne 
dla ich epoki. Tom obecnie wyda­
ny przynosi życiorysy postaci dru­
goplanowych, które jednak zawa­
żyły na obrazie epoki: Florence
Nightingale, twórczyni nowocze­
snego pielęgniarstwa i gen. Gor­
dona, gubernatora Sudanu podczas 
powstania Arabów...

„O L A F  Ten tom tetra
SYN AUDUNA** lo g ji Sygrydy 

SYG R YD Y  Undset, to dal- 
UNDSET. szy etap rozterki 

i zmagań Olafa 
z nieubłaganym losem. Rysuje się 
jego postać na tle średniowiecza. 
Na poczynaniach Olafa ciąży utajo­
ny grzech młodości, który padnie 
kamieniem pod nogi jego dzieci. 
Olaf wyruszy na wyprawę wojen­
ną, wróci z niej zeszpecony, przy­
tłoczony cierpieniem, lecz pokor­
niejszy i bliższy Bogu.

„Z IE M IA  Nowy tom felje- 
W  M ALIGNIE** tonów tego auto- 

BRUNO ra przynosi echa 
W IN A W E R A . zagadnień, nur­

tujących współ­
czesność. Szczególną uwagę zwraca 
autor na zdobycze naukowe, przy­
czem umie mówić o nich żywo 
i lekko. —  Kto „zaczął** cyw iliza­
c ję ! Co po nas zostanie? Jak „gru- 
czoły“  wpływają na wydarzenia 
historyczne ? Sprawy telew izji, 
robotów, maszyn w dzisiejszem 
społeczeństwie — oto parę rozdzia­
łów „Z iem i w malignie**.

„W S P O M N IE N IA  Tom I I  pol- 
W O JE N N E " skiego przekła- 

LLO YD  du „Wspomnień
GEORGE'A. wojennnych** 

Lloyd George‘a 
obejmuje okres tragicznych zma­
gań w roku 1917, kiedy to wojska 
koalicyjne napróżno usiłowały sfor­

sować linję obronną pozycyj nie­
mieckich. Obydwie strony krwaw i­
ły  się pod Verdun, we Flandrji, 
nad rzeką Aisne, pod Passchen- 
daele, pod Cambrai... Koalicja za­
cieśniała blokadę gospodarczą N ie­
miec a Niemcy coraz większe sze­
rzyli spustoszenie łodziami pod- 
wodnemi.

Lloyd George był w tym okresie 
premjerem gabinetu brytyjskiego. 
Charakteryzuje on rolę odegraną 
przez gen. Jo ffre ‘a. mówi o niepo­
wodzeniu planu gen. N ive lle ‘a, za- 
kończonem rozprzężeniem w arm ji 
francuskiej, o przewrocie w Rosji.

Lloyd George nie występuje jako 
beznamiętny historyk, chłodny kro­
nikarz wyniosłych wydarzeń. Prze­
ciwnie raz po raz wrystępuje 
z oskarżeniami i zarzutami pod 
adresem kilku polityków i genera­
łów angielskich i francuskich, wy­
tykając im niedociągnięcia, polemi­
zuje z ich stanowiskiem.

Dzięki temu bojowemu tonowi 
„Wspomnienia** wywołały niemałe 
poruszenie i oburzenie. Dla szero­
kich kół czytelników ciekawe są 
kulisy zmagań wojennych. —  Na­
rady sztabówr, zagadnienia strate- 
g ji  morskiej i lądowej, wreszcie 
skomplikowana akcja dyplomatycz­
na — oto pasjonujące tło pamięt­
ników' angielskiego premjerą

NA SCENIE.
BIELSKO . Sekcja dramatyczna 

Towarzystwa Teatru 
Polskiego w Bielsku wystawia 
z w ielkiem powodzeniem w Tea­
trze Miejskim komedie Nicodemie- 
go Scampolo w przekładzie Jaro­
sława Iwaszkiewicza, z M arją Ze- 
linczanką i M ieczysławem Radom­
skim w rolach głównych.

W A R S ZA W A . Teatr Polski wy­
stawił komedje F. 

Schóntana według powieści D i­
ckensa pt. „M ała D orrit". Reżyse­
rował E. W ierciński. W roli tytu­
łowej —  Elżbieta Barszczewska 
roztoczyła dużo wdzięku. Grote­
skowy typ starego Dorrita stwo­
rzył M. Muszyński. Pozatem nale­
ży wyróżnić pp. Z. Grabowską (La ­
dy Sparkler), J. W ilczówną (Fan­
ny D orrit), J. Kreczm ara i J. Zie- 
jewskiego.

W  Teatrze Nowym wystąpiła 
Stanisława Wysocka w sztuce an­
gielskiego autora Mazo de la Ro- 
che „M iła  rodzinka", dając mocną 
kreacje jako 100-letnia lady Ade- 
lina Whiteoaks. Po „Sprawach ro­
dzinnych, granych w obecnym se­
zonie w Krakowie, jest to druga 
sztuka, w której znakomita tragicz- 
ka gra role kobiecej głowy rodu.

. r g r ł g

MII
Niedziela, 27 lutego.

9.00 Transm. nabożeństwa z ko­
ścioła św. K rzyża w W arsza­
wie.

12.03 Poranek symfoniczny z K a ­
towic.

13.10 „Uleczony samobójca" —  hu­
moreska.

13.25 Muzyka obiadowa ze Lwowa.
14.40 Przedstawiamy speakerów — 

audycja W ielkiego Konkur­
su Zimowego.

14.45 Audycja dla wsi.
15.45 „W szystkiego potrochu" — 

audycja dla dzieci.
16.05 Recital fortepianowy Hen­

ryka Sztompki.
16.25 Utwory włoskie w wyk. Wa- 

lerji Jędrzejowskiej.
17.00 „Bawm y sie wesoło" —  pod­

wieczorek tanecz. dla dzieci.
19.00 Teatr Wyobraźni: „Paten t", 

prem jerą komedji L. Piran- 
del.

19.25 Znane orkiestry świata gra ją 
do tańca... (p łyty).

21.00 Transm. skoków narciarskich 
mistrz, świata w Lahti).

21.30 Muzyka taneczna. 

Poniedziałek, 28 lutego.
11.15 Audycja dla szkół.
11.40 „0(1 warsztatu do warszta- 

to: Przed objektywem foto­
gra fa ".

12.03 Audycja południowa.
15.45 „Z  pieśnią po kraju".
16.15 Orkiestra mandolinistów im. 

Moniuszki z Rozdzienia.
17.15 Muzyka kameralna.
18.10 Lekkie duety wokalne — 

płyty.
18.35 Audycja dla wsi.
19.00 Audycja strzelecka.
19.30 „Dyskutujmy: „Kom prom is 

w życiu " (dialog z sumie­
niem).

20.00 H istorja tańca (111 audycja): 
„Ewolucja walca".

21.00 Muzyka taneczna w wyk. Ma­
łej Orkiestry P. R. Zapowia­
dają speakerzy, biorący 
udział w W ielkim  Zimowym 
Konkursie Radjowym.

22.00 Koncert wieczorny w wyk. 
Orkiestry Symfonicznej P.R.

Wtorek, 1 marca.
11.15 Audycja dla szkół.
11.40 Erie Contes: Cztery drogi — 

suita —  koncert z płyt.
12.03 Audycja południowa.
15.45 Zagadki muzyczne —  audy­

cja dla dzieci.
16.15 And. muzyczno-słowna z Po­

znania.
17.00 „Podziemne T a try " —  poga­

danka.
17.15 Orkiestra Reprezentacyjna 

P o lic ji Państwowej.
17.50 Ginące rasy naszych zw ie­

rząt domowych —  pogadanka.
18.35 Audycja dla wsi.
19.00 „Z  teki Chochlika" —  w ie­

czór fraszek.
19.30 Polska twórczość chóralna 

( IX  audycja).
20.05 X X X I audycja z cyklu „S y l­

wetki kompozytorów pol­
skich".

21.00 Wieczornica taneczna.

Środa, 2 marca.
12.03 Audycja południowa.
15.45 Chwilka pytań —  audycja 

dla dzieci starszych.

16.15 Muzyka rozrywkowa w 
konaniu Orkiestry Tadc 
Seredyńskicgo.

17.00 K O P śladami zagoń '
(cześć I I )  — odczyt. ^

17.50 Nasze serce i płuca 
danka.

18.10 Pieśni chóralne —• płyty.
18.35 Audycja dla wsi.
19.00 „G rzech" —  scepa z powie­

ści Sygrydy Undset.
19.20 K ilka  polskich pieśni w w y­

konaniu Ady W ilowskioj-Ka- 
mińskiej.

20.00 Utwory wokalne w tran­
skrypcji na instrumenty so­
lowe.

21.00 Koncert, chopinowski w wyk.
Zo fji Rabcewiczowej.

21.45 D ialog prof. Manfreda K r i­
dla i Teodora Bujnicklego.

22.00 Wieczorne nastroje —  wyk. 
Orkiestra Adama Hermana.

Czwartek, 3 marca.
11.15 „W ileńszczyzna w tańcu i 

pleśni" —  poranek muz.
11.40 Fragmenty z sym fonji —  

płyty.
12.03 Audycja południowa.
15.45 „W ędrówki m o r  

audycja dla mb
16.15 Utwory.charakte 

mezza —  wyk. Or
17.00 W ylęgarn ię ryb 

rzu —  koncert.
18.25 Audycja dla młc. 

skiej.
19.00 K lasycznj Tęąti ‘

„P ow ró t Odyssei
19.35 „M in ja tu ry kamt 

wyk. T rio  Salonowe.
20.05 „R ąz to m ało" —  wspomnie­

nia nnw ezue z lutego.
21.45 „Epappą powstania stycznio­

w ego" ii- stkic literacki.
22.00 Koncert kąmeralny.

Piątek, 4 marca.

11.15 Audycja dla szkól.
11.40 Duety z oper włoskich — 

płyty.
12.03 Audycja południowa.
15.45 „PiĘĆ wróbli w jednem pu­

d le", opowiadanie dla dzieci.
16.15 Koncert rozrywkowy z Ło­

dzi.
17.00 Urszulanki na Polesiu —  po­

gadanka.
17.15 „Szlakiem rozśpiewanej w łó­

częgi" (piosenki apierykań- 
skiego trampa) —’ audycja 
muzyczno-stowna.

18.10 A. Mossager: Dw 
(Les deux pigeons,

18.35 Audycja dla wsi.
19.00 „Theatrum Saneti 

audycja z Wilna.
19.30 Piosenki w wyk 

Poznańskiej".

Sobota, E marce.
11.15 Audycja dla szkól.
11.40 Gra Carlo Zecchi {fortep ian ), 

płyty.
12.03 Audycja południowa.
15.45 Teatr W yobraźni dla dzieci: 

„Baśń o siedmiu krukach".
16.15 Eugóue Samuel Holeman: 

„Dziewczyna w oknie" — 
koncert.

17.00 Transm. nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w W ilnie.

18.15 Piosenki w wyk. Mieczysława 
Fogga (p łyty).

18.35 Audycja dla wsi.
19.00 Audycja dla Polaków zagra­

nicą.
20.00 Koncert rozrywkowy.
21.45 „W kólko M acieju" —  skecz 

W ilhelma Raorta.
22.00 Koncert popularny Orkiestry 

W ileńskiej.
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